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Izabelła Pankhurst 

• 

znana przywódczyni sufra
żystek angielskich~ prowa
cb:i obecnie propagandę re
ligijną i pozostaje na usłu
gach jednego z towarzystw 

biblij~Jch. 

'Jttll za' firJD. zagranicznTch o 100 procent drołej tli", 

sI ycięstwa . pO skie 
.na renie ligi narodów 

Granice portu gdańskiggo 
będą usfalonu w myśl tyczeń Polsk\ 

GDAŃSK. 1 siet'pl1Wt. (Własna słurtb 
telegr. "Gł<lSU PoItkiego") - Ko.nUsja dla 
fo.aniczenia portu gdański$, która po
wrócilł.a do Genewy, WCZOI'aj przez cały 
dzień do godz. 9 wiec:zo:rem obradowała 
nad tą sprawę. Obrady kommsji są teine, Po
mimo to pisma niemiJeok1ie ~ańslcle jednak 
t'Wlierdzą, że ołr1zymały w~adomości o me
których ~ółacl1 odnoszących się do 
przebiegu obrad. 

WC2'JOl'ajsze posiedzenie nie wyczecpało 
tematu obrad. Da,lszy ciąg posiedzenia z0-

stał wyznacrony na dzień dzisiejszy, mimo, 
że jest to święto narodowe S'lWajankic. 

dzenia .pols1dego'. ,,Dan~~ Zei~g':, Id?-I komillllJilka.cji rzectue; ligi n. arodów debato
ra zamu~~cza t~ in!o~, wynza za~ ~ wała nad spI"4IWą Irontroli m~ędzynarodo
WIOme Jni1asro me ma swo}~ przedstaw!- wej nad Odrą, Wartę i Noteci. n....kus· 

• ł G . . t .• • . ~_ ą ~J'" J8 
Cle ~ w. • enew1le, am ~ m~ pOSWl'Ulil na te- wywiąza.łia się na tle ad 341 kakItaW wer-
reme hgti. n.:arocłów lDi8.jtnnd$ych wpły- saIskliego. Po dłuższej dyskusji nie uwrz.gJęd
w6w, aby ~ sL~ zręaz.aym ma- nio.no protestu polskiego i postanowion.o, . 
newrom polityków polskich. że konłrola międzynarodowa rozciągać się 

Plac Don ell zloSy SWI. 
memoraRdum 

GDAN'SK, 1 sierpnia. (P AT). "Ost-Ex
prESs" donosi w sprawie wykreślenia gra
nic portu gdańskiego, że wysoki komisarz 
ligi ~arod6w w Gdańsku Mac DonelI prze
dłoż~ lidze narodów osobne wypracowa
ne p~ez siebie memorandum, niezależnie 
od raportu komisji rzeczoznawc6w, która 
bawił niedavlno w Gdańsku. . 

będzf.e DJad Warią ad: do Poamama oru 
na Noteć 00 Ujście, t. ~ na teryiortum pol
skie. PoIska nie pmńęła tej uchwały i za
protestowała pneoiw niej. Prawdopodob
nie m;ąd polski na podstawie art. 3762'JW1'6-
ci się w tej sprawae do ~owego 
trybtm.alu w Hadze. 

I Według doniesień niemie~ch z początku 
~~m~;r.m:mllS:~ ___ !~!!l'i:R_~;;a, . ..! ~ :) raA}-J' c '2:eCh.yJaIJ·~·, 'CT~ ltu um 

ktu wi.~ gdańskiego, t. j. żell:iy teren 
poczty polskiej ograniczyć tylko rem t. 
'EW. nowego portu z wykluczeniem miej
skiej części wolnego mias~ Dopi>ero pod 
naoiskJiem pośr~m k6ł polskich opjnja ta 
została zmiemooa na korzyść puuWu wiI-

~ , ,,,. } 7 
' ólslsie drzewO) lJójfizI~ pr~~z 

łłlemen 

Komisja ~zna razpatł'yviała w końcu 
posieckenf.a sprawę spłsiWU drzewa pol
skiego przez Niemen. Komisja postanowił. 

yzn f~; :J a.4'·,'w ,.lr7~wa Y>oI'Iotsł}i~o 
.; ~ ~ '.., , ł 

pi.ruIz ~ pn;eplywt jł}C'Y pr~ tery-

Nowy patrjarcha konstanty ... 
nopolitański, Bazyli III. -

łłowe ob ostrzeni8 
paszportowe 

WRACAJĄ MśWIADCZENIA IZB 
SKARBOWYCH ° ZJ..PLACENIU 

PODATKóW. . 

WARSZAWA., 1 sieqmia. (Spec;. służ

ba inl. "Głosu Po1ski'-') - Dowiacmje
my się, że w ~ paszportów zagn
nimnych w n,ajb1irbszych dniacll wydaue bę
dę nowe przepisy, ~ące macme 

obootmenie pmy ich ~łlDiu. Wyma
gane będą pon'O'WtlHe świadectwa izb skar

bowych o zapłacenq. wszystkich podat
ków. 

Zagłębie Ruhry zosIanie 
ouróźnione 

BERLIN, 31 lipca. (pat.) - Władze 0-

kupacyjne opuściły w dniu dzisiejszym Es
sen i MiibJhausen. Temsamem .zagłębie 
Ruhry zostało opróż11lione. 

a: Ć bitwie s Iq fo nie podoba 
GENEW A, 1 sierpnia, (Wł. słuM teL 

"Głosu Polskiego") - W czora; komisja 

tor;um litewskie - Polsce. Litwa zapro
testO'Wi8ła przeciw tej u~hwa:le. DaJs7..e per
traktacje w tej sprawie będą się toczyły 
pod przewodni.ctwem prezesa rady pori1I 
kłajpedzkiego IqelstTupa w Kopenhadze. 

o . złotym i o kryzysie w. przemyśle śląskim CZY wybuchnie strejk 
radził wczoraj premjer, ktory przyspieszył swój powrót górników. 

do stolicy na razie węgiel droieje 

"Głosu Polskiego") mOWiać czas pracy rw P'l'ZJeIIIli)1lŚł~ hu:bn1lC17;ytm • D'1 E' Ol ł:" I k al' • 
WARSZAWA, 1 sierpnia. (Sp. sł. infor. I pralC~!lJOW!e Z1aJrządi~~, kt6r,e ma lllor-

1 
LONDYN 1 sierpnia (PAT) Jak dono-

Premjer p. Władysław Grabski przy- w ten sposób. :ile st'(JIpllIiOiWlo będ,;de W1prtO- 11" ~! xpress, w ascl~le e OP, n me 
śpieszył niespodziewanie swój powrót i w:adizlon'Y 8~zinln.y d!zile.tl IPlt'aJcy mmiJa5t pOWZięli dotychczas deCYZJI w sprawie od
wczoraj już od rana był w Warszawie. obelCne~,o 1~oQdzinn'e!&0. P1leIt'.WlSm kirut·e- roczenia lokautu, oczekują bowiem na po
Odbył z ministrami Klarnere!lll (Sokalem gorJ.e robOlbndtków pr2'Jejdą na 8 ... go~ stanowienia rady przedsiębiorców kopal
naradę w sprawie syttaacji w przemyśle dzi,CIń pt1a:C')II, IPOiC7JY1Illrujl~ od 10 '5i~pl!lIiJa '!'.,b. nianych która zbierze się w dniu dzisiej. 
górnośląskim. Do C'~ruw W)'lCiamia If!OZ!J>Of~enJa" CIZJa'S Wł ' . . I kI' • d k zd 

O naradzie tej wydano komunikat u- prrucy pOZlosba'jte he;z ó2ltllJilarnty. ~m 'tJk,ari,e szym: aSClCle e. opa n są, Je na , ~-
rzędowy, zapowiadający wprowadzenie się '1"0i2lI,.0tt"~Zlenie, ,kiO!lii,elCiZttlJą ~ pmca nia, ze apel premJera Baldwma odniesie 
stopniowe S-godzinnego dnia pracy na spldkojrua na cDOit)'ldh-cz,a<sOW'ych 'W'aIl'u,nkadh. pomyślny skutek, 
G6rnym śląsku, poczynając od 10 sierpnia. W~lllci1e z.alkłó'Oe!Il.~e !lliormaJ1Jrue.go bilet~u 

Przewodniczył też premjer na nara- ~y UiwOOi rla'C';onlruL11'e 'Wip'towadz.e.nroe 8-
dzie walutowej, która odbyła się w mini- ~-odzinn'e~ druia pr.rucy. 
sterstwie skarbu. MindISIhe'l'1Stwo pracy i Qpi€lk.i &p.oł~cmei 

• • • Jlllu.lsi si.ę Liozyć z koQnlle1c2Jl1OiŚdą ułtrzymattlliJa 
Ministerstwo pra<:y i opieki społecznej w il"ulChu prze.dsięMorStbw i1sbll~,~ch po 

komU!llikuje: l1IasZlej str.on1.e, WIObe<: konikll1ltet1cji ioh z 
Wobec W')'1glClJŚtI1ti'ęda w ditMu 21 l!ipoa r. pr:z;edlSiębil0i1'lStwami po dlt1U\gitej 51hronrue, 

b. 2'Je'zw·oJ.eń C·Oi do pl1ZJe~tŹen~a ClZ/asiU pra- g.d')'IŻ t,o Uitl11zymarui,e w rlUlCOO p~7Jeldtsię· 
cy w ~órru()ŚląlSkimpit2Jell1l)'lŚ1e huinkxym. bi01"!>tw ~~s.t koQrui1etC1Jl1I0iŚdą 'P'ańsiwOi":łą, le
milni5lŁetrs{two pr.a'Cy i opieJci spoi~e'Cmei o- Ż8f8, w inlbwe:sioe OI~6iłu ptrruclOW1!1Lików. 

Krwawe walki w Marokku trwała 
WYBUCłł AMUNICJI W OBLĘżONEM MIEśCIE. 

FEZ, 1 sierpllIia. (patt.) - Gamhotn FEZ, 31 lipca. (PAT). Rifeni umacniają 
francusW w AOO.-bouissa w celu 1lJJIik,nięoia się w dalszym ciągu na niektórych punk
bombadfowalllia usadowił się w specja,Jnie tach, przyczem znęcają się nad poszczeg6l 
w tym celu przygoiow8nych okopach poza nemi szczepami. Francuska pozycja pad 
murami pozyąi, W0WDQ!łn której zgroma- Atn Buissa broni się w dalszym ciągu bo
tbił wszystką amunicję z zamiarem ~ hatersko. Szczepy, kt6re przeszły na stro
ctzema jej w powietrze w rme, gdyby ri- nę nieprzyjaciela, czynią w dalszym ciągu, 
leni przypuścili ostatni atak. Późnym wie- mimo poniesionych strat, podkopy, w celu 
czorem pooi:sk menów uderzył w skład a- wysadzenia w powietrze wzmiankowanej 
municji, która wybuc , n~c jednooze- pozycji. Samoloty zaopatrują odciętą po
śnie cały zapas wody. Wówcz:as garnizon zycję. Nieprzyjaciel, który w następstwie 
pO<bielił się na.dwie grupy, które usiłowa- walk pod Ain Aicha i Ain Matuf cofnął 
ły ut,orować sobie ę przez sz«egi 0- się ku północy, kieruje się na południe. 
blegający.ch. Jedna ~ dola!"ła do M!D.ji Na wschodzie dwie grupy francuskie ob
francuskich. Z drugiej grupy przvbywaj-ł jęły operację na północ od Uleod i Ame
żołnierze pojedyńczo. lin, nie napotvkaiąc na op6r nieprzyja-

ciela, 

LONDYN, 1 sierpnia. (P AT). Mac Do
nald wyraził zadowolenie z powodu zmia
ny sytuacji w kryzysie węglowym. Zda
niem jego jednak, rozwiązanie problemu 
górniczego może następić tylko w drodze 
nacjonalizacji kopalń. 

N. JORK, 1 sierpnia. (PAT). Ceny wę
gla podskoczyły z 14,25 na 14,50 dolarów. 
za tonnę, ponieważ istnieje niebezpie
czeństwo strejku górników. 

Zamach na prezydenta 
CooUdgea 

z kolBi miano zamordować dwu 
"krdldw" . finansowych I wynalazce 

LONDYN, 1 sierpnia. "Daily Express" 
donosi z Nowego Jorku, że w miejscowo
'ści Tampa (Floryda) zaaresztowano Nor
mana Kleina, który zdradzał zamiar za
mordowania prezydenta Coolidge. Are
sztowany miał poczynić rewelacje, doty
czące istnienia spisku anarcłiistycznego, 
skierowanego przeciwko Fordowi, Ediso
nowi i Rockefellerowi. 
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, 
Na WSZy tkich frontac 

I 
toCZY się ta s ma walka 

Między P"ryżem a Londynem toczą się 
w chwili obecnej rozmowy, mające przy
gotować odpowiedź na ostatnią notę nie
mieck~. Wystylizowanie tej odpowiedzi 
nie jest rzeczą tak łatwą, jakby się zda
wało. Abr ustalić jej lin.ję wytyczną, mu
siał naprzód Chamberlain. anłZielsló. muli
ster spraw za.granicznych poronm1eć 9lę 
z ambasadorem francusldm w Londyn[e. 
Potem, celem śclślejSlZego uzgodnienia sta
nowisk obu mądów, amba.dor anglel&ld 
w Paryiu będ7J.ie się pot"ozumiewał z fran
cuskim ministrem spraw zagranicznyc~ 
Briandem. 

Wr~ncle nota rzęd6w spnymiet"ZOIDych 
zostanie zredagcwana, podpisana, wysła-

na - do Bediaa. , 
Czy sprawa paktu bezpiecee6st.wa 'po

sunie się choć o jeden krok n przód 1 
Ale g 'eż teml 
Na notę Francłi, Niemcy odpowiedą 

mów notą własną, która zawierać bę<hie 
nowe z·aStrzeienia, warunki i propozyqe, 
która z kolei słanie się przedmiotem na
rad mliędzy Paryżem a Londynem, i - tak 
"tyDąć będą miesiące za mieśiącamt 

Kto obserwuje ślimacze tętno w rozwo
ju rokowań nad usta.leniem i zabezpiecze
niem pokoju w Europie, temu nieodparte 

. nastręczać ię musi p1'lZ}'PUszozenie, że jest 
ktoś, komu bynajmniej na pośpiechu w tei 
.prawie nie zaleźy, kto -.- prHclwoie -
uintereaowany je$t w teJn, aby sprawę 
~zewlekU, hamować, odraozać. 

Tym czynnikiem, usiłułącym wygtK 11>1 

~ • • są i, oczywUc1e, mogą być tylko -' 
Nł~cy. Niemcom, istotnie. z:aJeiy lł8 tem, 
aby ;aknejdłużej zaohować wolną rękę w 
obecnym stanie Europy, kru5. ł podlro
'l)ując odcłzieJn9 poaycje trakt8ltu w~l-
kiego, a jednocześnie oczekując, że w in

ł:lyclj swokh c ,. ch trikiat 8w, ~od 
dzi.ałauiem czaau, mwali się sam pr~ez §tę. 
CRS, który podczas wojny był spr~mie
tzeńcem 1roalicji, obecnie, w mniemaniu 
Berlina praruje na rzecz Niemięc. 

Niepodob\1a oneo, lalU wpływ istotny 
na politykę nierrtiecką wywarła elekcja 
Hindenburga, wolno się wszakże domyślać, 
że jednem z jej Ili8StępstW stała się szczegół
ni~ nKh:aJu ostrotn0i6 i oględność 
w Z8JWieraoiu jakichkotwiek umów, łub 
łobowiąmń, mogącY'Ch iniojatywę Niemiec 
łkrępo.w8Ć w obUczu b1i~Z0I!o łub dalsze
go jutra. 

Nie móżoa l'lłCiZYĆ nawet za to, że Niem
cy naprawdę itOrowe są zapewnić niety
kalność swe} pnlcy z FTancją i Belgją. 
W tej to niepewności tkwi właśnie naj
drażliwszy punkt dla dyplomacji brytań-
8kiej, która, poniekąd, linję bezpieczeństwa 
łlad Renem uważa za rękojmię bez.pieozeń
'ltwa własnego i we własnym interesie 
chciałaby związać Nielncom r~ce ne. Za
chodzie, choćby za cmę ich rozwi~nia na 
Wschodzie. 

A tymczasem oficerowie niemieccy, 
21%encl, Olea: instruktorzy niemieccy, wre
lZcie marki nienrle~ie, pracują w Marok
ku. Dyplomaci rokttią w sprawie bezpie
,,:uństwa nad Ren0Ill, a tymczasem wojna 
pali się i kirWawł nad Uergą. Ze stanowi'" 
'l,ka Bedma mmna Francję atakować za
lÓWlIlO w Europie, ja,k w Afryce. Traktat 
'Wersalski można równie dobrze zatopić w 
wodach Renu, jak pogrzebać w piaska,ch 
Marokka. 

Nie po raz pierwszy, zresztą, obierają 
Niemcy teren. marokańsld za pun!rl wy;j
ścia dla swej j'nterwencji. PamiętlólmY ów 
zdobywczy gest, z jakim WHhelm II wy
lądował był swego czasu 'W Tangerze. 
Kroni·ka polityczna nie z,apotnniała O 'ka
nonierce niemieckiej z zuchwnłem imie~ 
niem "Pantery", która pretensje Berlina 
tak ostro zadoh1mentowała w Agadirze. 
Pierwsze. zderzenie, pierwsza poniekąd 
iskra wielkiej wojny zapaliła się na wy
brzeżu marokaóskim. 

Nie jest rzeczą wyłączoną, że politycy 
i strat~y ber~ wzie1i dokładoie pod 

rachubę stopień etnicznego oraz woJsko- mieckie nad Renem, wycofane z Europy, 
w~o osłahienia, jalGemu ulega' Francja, walczą dziś pod Fezem i Tazą. Czy nie 
odwołując oddziały ałrykańs' 'e z nad Re- jest to pierwSzy rzeozywisty tryumf Bet'
nu i posyłając przeciw Abd-el-Krimowi ł line 1 Czy nie jest to p' erwszy akt odwetu 
swych napepszych geae1'ał6w z doborem ntiemiecldego za okupację Nadrenfi, 
świerie.l!o żołtn,ierza. Pułiki maroka61Skie jesz-I Nie śpies1JQly się z odpowiedzią. Sta
cze niedawno okupujęce prowincje nie- r.a.}m.y się natomiast ni.. spuszczał I o~ 

" I 

zdarzeń, tych nawet, ktńre no;,,"'rnll!! d3-
leki tylko mają związek ze s,p"awai'l" i na
szemt W rzeczywistości świat obcc:ly j ':!lt 
jednem olbrz}'miem pobojowiskiem, nu k~ó. 
rem toczy się walka, tak lub inaczej anga. 
żująca wszystkich. . 

J. Przemyski. 

, 
st " e 

Zttrowu na szpa'llbaclt prl/llSy el\.liropejslcile; 
peilinl() wen;oj!i o 'Żók·ero IIld'elbe'Zjpi.eC'lleńJSJtWlie 

:i o potuebile wt'WIOI1'IZien1ta pned'W nieIlllU 
'W'SIp61negJo ftt-oą'bu. 1lI..eIŻ jlełst w tytCih W'e'l18-

,jadl i utY'S,kdIWtMJJilaJcIh 51Z,peibIlJe:jOllYbudy. Cz~ 
kitórytkollWieik z męriów $bałIllU r1Jeoz;ywUiś~ 
się oDa'Wda w dbhilC'~ttlte<j przys2'lbości 0JaJp'Il

du aJ21ja'Łów Dla EtlIroIpę. C2'JU';e Sti.ę dloslktO
lIlIaile, ż,e obalW\a. ilc;tIDilere, l~ IIlJiIe dJM1'iCzy 
t,~o, o C'Zlem sLę m(jwdl, a o~ ;,ll1nq!lO, 

paJki1e.glOŚ pcrwdln:uiJoW rwlSIt'yIdil~weg:o, o któ
rym mo2m18. mówit tyI1IkJO 8ZelPlbem. 

ropy na!P8JCł~Y na spokojl1fY1Ch żół1t)'lClh ludu, ...J.y, clhoc1>atŻ poł'ożeJl1Je Z/l11d.ell1!iło slię o tyl.e, 
którym S'i·ę lIlile ś.nd~,o lilia lIliktOlgo Ulder,zać, .te zaboil'cy eUl1"oQpejscy w la,cIMi'e mni'ej mYA 
ani 'Ur.zątd~ać W')'Ipro!lJW Zlhro;nl)"ch I!l.a IIlllltSZą 41ą o Jlo'W')"CIh zdobycz,alch w Azji, ni,z o 
część śłwd.a~la, w~tal1'glllęły na ~ch 'bel1'Y'tox~m 'lhrzyma:n~U kgo, co julŻ mgrabiN. Az'~ad 
i iW')'Ikl!'>Oiły sOibile z dtaJł,a, nioo,ołężm.ego 01- ncrle tY'UtlO Młd, lelCt i hilaH mY'ś~ą iuz na 
brzym.a rMJ!lte ,,<lizJte'l"Ż'alwy". ProWladl:zJi~ to Citel1']o o Ztt"zucełlliu ZJe s'WYlClh bark Ulc18,1żli
dJo l"ozbioru Ohm, do kttórle.go TZlUlCill~ s~ę w>ej opieki euTop'eiskJ,e~. Zł<ożył S<ię n1l. to 
zaborcy e1lI!'cp-ejscy z nruebywlałą chici'WlO'ś- r.·ały tSllJe;r~ pierwsrorzędni)'lch przycz'il, 
cią ~ . P'OŚ'!'l'oonem. I lilie 'W1S1y!dzii1li się ich I rł'z:i,a~aiąC)nch oddlA.W1ll'a. 
~ok!towlile l"02'JtlItalwńla.ć i ikll'zyC'7JeĆ o ż,ółt .em P t 1,"~'ll_l' • oL _..:ILJ:,. k . ,. I" os· 'ęp """Ip1!L0ć2. nl:mnu t 1iI'rvu'J!.vw · omU!1J1-
111·e beZ.p1łeIc2!eńSlł.iWIDe, dMCllt81Ż wa&oczl1!em b)'l- L . II.. • "o&, • . l A' . A. ~_"1, b' ,., , • I(lalC)"JJloyc,u W'CU'''WI .... ąl1 IZJę II. fiJl. ylAę W 011' '1. 
~ cMJa. <:6!ł,elglo 9WilJa!Ła- 1 ze ()IlhliZym ch1ństlu .. ""'~ k.c.. ' . ..:1 d h' L'l" ł 

Pmed lJaty trr;ytd2JiJeLstttu kla1Z1elr WliMt.elm 
za,aLarmował opittl.1ę wMmem żóbt,~ ntite
bezpkcreńfś~. I wkll"oo<oe poka:mdIo s1'ę, 
co IllIiały ma.cZ)"Ć te altal1'ffiy ~ diO OlJelgo 
miały pro'Wttlazić. 000 mdl\dłbame potęgi Eu'" 

•• • • .lę S·\'V<>1\l1ll1 IJ'W mlę!UZY'n,a:t'lo IOIW)'lCI t ZłU' llZy 
~:Me t'yIJtklo spOkoJU 1 ile llS'bn'lej]le batdz:o oQb t I d d!o l4'.,_ Pr .,(I,I!. d J . .:' 'b h' .. od' a e ą 'Y LlWIV.py. Zrn~la aponJl 
prosty sp'OSO 7Ja! eIZ!Pl1,e/cz-e1D.1\Ia iM·ę. me- ł _} IA<,..:IM- ._.. L' t l • dl' " ~.. WIP yn<\fl naUlUly a'Z!)'(1JLyclK Ile , a SI ta<1 SIę 'la 
Jt-o - poroSltllljW~Ć I~ w tym SpOll~OJU i nltte i iI.. L_~ • • 

• •• • • ., 11'1 Cn al1'gum.el!1ltem prZleIKlOIl)"WUJą.ceiJ wymo-
·wydz:t.ernć mu ZllCm~ 1 rej skal'1bow. d1.ftd t ~., " . . , ' . ' w.y, (} n..q, lal, ZiIlJC'zett"pnwWlSzy 1liaull\Jl 7Je vro-

I w ctZJlIS&telJs'zym W.a~11e J<esil Wlelleobltu- r.l ł . k' 1... 1""- lL.- . t 

Dalszy ciąg mowy min; krzyńskiego 

te e.UT'opeJs· ~Cil1, powa, n~ła o Uirzym1 cara· . 
WISZy&<:y OIbset'lWlatorzy stJwiertdZtaią zj!od
llIile, że ~cięs1lWlO JrupOO1ijtt. wywOlłdo p.rZte
wrM w .umyełach a~at6rw, nlarpetł1n:i~o ilch 
~ewm.tego rod,m,ju dlum.ą d 1Il

'
B.·dzie·ja WV''lJWO

tP.l!l1ia. Więb:z.e }elS'ZCZe ZIIlI8Jc·z.el!lli.'e milaba 
'W1O;n.e. śWtialtowa: .set,ki obyJslęcy bitałyteh i 

,Idea arbltrału ,I protokułu genewskiego - oto hasła . IklO1łOrOW~h a.Ó'w pocl8.l~1!ięto do Uldz:ia-

wsp6łczesneJ Polski łttl w IWIal!lkl8JCh tIm.rodiÓlw panująlCY'cn i Śc1.,.-
.Wl!LUAMSTOWN, l· tt:ierpnli.a. tlPtltt.) - plle!Crefutwl8.. RelkoIllStrukoj.a nn.ansowa i ~ięto je tlIaJW'et na telatt;ry el\.lJrope~skd,e. 

Pl'z~marwil!IJ}ąIC 'W instyłlu.oiIe poHt~m-ym go.sa>oda.rc21a gest Ztalga'dln.iem>em żyIC'i'Owem, A:ci-aci i ah-ytk'arue, wedł'ug og6tnego zda .. 
miniISter SIkrr.zyńskiJ Sibw~d; :be p~litt)"k,a a-e-~uktcia wyma~ beiz!pieca;eństW\aJ, a 'tI,jIa. d'Obrz-e roald S'Wój egzamńll1 bojowy, 
Sjn.6w Z'ie'd!nOCZlOn1~ch ~1:y dlo ooiiffiłęc1a oba tteli8Jgadniooia są od 511efD1e liB.lle.tnte. le.c:r. w d~u t)l'ch klltku lalt. OIbs.el1wu!ją.c 
mi slza a ~:ę do ~a,w, Europy.. lliltt t·~' j: zutę ~~Lfęśllj,1Yym , mówH &M.ej mi., ':of.()~~iik6'W e!.l!Z"~e.łslk,ich, musi.eli dojŚ() 
~e6 ogótnite Iznlanry i ~oWooJJ~r'W EUTOp. niSiOOr, ptiQgą.c amówić 2lalgadrui~, które 
CZ"'~ltl·e ~-,...... ...... tl~"'''·e. Nad bI'aJkioem WI-. .0 - n._~_n_ _1. E dIo ,"""zelk~a" . te "noo ś,wa.ęoi gfllil'nki le-...... IKvu ........ "" u "'J:YVl illibell"eoSJJlre ZlaIt'ÓWl11iO IrlUlMU\ę, ij6I.K. 'IlJl'lOPę, oa.- '1" 

dJzi8.'tani,a Amlelry.k~ lbbollewa się w Eur~ile. łią 1l8IS2ą ranę. Na zitemi amtell'-yik.ańsK1>e\i t>1·ą". C7JłowIi'ek hilały pll'ZelS<tał być IW ilCh 
Anal~lJUj'ą'c s·ta,ruOwilSko. Stanów Zjoedłnoc.z,o- dok.ooa,te 2'Josłiały Hczne lt'IOIZw1ąłz1a'1l1.1ll Wlsp6ł .nr.'~ac'h ils~atą wył.szą i 1Il1lelSkotlJczeru.e s~l
n)"Yh, lloClllei:!y pr2J)llZ!Uać, ż,e WlPływ mm.).nry cllessny ih mgadlniteń , dlttl ka.Mei epoki i5t- nie!iszą., }ego broń i w)'\rua~.a,zJki st,racilby t'a:k-
a cZl8JS.em ~ konlktt>etnoe SlUl~~tIj.e Am~~ki o- n. {.eją"P1'. W1Il.le idiee do, mim, IjąlCe. 01, a nas t~ ,P. cechv mdtt..,.....z,ne, odlk8,!d dostały się w 
1oo.1Jały się no/lJcLer S~IC2.tlłe: EUlt'.opa po- ci ~ dl b tJr kt La WfL P 
l"lT'<In" ,a rO ..... in'll·.eJ. W·l·I",!k.ą l' ..:I ·ę Mon:1'oe,!!,o, kt6- 1 'eą 1 le,a .al!, ~ ao~ , or~ ~ no I rec.e żółt)"C'h i cz.am)'lCh ludzi. WiIWclJWdzńe 
-1" "....... '" ,,'U ~ podstawę pitan.u Dave\Sla, wak rOW!nltelż jpt'oto-!. '. . . ' ., . • 
'ty oŚ'wiadlcZ)'llt, iJż dlemollwrucja amel1'ylkańska kóht ~1dle~o i k,tóra będlzile e1s.enąą ~ ClISIbarbnd nti~ uml~ą W)'\rabilalC broM 1 'nIa· 
odlr2lUlC18. Z!a,sadę ll'1eakcji i labsł()l'UlbylZlIl1!l.ł. ~ gV>aJt1M1iC-yljItlte@o, o kMtry n~'ebawem rzę.&7Ji e'lllt'O!pei'skiclt. ale haMniM'ZIe 'Z ktis,· 

Minister W\Sipomnil8.ł .o zas.adalclh d!e:tlJ.lo- m.zpoc21!1ł $oię rok'<YWMlIia. łów kapi~lIła4I51ly~I7lnVCh dtQlS/ŁM1czą im w do-
kr.,acji, oprz)'IjętY'ch ogóllni'0 w EU!'tOpile, prvy- h b-"'" '1~ 
C sbW'ilerdl7Jił że os~ahi,e:nie Etm'opy O'- Od ll'1oW. 1919 świlaŁ dąłży 00 heZlpioe- slta~ecoontelj i~lOŚd ty.c: na YLonÓW cy.wmunl. 
z~~:za tnloż1iwo§·ć wy/l'onilel!11i,a się w p:rzy-/ aZleńst~a' ró~lnoW'ClIgll, , :z!dlalj,ąlC sOłbie spra- 2!acii. W ttylCh Wla:rUłl1kCllch proc,elS ~dl1Jemtll! 
s'~ości n,ilebelzpiiWZ!eń.srtWla dJat.y.chc7JalS rnle- ~ę, . Zle \~,~ mc~ o~bulcLow~ gOs!pio.dIa.rc.za i wyzwrultanllt ll\lld'ów nj.at)"dkiiClh }el5lt k.o
zl1!a.nle'go: o.sibalbienili.·,eSlUJPT'eiffiaqi rasy b.iai.e:j l .,eJS!t. nIie.II?ICl~~Wla 1i IWlteil'ZąlC "ł7Jed' .~l t;en" 1ryć nleoCZlno~dlt\ W'SpÓkz.0lSną i łałs'ztem oraz 
w Europie t J' J'ed!naJ 'Z pr7'Vlcz"\Jl11· ktÓl1'a moze()Sllląjpęty !J'1"Zy W1Sp.o IZ!l.a'Lan·lIU SW1a'" l\... _.J • t lb ,. _ . ..:1 t-.mn . ,.: -/' 1'-'. t 1I.:o'Wruei1ll 1es witj,o rzymil!alllil'e pou ["_. 
Wipłytnęła nl8. Z'IDtlanę sposohu pa,bt1z.eruiIL na OW<el1Il. dl' " T t . 
dokbr)'lnę M'onroelgo. ~w:iJa:Ł ~hla się,~~ędJZlY .J. ,świ'afdmn.h'śdą w.zl!lę.dtem r 1~O'Wl.eotOW: ~ ost~I ~II~ 'WY.-

Prz)"kłttl,d Ameryki nauczył polalków po- WZla}e~'Il,e'J 'Zlal'~Żn~cl nCllroulow a ~ awą zY'sk'Ulją z.ręCIJnre SyttlRCJę. ,etCz Jej rnlaIJ
rz",dll<lOWlan~la swyclh lSi,ecllz~b wl1rusn'emi wy· przed ~nte rJ.~c'iO'n.a'h'zme~, !pI'l~.ed loglk:ą e- mniej nlle słworz,yly. Powslt'ał,a lona wbedy 
s iłtklam i, przyclJeom ttJrud?,ood m\llSl~ Ijed)"nile kO~l~Ziną 1 ~~e~'ąjdamiJ. .!pOhi)l'cz.~eml. i uia,w,udłl8. !!ł.WIe da:ienila. kle/dy ~e~Z'CZIe o SIO-

zwi"lkS'z.ać eutełI1IfoJę, k,ome'ozn.ą dnia, liCh pTxe- Jesh 2'Jalgwdn~lelll~le to me zootaruoe 11',00Z· • t h' .'1C·1... .n-A~.t~ńc·e nnle b·,J".. ft1l1'VW'T\J'. 
'" • ó' k d !li< ' t . t . ' . ' , b..:l, W11e a,c 1 1 il1 ot" Ol·" J pv •• ~~ .. 1 

zw)'\c1ęż,enła. P.ol,sa W'proWia Zlll'a to w 7:y· SI llzy:gmę le, o I1'IClIS·j.e naISZlelJ za~raZ!a.c ę·U!ą K' r t E '. boi ! .cz; 
de ~ z,Ulżytkowa1a 6 l:a·t sW/ej l!li,epod~le~o·· w~e!llk~e nńleiłf'Zlpi'eczeństwl8.. K,tlO wi,e, -czy t/lipllbal itJsI ~CZlltR.. u~opa. IS~~ ,e. 
ściln19. reOt'lgla.nti ''lJalcję Ż)"cilll eIk'onl®lilC'~ne~ i rozwiązanile \0 ni,a lZ111a~ile S11ę w WBISZ)I'm cZ]'IŻ boi się l,nlWalZlJll aZl)latY'cklery? W Oibl:
fi 11!8J11iS'Oweg.o. Licme trwcl!nośd 11Stru,eóą l;e- SłZlczę§liwym ~raj'u, dlla 'któl'e:go 'ttl\.l ldlności czalnej pr'zysZ'łtOścli ni/kt n1e bi.erze 'Illa SICI1'1JO 
SZcz,e, mOŹlemy jetdln.tak być d)u1IIl~i. z UJzy- lI1'i~ i~tnlej!\ i k tóry dlruł ś~la~ pods~awry l1iowe'go D!ŻoellgiJslClht8.1D.1ll i nile tQtt1 wzbudza 
'SkCll~dh r,e2lUillbató!w .. KaiŻ<dły ~~ntell1 pra- :rozWl.liązall!.la .r.oł)llettnJU lat1bitt:r,a,z.ow~ 1 po· w Ce,MIl'J,'C'h killjpli1al~zml\l tlf'W'ogę. LetC'z po
cowa'Ć sam nad 9W1OJ·em zbawtemtem, ltelCZ; staW1ł wOIJny piOza ~ClIwean. ł' . E . iŁ t k' ż l dy azjatY'c-
liba:wile.nite llutdlzJkości piowunn,o być IP1'>Zlepro-' PIl:"7JYi'za,ość U'7Jasadni, być more, s,łow,a ozen1e ul1'opy les iIł le, e u. " . 
wIClldzone WlSpó!:nrym w~iOOdtem. głośnego wh;iik:>obry1tt8.ńsk~ejgo męlila st.aoo, kile i alr)"k'ańJSilde mogą lZia,dać C'tOS SmtlleT-

W nt8.s'Zle,j e!poce odiClz,u'W,a się potrZlelbę który oś'N'iladdry'ł. "B6g sltwlorzytł l1iOWI}' teIny kapiltaJ1;j~Y'C·ZIIl.e,j EUl1'o'pi'e bez U1t"zątdza-
oparCia. p.oJi.tyki 'ZleJW:?ębrznej na Z'CLt101WY'ch ś'wńlat dla. prZJWIr6c~n:ia iI'óW11llOlWiagi st.a~e- ma l1Ia ID.dą jaklileljlkoLwltek w~. Wy

· iPodst.awa~? ekO()I1!~a'cznyClh ot'laz. do pro- go, ,rztUCJaiJąc 1)oCI~,? Cl~~ ~ s,z,a,ll~ ~zJpl,e. S~I2Ja wypędlztić wYls~ańlcÓ'W . '&tropy z 
walCbz.enia qallmalfwjęksfZ.ego tl'OZlW,OJ'11 ~OISip,O· cz,enstwt8., sprąwl.edlhwoslCl, !pokOlJU 1 5W1()' 'ół 'ń! ł d' cywi,Hz,aąa · ;e'j 
.cLa'l'ct'elRO· p'1.1Z1e'~ ZlaperWln11e,nile śwf,altu b I.z.. body". rz, t~o l IClJa.~~;:O ąłW'ow, alk I,., 

e ruinlie Ibetz tra'WlIllJ!.l\l. 1sZJ8. na:siza. C ~~c 

Burzliwe obrady sejmu gańskiego 
Wie'ka demonsłracJa bezrobotnych p zed gmachem 

GDANSK, 31 1ipca. (A W). Na wczoraj- że przewodnicz,cy zmuszony był prze
szem posiedzeniu sejmu gdańskiego doszło rwać posiedzenie. Posid komupistyczny 
znowu do bardro burzliwych scen. Na po- Retzkowsky, mimo odebraniu mu głosu, 

-rządku dziennym była sprawa budżetu ad- nie zeszedł z trybuny, a kiedy po przerwie 
mihisŁracji celnej, Jednak opozycja zamie- chciano przystąpić nanowo do obrad, zja-
rzała postawić wnios~k nieufności dla se- wił się na niej z powrotem. Został za to 
natu, aby w ten sposób ·ptzyśpieszyć roz- przez przewodnłm:ącego wykluczony na 
wiązanie kryzysu rządowego, l przeciąg ośmiu posiedzeń. 

Na początku zebrania poseł komunisŁy- Ponieważ poseł Retzkowsky, pomimo 
czny Deschewsky zgłosił nagły wniosek o r tego wyroku, nie chciał opuścić sali obrad, 
poprawieniu doli bezrobotnym, rozpisaniu I przewodnicząoy zmuszony był zamknąć 
nowych wyqor6w i rozwiązaniu senatu. obrady. 
Nagłość wniosku została jenak w głoso- Podczas posiedzenia sejmu przed gma-
waniu odrzucona. W odpow.iedzi na to ko.\ chem Volkstagu bezrobotni urządzili wiel-
muniści rozpoczęli ~łośna ol>slr1.Jkc;ę. ŁĄk ka . dC!monstracj ... 

śwlil8.iłJa , pO odłąlc'zenmu od Ros~, sll:.ainJOIWIi 
.ndlewfiJe1ką pI1"ZJeslbrz,eń, a felŻieM odg!l')'1W18. do
tychlC7JaSz,~oba 'lWewiSlp6ł1m.itemą ll."Iol·ę, to d~'a
te:go, ilt fPiOrolSltaje ~eszc'lie met'roplo~i'ą kuli 
zoiłetJl)skli..eI!, a !p~~IeJ je~ lPil'ZoE!,ważlrue'j 
czę.śtc/i.. O utłmyttntarulU Il18. dJłulŻs.zą IIIlteltę te
gO' pll'lz:y'W~leju t lt'IUlC1no mail"zyć i stąjd z:r,ozu· 
mmie są okl1'Z1k~ til"Wl~i nla wi,dJO'k prób 
Wty'ZlWlOłleńlc'z)'lcm. Az4L' 
. Le.cz"IPOICtÓŻ upT8.'wiać OMUidę i nawlb:ły
WlaĆ do obrony Euil'opy. na którą ludy ko
li()!'l()we napadia,ć hyltl'ajmniei nlle myślą. 
C~ chodzi o urzC\:dzen;e na n1e tb,iorowej 
lkrulCij~y d'Jla Utt-rzyffi'al!1~a ich w stałei n1,e. 
wlol~, Wa1'l1.mlk~ tak się wkhadają, że podob
na kl1"udab nie m;,?laby widok6w pow1o
dze.nia. 

I 
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zpocznijmy wielką propagandę literatury 
Po sanacji finansowej musimy się wziąć do sanacji kulturalnej 

Co robi właściwie departament kultury I sztuki? 

Mało kto ~e, 'że i~ w Pol$'ce, ;a
k.D ot'igan s'2')cząJtk,OIW'Y po b. min.ils<bemwde 
k'uJł11'ry i sZlŁtulki, OOtÓ're zost·ałiO zHk'W'idD
WIaJt1:e prZJez WlSlzyIS,tlko pOlŻell'atjąoą OSi7Jczęd

ltloOŚĆ, dleiparr:bame.nIŁ pr;zy mm. $roaiW we ... 
wnę:brznyJCttl, k~6!ry swym reoSlClf1'lrem ,oibeii'mu~ 
i,e' d2'Ji,edlzmę H'bel!:'a/buJry • Slztu3.ci. 

Śtn-relS2'JIlie mlał;a pozJ"C!i,a budlżlełt'DWla" ja
ką dbruj~cy o krwlltmę kraiu s'eńm dep.a!l"'ta
men~.awi te1l1lU WrytZttlla'CllYć 11aCZ~, Wtt"aJZ z 
1ciJkoma itllIk,OOlU n.rie2'JIlJalIl'Ymi UlrzęcLn~lkoami., 

~1łIiętymi w lJiJwrracn wrymcreniOOlelgD d1epraJr'
'f1ame n'tu , sprawJa;ą, re uugaJd'nilOO.liia" vwi'ą
ZJall'e z by1t,em i 1'OZJWIo;em Hrłiell'lcubulry i sztu
ki w P,allls,ce odlr.odJzcmelj zboż,onJe Z'OISlt,aJ'y 
prz,e!z pań's'Łwo na barki SlPoI1le'C,zeńSlbWla. 

2'JaJglt'.amtOCtZlrY'cth, ;,ak treli; na pliaJCów&ach dJy
pJ.01l1J!lJt'y.oZlliy'Ch pOlI!sBcilclh w ittlnytch k1'l1ljj.acll. 
Wszyscy wti,etdlzą o tern, Żie gdy akadlelllłj1a 
flrrrunOOlS'~a. pOlSlta,nlOwiła UJdt~1rorowl8.Ć. <mire
flem S'ł'Y'1lJDle,gD tfulllliaICZła a'l'lCytdzVeił WMlIC1U.

.sk~clh Bo'}'1a - Żelleńskielgo, i zWirócdlba się z 
z.a[pybaciem o j,ego &Ilr1els do pos,e'lstW1a pol
s!koi'e,go w P a,rj'1ŻU , WÓ'WlC!7JaS ~ileJOllO jeó 
O&p.owdIeldt7Ji, że ;es t to C'zł1owd.ek 7JIllPIełruile 
ni,e7JlIla.ny ... 

Ten pmyłkł,ad. który zrelSzlą możn,aiby 

Ui:culpeł,nić wi'e,loma itnn'Ymi, świ.aJdJc:z'Y ruruj
.Jep~elj o tern, pak wł,a.cLZle PI()IIskł odJ1"od!z,onej 
pOlllI111!ją Z\IlJa!c'Zienli,e Sip!I'laW kuHury i jleij J?I1"o· 
paga~y. 

Na1eżlał'oby ;ed'noalk Slkończyć z beZiClzytrb

noŚ'cią. Za'Wilel1te Soię mówtiilio i pi.slało () WlaJIu-

o litterarbwrlzte :i s,z;buce! Ktuillhura i'eSlt lll8.'~,elP
s.zą i m 1jtrrwlaJs Zlą Wlaff'U'tą i' nlaifbo~slzym 
slklail:'1bem. A to ndle te/st ftrazelS. Czyril'by wł'a,

dlze leklC'~WJruż.ą'Cle d1ejpafl'ltameltlt i wydlziatły 
pr,op.ndy lwlttuna'~ruelj, oglra,n~,cZlałly Slię dto 
&,p'l'OIWIaOlZlalllJia zw;~ok paIS'M1llY dlo Pdtsilci, za ... 
p omilIlirujo8łC o 7JyW1}'lcih, Mórrzy s ą w PolSIcIe ? 

Proprugarn.rdIa. titett'18.!łIwry, o kt6relj pi(Slał 
j1uż swe/go czrus.u Żer.omJslM, pr1JedleJWl$IZyst
kilem wi11itlJa o'bjąt samą Pollskę. Naleri:y 
poWiętkiS.ZJYĆ stdkJr.atnie hi'llloos,z ocLnośn)'loo 

Ol1ganów, by mo,gł'Y 01lJe - obs,aod'zon,e 
iP'1"21ełZ od\powileldlrukh l,ucLzi.. a lliite pr7Jez 
'Slkrylbów kanlcleILaJl'IYIin')"c1h, w'Y'P'ełlIl~a'ć n!lJle
Ż'y'Cie 'Sowie , ruilelSł)'lchan~e wa/żrue dtl,a kl'laiu, 
pańlSifJWJa i prxytSlZ'ł;OIści mdatnda k'11'lrtJumllIlle. 

M,B, 

Dancing czy poselstwo sowieckie 
ALARM NOCNY. - JAK DWAJ BU

CHALTERZY "ZBł.ĄDZILJI' w STOLICY, 
Nocy W'CzDr.a.1s7Jej s7JC:z.eg6!lne zajSde 

miailo mitelj!soe pr.zed si,edzi!,t\ pDseIstwa so
witedk:1ego przy ul. Tręb~l.;kie.j w Warsza .. 
wre. Oio Ołkioło gDdziny 2-~i w nocy nagl'e 
do drzwi wtej&ciowych llbtHżyło się Q'W6cn 
jakichś m ę.żczy7Jn, którzy w spDsób gwał
f!<)'wny poczęl1 doMjać się ~o siredzilby dy
plomatów. Noc'tlJa ta wyp'l'a,wa pneTaziła 
do 'be'go sItopniJa mi'eszk.ańc ów , .że te~eło
niczu1e zwrócDnD svę D pomDc poHc;i. Gdy 
w&rr6Itce, ztj.awiłi się pioH::ia~c4, zasta.li is,~f)t
nie przed gma.Cihem pos'elstwa ",wych d'D
biljają.cych się mę.żczyzn i zażądaH wytło
maczenia. pO'Wodu tei w~j:zVt.y. 

OdpDwiredź brzm~ała: .. Idziemv do dan
ci'lll~ i ,n~kIŁ nam i,ego zabrDnić nie m01e". 
PoHtCij,runci niebaweiIll stwiteTdzi.ti, że ma~ą' 
do czyn1eni'a z n~ezbyt t,rz.eilwymi obywoa'. 
te,Iartlll. ~owadzonoO i,ch do policji i tu 
oIk.a.z.ało SIę, Żie obaj są buc'hal'berami jed
netj z firm ~ zaani.erzałi no stt1,e; kola'cji u
dać si~ ~~ dancilIl,gu ~a 'p[,~cu Teatralnym. 
ZWądZt11 )'ednak l uSlqowa:;' dost,ać się ·~o 

, h~'lu Rzymslld'ego, uwa'żaiąc, Ze l hm 
Zn.aJ1cLą saJę dancl11tgo ą. 

. 

Ani selj,m, Hk~jąc mimJilSibett1Stwo, Mó
r.e is1n.~e?e w kalŻd')'m 1m-,ajru, zairnlbei1"esowa-
1Il)'llll wbrus.ruą lrultl1.llrą, alI;Iii ::rząd, tmlkttlljąlc 
d-eplarlamerut kruilltrury i s-ztuJkro, jadro org,run 
p.ocLrzędny i 7J'bytbecznry, me wylk&za.l1y llia

J.eŻirue'go 7J1"oZlUbelIllia dlIa siPlra,w tak cLOnd,o
sŁe.j W1a.g-i nd~tyt1k'D dLa żryIciJa narodu, ale i 
dJLa b-yttu moralinJego i presrtigle'u prańlstWla. 

Kącik dla pięknych .I pan 
A jetdJruem IZ pi,~oh ZJadań daWlThe;go 

mi:ruilSlootrts'bWia i dbOOIlJ~D~amerubu jeSlt, 
oprócz pqprue:rettlJiła marOOrj~o pilSlall'zy i 
all'Łyisrtów, równierŻ prop!lJgalll!da lLirbett'1atury 
i So:ctUlk-i p o1silcie~ wte'WfIlą1trz 'ktriaJju i ZIa,grm
cą. Nie mOlŻle być mDWY, by społ~czeń's,tWlO 
dZJilsdlaq zW~S7JC'za" pi1Wy1gnęhione kryzysem 
gosp OOIrurczym , mOigło SIaJIllOO"zuronre pr7Je'jąć 
1lia sńleibie fUJtlJkocjj.e., ktÓire ~e w~1~ na 1'\0-

dlZlai i n'c!in,ości winfIllY s'Ł,anmlć c'eJ p1'l8.cy 
poarusrt'Wla. 

Nowy kaprys pani Kody 
DdsłDnl~ kolana IIYdkl, alB zakrył... "t 

fUlarz 
w o&latnvch CZrMadh często sły;s,ZJai1lJe 

były sJka1'lgi na modę, zbyt obnraiŻraij:C\lcą ko
bie<ty, na SUIk.me rule z.akryv;:l;;CIe kolla1:l j; 

OOIs~anirajl\lc.e p'le,cy i ramiema ... 

MężcZ/yini (lSta:rsd. i p.amiębaóąoy tę epo_ 
kę), z mewn~te men'lLnICIhI()lH~}'lIIl ulŚlllliile~m 
wSiPOiIlli,IlIaIją odlJ..e .g.łe cza.s.y, kiled'y 5U!k.nrie <' 
były aiŻ dIo ziem~, kobieJty siOOJząc, nrite za,. 

kł.adtałly "nogi na nogę/' i ndJe pdkl!liZYWdy 
klollrun, a kOn1,ec pallltoferlk.a i cz.a.s.em w 
mieDsirO!Źn}'llIl ruchu 0iCłI&łl0nięł!y smwek 
pończosZlk~ prlZJYPrarwa.a.ł icll o zawrot gło
wy ... 

Sjpoł,e'C!2leńlstWlO dozi,siJaJj Zibytt wJeffe ze 
sLebie lS,ame,go i :/Je swego dOlbrO'bY'tu odda
ł,o p1ws>tWIl1. by LeilmeWlarWoo fe.go pOllTzeby 
kUIHrumLrue i nille opi,e!kDwano się noiremi WlCla
le. Jeśli - m01Żie krt.o pondelk~ sfuSł7JIllie 
zarruci - Żie sp.ołeiC2JeńJSlt'WlO na.sze rue2ibyt 
d,oohkJlwie ~wiadtarmtia ·So()lOOe potirz.ebę sW- ~'lje się, te n~em;a jIU2; lIl.f/lJwet co ma.
T\Zlellllita k,ulltury i obcowoandla z ldrte.r.rubu1"ą i il:'zyć o tem, by wtt'óciły SIUI'kn1ite dlO zdemi, bo 
Slztu!ką., to hem w;"ęoetj ObDWj~zek WiibutdJze~ t.e co się ~~OItoWf\l1ą na. zJimorwy sewn'
n.va tycil potrrzeb obciąm CzynttlW poWlO- nie będlą sięgaHly kollajp. 

łame. l Kobiety i modla rcmmn.re)ą ~k dIo-
Czem jest. prqprug.amda, )alkiemi dlr>o~ brze, Ż>e iIlIi'e powtin'llo się tak 7J\lIp'e ,łnń,e i 

mti lcroczy i jakie dOOSIY m·QŻ.e os~, J otlwa.lfci.e w'Y\Zlbyrwa>ć WISZle'1ki!0j "brujoemni>. 
o tern wtiem'Y tlJaJjLepile~ z dloświadlc.z.eń WIO- r cro'Ści". 
~~~, g.dry~, ~wa,cL:rona ~ TIt'7Jeba b~o kani0C~ ooś milwyć, alby 
,]ętnń,e l ern~llC:1Jtli!Je, IlIaS'ł1'oiba c.aJłą liUJdlnos>ć 2lOSIt.ałlo w wwll1lęiTmym ~18JCłl1ie kobiłetty 
lm'IajjIu nJa jedną IliUIł>ę. O niJel7Jllllaelt1nriJe doorio- jatkierŚ "X", ialka.ś ru;eIW~radoma, kitwaJby ;alk 
słełj ro1~ c'zrylD.nlib oa~C'YIiIllre{g,o waledJzą ÓW ocla'egllly ,,5,krralWlek p:oń.cZQs7Jki" Stlała 
róWlnU!elZ IIl.rusi &ąISledl7Ji .ze Wl&cihodu., krbórzy sdę prr:~dimWtlem cbmy.s/łów t'Y'~ko i pm;y_ 
asdtątg!IlJęlbt prze,z wrytężtoną pT~cLę me- [pIUIS7JCIZJełi... ' 
z'Wy/krbe ei6ekJty. v _ ,1..! ;4". '-.t,-,IJoŃ>m.ł ' , . , . nJOIrnle' ~J' są l'UI~~ ... ~ne, 'WIIęc w,un)'l-

wataś1lile, ptt'opag.amdJa stzJbuik~, l:iJbe'l'18.tW!r!y ś1iły!... 
i klUlluy w~óle l-elŻy w ZJalkI1"e&ie pl1'i8JC dIe
parlalffilMtu k'U!tll1ll'lY i Sizt.uk~. Jak cma je
dinJaJk, Wiy1g1ątdta, widać ohlOćłby z ~eg.o, 2;e 

~ ntioelwtiladlomry jełSłt. wogó1te faikrt e,gzy~ 
SIOOrnJclji! ~kńlelg,oś tam ltitt~O-43riy&'trylCZlTIie
go cLepari.allll0tlltu. 

P-ooobllie7JjaJWi!sK>o 1S(J)Oty1kam'Y z,aa-ÓWiIllO 

Kollam i łydkli prZle1Z cłlłt.tigJ sz~g lat 
hyty ZIalS,bonrięte, mady im się ten "dIe
ilwlt" - Zła to o<kłonoięie. była -bWt!ll1'Z -

więc naffieiŻ1y zaJk,ryt -tJW18Jt'Z ... 

M&wtiąJC Pop4'OISIW r,ŚlCiątgnęłly" SlW6tj po
my!S1 u k,db1et WIS'cłhodu, kJt.6re podlobm iet 
go s.ame mle W'}"lIl~iłly. a ruruWJett n;i.e 

!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!' enJbutzJjruZl!llowały sruę ~byrtnriJO, gdy 1m k.ruza

Król saski odbywa rewię 
wOjskową 

Jak za daUlnych dobrych czasdw 
BERLIN, 31 llilPoa. W poMiJru ~zna 

doos,zło w'C>1JOr,a1 dlo olbrzymitoh ma.mńJfestł,acji 
n,a,ejonaHlStyc2lno - miijHarn)'lch. W mawe
stao;ruah ty;ch w7iiął ud7Jiruł b. król saski 

, Fryderyk Augusll:, który przy.jął de~atdę 
wojsIkiowych or~runimcji. SZiereg oddz;i,a1ów 
wojs,kowych na ooe:le z ofi<:errumi w pel
nem umunduTlowam.iru wojsikowem prz.ede
fi.Iowa.!: prze,d królem. który ZJfawił S1ę 

przed. fr-onlt0ll1, w moczenJil1 generałów, u
delkorowalnych orderami. &aooa miej,slki 
m~asta DreZin,a wygłosił przy telj okazii 
przemówienie, w któr. podziękował królo
wi za przybycie na uroczystość i zapew
nił, że Sa.ksonja jest os'tOlją monarrchi.zmu. 

Rresztowanie rosjan w Kairze 

lliO tJwa..r,z .zJa&ł;cmit, ałte teIŹ nie Pdk.alzytwoały 
kalian, więc był'Y już za budzo poklrZi}'lW
d'WlliE! ... 

Na zamę w~ęrc - ni'eiprZ1)1'tWlOiltem będ!zile 
clh.adz,eni,e z "lliaJg,ą" h\~M'1zą... T ytllko OCllY 
zruohowiUlją prawa. o:bywatetWWla, a WIS,zyst
kile buzi.e, tiW atl'lZle i fi,7Jj,ogn()mi,e będą B.ZlClXel
n1re 7Jasłondęte kJa'wałlkJ.em lek1cie;, a;11e ni:
;prze,jrz)llSte,j (wlCl!1'1llIlJelk konri e oz,Ilty) ;edlwrah
neą mał,e\l"ji, do koloru s1likni oczywJilŚde. 

Zasłony te będą hatftowane, a~bo ma
lowa,ne j nri,e są j,eszcz.e ozdoby byc'h zasłf()Il 

ulS,tałOlIlle. T'D jedno iesi p.eW!Ile, te będ:ą -
i Źle ruru)modlruile,'j SI7Je tei zimy b ędlą OOZ}'l, kitó
re p,owi'runy być drwże i w kollOl'llllClb pm'rię
tych t'I',acLY'c'ją: nrieibieiSildJCh, StZl!llr'ylClh, .zńte~o-

'ny.cih, MękHnych , p'ifwnyoh i tak zw. C2lM"

n'}"dh. Wym'z OC2'JU llIM'1aIZ1e truktże n4te jelst 
}~sl7Jcze ustlalloruy. będIzie to jednak w dJurl;ie1 
mierze za,lerż.ało od! ko1,0Il'IU zasłooy. 

Słynna gwiazda filmo
wa Lya Mara na wyw

czasaoh letnich 
w Gosteln 

prawol Moda pary
ska faworyzuje obecnie 
lisa, kt6ry musi by6 
noszony nawet w cz.-
sie wizJt i to latem. 

• 

LONDYN, 27 lipca. (A W). W Kairze 
aresztowano ,pięciu rosjan za uprawianie 
agitacji bolszewickie i w E,!Zipcie. 

Za lat klłkadZies.iąt, męlŻ<:zyźni będą 
opDwi,adali D n.asze~ epoce: "mn~~ mi 
skraw,e};: jei( TIooslkia ... " i będą uśm1e'cltaH się 
'l'z.ewIIl1'e dD tvch W'.spomnire~ ... 

Słynne trio taneczne Głazun6. Awieci obecnie trJmfj 
we Wiedniu 
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Ni·ebywałe oszustwo przy dostawach wOjskowych Polskie manewry • • Jesienne 
\ 

Nieistnieiący fabrykant i fabryka Kawaleryjskie pod Brodami I broni połączonych pod Toruniem 

ł\1inisłerstwo spraw wojekowych winno udzielił wyjaśnień 
Wczoraj "Robotni/kil w f,ormJe sel1,ga- I ka 2'JaJHcza ja~o pwwizję dJla GłąJbi.ńlSl1(ic<~o . 

cyjnej podał zaczerpniętą z pism pOZlIlań- I Jednem stowem wyniikałoby z tego, że z 
skich wiadomość o oszukaniu n,asze,go mi- I całej i!ej ciemnej 1ranzakClji. GłąJbiń9ki wy
nisterstwa spr,aw woj slkowych prZie~ ni'eta. szedł ni,ety1iko bez sądu, ale ieszcZle 7 la
kl,ego Józefa Głąbińs'k ie,go na SU/lllę I dną sumką pieniężną; to jed'nlO - a drugiie, 
140,000 złotych. że w ten SikompilliJkowrun-y sposób zrułaJtwia-

WARSZAWA, 1 sierpnia. (PAT). Dzi- 1) kawaleryjskie na wschodzie pod Bro
siaj o godzinie 12 w południe odbyła się darni (pow. brodzki, złoczowski i część 
konferencja prasowa w sali konferencyJ- dubieńskiego) w dniach 11, -12 i 13 sierpnia, 
nej przy gabinecie ministra spraw wojsko- 2) broni połączonych na zachodzie w re
wych w sprawie mających się odbyć w jonie na wschód od Tor tmia, na prawym 
ciągu sierpnia manewrów jesiennych. Ko.n- brzegu Wisły (pow. Kowalewo i Mokre) 
ferencję otworzył w zastępstwie p. mini- w dniach 18, 19 i 20 sierpnia. 
stra spraw wojskowych gen. Majewski, .Manewry ka~aleryjskie prowa~zić 1.)1{' 

poczem udzielono zebranym przedstawi- dZle generalny tnspehi.or kawaletJl, gen. 
ciel om prasy szczegółowych informacji, broni Rozwadowski, manewry broni, połą
dotyczących organizacji celów i znaczenia czonych - gen. dyw. Skierski, inspektor 

Dobr2Je j'es Ł ,/Że spr,awa ta nanowo wró- jąc jedy.nie p8Jpie~,owo spraiWę - usiłu;e 
cHa za pośrednictwem "Robotnilka" na la- ~ię r:oo'cz c'ałą za,tl1szować i -uchronić pr~d 
my prasy. komp'l"om:ilta'cją i odtpawtt'edzva,lnośoią t,e o-
Wyja,śnien i'e m~n. spr. wojsk, zamiesz- saby, które przyczyniły się do os,iągnięcia 

c~one on~i w "Pols ce Zbrojne:j", natS trę- su!kcesów prrez GłąbińSJkiego. Sprawa 
czał,o wiele sposobności do omówienia tej wszakże bezw,zg'lędnie domaga się "!)!i':i-sze
osohliwe,j sprawy. Już wtedy nie adawR- go jej z;badlatn.ra prZ'ez k.omiS1ię se>fmową . 
lając się mało rzecZ!owem wyj aśnieni em 

manewrów, oraz ich reprezentacyjnego i a .. mji nr. HI. • 
pokazowego charakteru. Manewry te od- W manewrach kawaleryjskich weź

.będą się w dwóch poładach kraju i w mie udział około dwóch dywizji kawale
dw6ch r6żnych terminac.h, a mianowicie: rji,w manewrach broni połączonych około 

2 dywizji piechoty. Na manewry zostali 
zaproszeni przedstawiciele senatu, sejmu, 
rządu, wyżsi wojskowi sztabu generalne-

wiadomość uzupełnił nowymi s.al!lJSacy~nv-
mi szc2Jególami. 

Na tę drugą urupełnLa'}ą'Cą wit8.d:omośĆl 
mi'!llilSlberstwo spraw woj-sk wyjaśnień do
tacd nie dalto żadn'Y'ch. Policja polityczna traci ~utonomję 

Doniosłą insłrukclę przygotował min. Raczkiewicz 

go, pozatem wybitni przedstąwiciele woj
skowi i zaprzyjaźnionych z nami armji: 
Francji, Anglji, Rumunji, Czechosłowacji, 
Łotwy, Jugosławji, Estonji, Turcji, Finlan
dji oraz Hiszpanji. Prasa krajowa i zagra
niczna otrzymała do swego rozporządzenia 
około 24 miejsc w pociągu, przeznaczo
nym dla widzów, a wszel,kie udogodnienia 
komunikacyjne, telefoniczne i telegraficz
ne zostały jej zapewnione. 

A j'ednaik, j.ak wi<lmmy, spra w.e. iln1t,e'l"e
sute. R zecz w swoim cza.sie pued'sŁawiła 
się w ten sp'Osób. Niejruki Józe'f Gła;biyWld, 
podobn'o przedstawia,jąc się źa pawino.
t.ego l'ea,dera n,arodej demdkraoji, 7Jd'O
był dla siehie pewne wzgl~dy w departa
mende X min. spr. wojsk Zaikr,ząltnął się i 
tymi · czy innymi &P'0Soba.mi, dość ~ uzv
skal zamówienj'e na dosta,wy malber,jału 

. wo;e'nnego i uzys,kał gil'uhszą zaHczlkę. Fti
gU1"OWiat tako wba'śckiteł fabrylki w Gnlez
nre; we ws:zystlko wi,e·rzono mu ,na s'ło'W'o. 
Aliści gdy jeden z de~'e:gatów min. SJpr. 
wojskowych ZJ1ecihał do Gni'ema, ce-ltem 0-

be'j!'Zienia zamówionych mate!rja,łów, n1ic
tylko ich n,je zast,ał, ale t,alkże ni,e zalstał 

WARSZA W ~ 1 sietrpuła. (Sp. służbo uzależnione b~ według IlOwvj tnstruk
iororm. "Głosu Po~") - DowIiaduje- op od władz a.dmin1stracyjnych, wo;ewo
my się, że m:inJist~ Raozkiewtcz przygoto- dów, k.omlsany rządu, e.v-eotuahrle cen
wał nową instrukicję cna poJc}l polillycznef. tralnych władz lIl!inisterstwa spra.w we
lnstrnkoja ta będzie miała donbłe macze. W!I1ętrmych. Wec:łłu:g dotYChC7ia60wei in-
nie. znosi bowiem tą sui generis aUJtOllo- strukcji policja poityczn.a dobierał'a sobie I -
mję. z kt6ref ten "rodzaj pol[cji Ironystał. W$pÓłpmcowoików i wydatkowała fundu- J • I· . ,,"I· · . 
Domeranie ~ów - agentów tej sze bez porozum~enia się z wymiooiooemi aney PO sey na I wie wro 
poHoji, jalkoteż lrorzystaodJa z fun~w wyżej władrz:em cą do ojczyzny 

fabryki i samego Gła..biństklie,g'o. 
Nie dość: w .po.Hcji gni~źn.liel).ski~,j d'O

plero wLed-y dOw1'edzian'O się ła~że, ż'e 
Głąbiński de-s-z:y się tam repU'tacją nie tyle 

Morderca Cechnowskiego jutro słanie przed sądem 
• 

Poszukiwanie "Adolfa" i dwu pomocnik6w Botwina - Cech-
nowski nie żywił żadnych obaw 

kwalilfhl<uja.,cą go na dosltarw<:ę .armji, ~le 'Ila Ze Lwowa dOllosą nam. 
ka,ndydała do ł-awy oslkarż'onych. Zdaw,a- Rozprawa pmed'w Botwmowf rozpooz-

czas zabić Cec1mowskiego. 

lo się , że po takich odlk.rycia,ch G!ąlbi'ńlslki nie się 3 sl~ przed sądem doraźnym, o 
zo,srt,a'IlJi'e pr7!edewszys'tikitem oddany w ręce '! ile w m&ęd:zyczasie nie zajdą ja'kieś zmiany. 
wba.dz sądowych: ;ed.'nak słało s,ię dlJla'C7Jei.! Zwłoki Cecłmowskiego zostały wyekspe
Po rewela'ojach "K1lirj. P'01'." min. spr. w. djowane do W~, gdrzie odbędrz:i:e się 
W) da~o kODllJJnilh .t, oświadc,za1jący, te Głą- pogrzeb na Irosżt państwa. 
bińs'ki fabrykę swą przeniósł do Sando- l tona zamordowanego oporwm,cłała, że 
mierza, sumę z,aoŚ pobranyc,h 126 tys. zł. Ceohnowski nie obaJWti:ał się podróiy dO 
jaiko zailiczlki na dostawę - odpowiednio Lwowa, borwięm UlWariał, że go tam nSkt nie 
zabezl;'iec.zył. Z wyjaśn,j.enia . ówcze·snego ma i będzie bezpiecmy. Cechnowska j~ 
wył,azl'lio ~a,k szydtłto. z worka ,edln.o : Głą- przekonana że zajście w WarsZ3.'me z ko
biński po odJkrydaC'h niewątpHwi~ ,p oczął muruslam!.' które mia,ły miefsc na »Ucy 
tumani,ć kogoś w departamencie X min. Zgoda stoją w zwi~:z:ku z zabó.jstwem jej 
s'pr. wojsk nowemi dbiJełnic8lffib, a będąc m~. K.omun1ścl 'IlmewąltpJiwOO chcieli wów

Prowtadzcme obea.ttie śledztwo w pra
wie BołJwIinJa 2:IIlli1erza głÓWJn:ie do us.łalenia, 
ery działał on samod2'iiJelnie, czy t~ z na
bzu organiza4. Ma,tkę Botwina j którą 
upmtednio aresztowano. obecnie po prze
słuchaniu JJWolDJiono ~entu, gdyż oic nie 
wiedziała o cbiałatlnośoi 1romun.istycznej 
swojego syna. Porostają natomiast w wię
zieniu. brat BOttwI{,na H«man i trzy siostry 
ora~ ~y fedneł z sióst r. Policja po
szukuje obe'cnie dwóch pomocników wo. 
lwimi O1'BlZ ins1Tuktora, ZJume,go w kołach 
k<nnunistyozaych pod pseudonimem "A
doBa". 

snać peW1I1'Y'm s,krurpttłów ZIe S1trp'lly n,ilelkłt6-
rych osób, wymógł Zla,nie,chaJl11Ie p'osh~po
wania karnego prZJeciwlw sobie (być może 
dlatego, Ż~ wciągnęłoby to d'O sprawy in
ne os,oby) 1 rzecz jaik,o tako ułatwit W 
wyljaśni,enil1 6WCZie'snem min. Sp!. wojsk 
ut'l":zymywaJo także , że dOSJtawy będą wy
konalne w przeniesi'onej prZJez Głl\lbitńs,kie
go falbryce w Sandomierzu. JaJk dall~c~ ni~ 
odpowi,ada to rz.eczywiM,ości, najl~lpi'e,j 
świ,adczy o t,em wi.a. d!om ość , ja1ką świteżo 

Tragiczne samobójst~o studenta \ł taksówce 

oh'ózymallitŚmy. 
Oto okazure się , że GłąbińSilci -w ten 

za'~adlkow,o pfłotekcyjny sposób uzy.slkl8.ną 
umowę na dOSJta'wę maJt'er~łl1 wojenne'go 
po wszystildch swoich maJtadwa·ch odIstą
pił - za zgo.dą . min. S'Pr. wojsk. f,jrmie 
Borman Szwed i Solka przy U!l. Srelbmej. 
A więc mimo, że dostaw nie U1Skute cznił, 
mimo, ilż }atS,nem było, że dopuścił si'ę plo
de'jścita względem min. spr. wojsk - 1Il1te
tylko nile Z'ell"Wano z nim -umowy, a~.e ze'
zwolono mu jes,1!cZle ha:nd~low,a<ć nią. 

Są bo rzetCzy z'aJPl'awcłę niletpoj~te. Pew
ne jedJnaJk~e świ.aJtJło rruc.a nt8.: tę całą citem
ną tra,nZJalkc·ję c'oś wtt'ęlcz wołJatjąceJgo o 
pomstę. Oto dlowdaduj.emy się, :be podlobnJo 
Hrma Borman i S21wede, gdy bHliJeą .j.~O'by 
rozejrzał.a się w U/lllowi'e, nabytej 'od Głą
bińSlkieg,o, S1pIosbrzegłt8., ile ceny, j.aJkłe zo.. 
bowią.zalo się mm. s.pr. wdjslk płla.dt Głą
bińslldeml1 m matjące być pnez niJel~ do. 
starczone malszyny, są talk wW!órowan<e', 
że byłoby poprost'U nblJJntkveItl1 ł'8ik1le ceny 
pobl,e,r,ać. 

W'obec t,elgo finm,a Bonman i SzWlede o
świ'adczyła roitn. spr,aw wo,jLsk, te zam6-
wi'ooi'e w)'lk<ona przy n,iis7Je,j, ni,t ptrzelW:jl. 
duje umowa, ka~ul'8Ioji. 

Po tem ośwńadczetUu fiJrmy Borman ~ 
S1)wede 'll8JSt<\IPlIła ipodlobno d:a1IsZl8J p!l'Iopozy
cia, a mital!lJawide: za:s,wdndlczo Wledlllug u
mowy wypatdł'o.by mun. SipIr. woj.sIk. zapła
cić 1y],e a tyle - w neczywi'Stości ZlłłPład 
ono ;e,cLn,aJk miatIUJs ilo, co wyfbr,ał tyltiuJbem 
za,}~c,ZJek GłąMńskd, blowiIem il"6Wcę Ia/bry-

Wielki dziennik wIoski 
jlrzanosi się do Szwajcarii 

BAZYLEA, 31 lipca. (PAT). Pisma 
szwajcarskie notują .pogło'skę, jakoby 
dziennik "Corriere delia Sera" w celu u
niknięcia trudności, stwarzanyćh przez 
faszystów, zamierzał przenieść się z Me
djolanu do Lugano w Szwaicarii. 

• 

Okrutny wyrok z ust lekar3Ca wcisnął mu broń do ręki 
W czor . około godziny 9 rano tuż nie

opodal po azdu dworca gdańskiego w 
Warszawie nagle rozległ się odgłos strzału 
rewolwerowego. Przerażona publiczno~ć 
niebawem spostrzegła, iż sprawcą strzału 
był jakiś pasażer, jadącyautodorożką. W 
tej samej chwili szofer obejrzawszy się, uj
rzał, te pasażer usunął się z siedzenia, 
brocząc krwią. 

Czemprędzej dojechał do dworca, gdzie 
szybko wyniesiono pasażera do jednej z 
sal, natychmiast wezwano po~otowie ra
tunkowe, a gdy wkrótce przybył lekarz, 
stwierdził niebezpieczną ranę głowy. Jed
nocześnie policja stwierdziła, iż ofiarą jest 
22-letni Eugenjusz Dębicki, student poli
techni1ki, zamieszkały przy ul. Srebrnej 
nr. 8-9. PolIcja dOKonała oględzin odzieży 
młodzieńoa i znalazła w niej list, jak się 
okazał'O, adresowany do rodziców. W liś-

cie tym Dębicki odsłania tę tragedję, któ
ra popchnęła go do rozpaczliwego czynu. 
Okazuje się, że młodzieniec, który przez 
kilka dni pracował przy budowie mostu, 
zaniemógł i lwrócił się do jednego z le
karzy o poradę. Lekarz, kt6rego nazwiska 
dotąd jeszcze nie ustalono, miał rzekomo 
wręcz oświadczyć Dębickiemu, że jest on 
dotknięty gruźlicą i że powinien poważnie 
po śleć o leczeniu się. To niespodziewa
ne odkrycie, jakie b skrupułów uczynił 
lekarz, podziałało tak deprymująco na D., 
że postanowił on odebrać sobie życie, 
zwłaszcza, że o środkach na leczenie gruź
licy nie mogło być nawet mowy. Ojciec 
Dębickiego jest z zawodu stelmachem i 
pracuje w warsztatach w Pruszkowie. 
OHarę przewieziono w stanie ciężkim QO 
szpitala św. Rocha. 

Bakalijskij niepOpe ił amobójstwa 
Lecz aoatał zamordowany da tle waśni w łonie prawosławia 

r;:; 

ORGANIZACJA SJONISTYCZNA W ŁODZI 
Dzii, w niedzielę, od g. 8 r. do 9 wiecz. bez przerwy odbędą się w lokalu Organi

zacji, Cegielniana Nr. 4 

WYBORY DELEGATOW 
na XIV-ty W szechświatowy Kongres Sjonistyczny 

Prawo w,bo .. cze przysługuje posiadaczom "Szekla- Org. Sjon. 
Sjonlścil ~tawcie się wszyscy do urny wyborczej! 

. ~jon~Ści, mieszkający na letniskach, są wezwani do przyjazdu do miasta w celu 
WZl~Cla udZiału w wyborach. 5987-1 

/ 

RYGA, t sierpnia. (pat). Trzecia kon
ferencja pnedstawicieli czerwonego krzy
ża polskiego i litewskiego zak06czyła się 
wczoraj. po osiągnięciu porozumienia w 
sprawie wymiany więźniów wojennych i 
cywilnych. Ustalono, że najpierw będą 
wymienieni więźniowie. skazani na doży 
wotnle Qraz wieloletnie roboty przymuso
we. Konferencja dos:da do po!'ozumienia 
również w tym kierunku. że partyzanci, 
rekrutujący się z okolic Wilna oraz inni 
więźniowie polityczni, nie będą skazani na 
śmierć, a położenie ich będzie polepszone. 
W celu późniejszego uregulowaq,ia tej 
kwestji zbierze się we wrześniu w Rydze 
nowa konferencja. 

Delegacja polska wyjechała fnż z Ry
gi, delegacja litewska pozOIianie tu jesz
cze kilka dni. 

SOkoli Dolscy 7. I\mst'ykl 
OdwlBdzill sw, ojczyznę 

GDAASK, 1 sierpnia. (PAT). Dzisiaj 
przed południem przejechał przez Gdańsk 
pociąg nadzwyczajny, wiozący uczestni
ków wycieczki sokołów polskich Amery
ki. Na głównym dworcu w Gdańsku, ce
lem powitania gości, zebrała się bardzo 
liczni e publiczność polska, przedstawiciel 
komisarza generalnego Rzplitej polskiej, 
delegaci "Sokoła", oraz wszystkich pol
skich stowarzyszeń i organizacji w Gdań. 
sIw ze sztandarami. O godzinie 10 prze. 
jechał pociąg udekorowany chorągwiami 
o barwach polskich i amerykańskich, przy 
jęty przez zebranych burzliwymi oklaska
mi na cześć Polski i sokolstwa. 

Przy zatr~aniu się pociągu powitali 
przemówieniami wycieczkę: prezes gnia
zda w Gdańsku, inż. Piasmi, prezes dy
rekcji kolei w Gdańsku p. Czarnowski, o
raz delegaci Czerwonego Krzyża, n~uczy" 
cielstwa polskiego w Gdańsku i t. d. 

Imieniem wycieczki poddękował za 
serdeczne powitanie prezes sokolslwa pol 
skiego w Ameryce dr. Starzyń9ki i prze
wodnicząca wydziału kobiet zjednoczo
ny~h w Ameryce p . Milewska. Po zaśpie
waniu hymnu narodowego pociąg obsyp 
ny formalnie kwiataIPi i żegnany owacy 
nie prze:E zeManych, ruszył w dalszą dro
gę. 

Piassaryka ł Benesza pod sąd 
postaWi, amBryklltłscy słowacy ' Zll 

nadu.yeta Ich zaufania 
PRAGA, 1 sierpnia. (Wł. sł. tel. "Gło

lU Polsk."). Ze względu na możliwość 
przyszłych wyborów W C7echach. stron
nictwa polityczne rozpoczęły już akcję 
wyborczą. l'rzewodnłozący słowackiego 
stronnictwa ludowego, ks. HHnka, wydał 
odezwę, w której oświadczył. :te jego 
stronnictwo pnystępuje -do wyborów -pod 
hasłem autonomii dla Słowacji i walki 
przeciw cmechom. Traktat pittsburski mu
si byt wypełniony. Słowat:y amerykańscy 
słoJą na tern samem stanowisku. O Ue 
bliższym czasie i Słowacja nie uzyska au
bliższym czasie i Słowacja ne u~yska au
tonomji, słowacy amerykańscy mają za· 
miar ź~dać zwrotu pieniędzy, które w 
czasie wojny pożyczyli czechom. _ O Ueby 
rząd czeski wzbraniał się zapłacić długi 
słowakom amerykańskim. wówczas ci za· 
skarżą sądownie prezydenta 'Massaryka ~ 
ministra Senesza. 
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FELJETONIK --------
~łopoty kasjerki prowIncJo-
. na nego teatru 

Przylechałem do tego mlalta i szedłem odwłe
d.:ić panią Marlę, która wypadkiem w ciągu dwóch 
lat pełni obowiązki kasjerki teatru mielskieao. 

Życie nauczyło mnie wchodzić do kasy z boku, 
Die absorbować sobę ~ajętyth w nlel ludzi, s lę 
więc i czekam. 

- Kupię bilet - mówi przy okienku starsza 
pani w peruce - leieli pani kasierka wetmle mój 
kapelusz ,a przechowanie. 

- Kapelusz odda pani do szatni - urywanym 
itłosem mówi panł Marja. 

- Tam 'est du!o kapelusz6w. W takim tłoku 
mój może zgln"ć. 

- Dostanie pani num.rek. 
- A 'ak zginie, to la włoż~ na głowę numerek? 

Odeszła. ZastępU lą mężczyzna o ludowym wy
glądzie. 

- Dwa po 7.łot6wce dla mnie I mojej I dwa dla 
Pawełka. 

Pani Marla odrywa lny bUety, potem 'eden. 
Ludowy mężczyzna ni. bierze bll.tów. Pyta: 
- Niby ..• Jak? 
- Chciał pln cztery bilety. 

r _ Chciałem dwa I dwa. 
- Dałam panu trzy l Jeden - Wlzy.tkle obok 

siebie, to taż cztery. 
- Tyż ćłery, ale to jakaś kr.nłanina - kręci 

.łową ludowy mężczyzna. Wziął. 
przy okleaku Itale niski, włochat,. młouleniac 

w binoklach. Jest kolosalnie wzburzoay l wyma
chuJe biletem. 

- Mówlł.m ..... zaczyna podni.sionym basem. 
- Pan tu niema nic do mówienia - wybucha 

pani Marła. Patrzy na młodzieńca z rado.nlł nie
nawlśclę, i z wdzięcznościę za to, że lego podnie
cenie i lei daJe prawo do eksplozJI nerwów. 

- Ja też mam swole prawal - woła zapalczy
wie młodzieniec. - To kaidy może robić ze mną 
co mu lię podoba? 

- Cze,o pan do lich. chce? 
- J. chciałem futro baikoD popołudniówka, a 

pani mi dała dziś wieczór. 
- Dlaclego paD Dt. powiedział? 
~ Jak ,. powiedllałem, to paul .I~ omyliłal 

Każdy m6wi swoje, a pani robi swoJel 
- Pan ł1I niema nic do mówienJaI 
- Pro .. , pani - mówi ła'oOla Itaruszka -

ja wazm~ bilet, ale la Jestem z okoUty. KolicI,. II~ 
1JÓfDO, Dlema potam pocią'1I, to czy paal weimle 
mnie aa noc? 

- Pójdzie pani do hoteha - znękanym ,łolem 
mówi paDI M8rj .. 

- To "Oet koptuJe złotówk" a za hotel mam 
tęłacl6 .tery .tote? Nlaeh pul mi tak uczerze 
~w .. - lo ,.It .... , 

DsWOllek, łp ...... .,.WaJd. 
P. 

c -

S'admy łlodrlullk 
POD DRZWIAMI GMINY tYDOWSKIEJ. 

(P) W cIndtu w<::rora~iym przybył p~az 
łl-ZJeCIi w tym ł~'l1 sttt'6ż ~iny żrdlOW
~'ej Jamlkiell R'ozencwaig do eIk'sp02':ytury 
lM"zędu Ś'liede~e,go i przynliósł 2 - tygodnio
we dziec,ko płci męskiej, k'ŁÓire zna~iazl 
pod ckzwiami ~i'!1Y tydOWlSlkre;. Dziecko 
zos,tdo pocłr2'JUCone przez jaikąś MeZ11·aną 
k'ohletę. 

Za.zn.a>czyć naJe.ży, u w przecią~ 3-ch 
ty~odnł ;est to 7..my W}'!Padeik podrzu,eenia 
d7J1ledka pod. gmmę ży&QWSIką. 

o dach ··nad głową dla bezrobotnych 
Jak przed tawia stę akcja rozbudowy w Łodzi •• Komu przy .. 

znano kredyty rządowe 
Centralizacja i zbytnia formalistyka utrudnia komitetowi prac~ 

PQwstały na tle splQtu całego szeregu 
stosunków PQwQjennych ciężki kryzys mie 
szkaniQwy dał się miastom polskim, a 
szczególnie ŁQdzi dQtkliwie we znaki. 
Ruch budQwlany zamarł prawie całkQwi
cie, szereg domów rQzPQczętych, lub pra
wie wybudowanych, napróźnQ czekał , na 
wykończenie. Domy stare, Qd lat nie Qd
nawiane, gwałtQwnie domagały się grun
townej ·naprawy. Funduszów QdpQwied
nich nie było wcale, przemysł budQwlany 
nie mógł przyciągnąć kapitałów , szukafą
cych innych łatwiejszych zysk6w. 

W związku z tym złożQnym kQmplek
sem przyczyn, rQzwinął się w kQIQsalnej 
sile głód mieszkaniQwy. StQsunki, panują
ce w tej dziedzinie, są każdemu zbyt dQ
brze znane, by Q nich pisać. 

Ratunek był jeden: budQwać i to. bu
dować jaknajwięcej. SpQłeczeństwo nie 
było. jednak w stanie sa~o sprQstać temu 

. zadaniu, kQnieczną była pomoc rządu. 
Rząd istotnie pragnąc przyjść z pomo

cą nędzy mieszkaniQwej, wyasygnował w 
roku bieżącym na cele rQzbudowy w ca
lem państwie Qgółem SO miljQnów zło

tych. Z tego. na Łódź przypadło 5 i pół mi
JjQna na rok 1925. Jeżeli wziąć pod uwa
gę ruch budQwlany w ŁQdzi przed wojną, 
gdzie na budowę szło. 10 miljQnów dQla
rów rocznie, to suma przyznanych kredy
tów wynosi mniej więcej jedną dziesiątą 

część tej sumy, którą Łódź dawniej zuży
wała na rozbudowę. Z drugiej jednak strQ
ny za przydzielQne dla Łodzi kredyty 
możnaby wybudQwać QkołQ 1000 mie
szkań, oczywiście nie jest to zbyt wiele, 
jednakowoż w c:tęści załagodz.iłoby kry
zys. 

W celu kierQwnictwa akcją rQzbudo
wy PQwstał specjalny kQmitet rozbudQwy 
Łodzi. W zakres kQmitetu wchQdzi jednak 
tylko sama czynność op1nluw,ud .. v po . 

daniach petentów, bowiem ostateczna de· 
cyzja zależy od kQmisarza budowlaneg) 
przy Banku gosPQdarstwa kratowego, któ
ry dysPQnuje funduszami kredyŁQwemi, 

przekazanemi mu przez rząd. Z 5 i pół -ni· 
liana złotych pr.zyznanych Łodzi, 45 prQc. 
przeznaczQnych jest dla kOQperatyw mie
szkaniQwych, domów akademickich i t. p. 
instytucji ntieprzezna.czQnych na zysk, 35 
proc. dla przedsiębiQrc6w prywatnych, 10 
proc. dla zarządu miasta i 10 proc. jako. re
zerwa. 

Pierwszeństwo w staraniu się o pQd
wyżkę, mają ci właściciele, których bu
dowle są już wyprowadzone pod dach, na
stępnie ci, Którzy budowę dQmów już rQZ-

PQczęli, na Qstatnim zaś planie stQją ci, 
którzy robót jeszcze nie rQzpQczęli. 

By zilustrQwać Qbecny stopień wykQ
rzystania kredytów przytoczymy nastę
pujące cyfry. 

Z 2.475 tys. Zlł,Qt. prZ)'!p.adrutących k'Q
oper,atyw'Qm .przyz.nano ,ju~ pl"ruwie ponowę: 
1.208 tys. m:. O\Sobom plr)"Waotnym oozi,e·lQ
n·Q kredytów 636 tys·. z·łot. na 1.925 tYls. 
Reszta przypad'a n>a ffiElJgistrat i na f.uncuuosz 
,rezerwowy. I 

Poważną j,e.d11lrJ lk bolączlką a1kcji rządru l 
,jest ~bytni,a fQrma1i.styka i <:en,traliizac'ja . 
J,ak już .powy.ż,e·j wspQminaliśmy kOlJllHet 
rQzbudowy m. Łodzi rota je.cIynie prawo 
wyd,aWlElJn,ia OIpinji Q prośbach pete,ntów, o
stateclznla decyz.ja, jak i sama wypbat:a gQ_ 
tów.ki mależy d'o wład'z Banku ~,,)~lJod\ar
SItwa k't"ar,ow'ego w WarsZlawie. Wie'l11 pe
tentów N,a'żonych temi fO!1rotaln,ościaml i 
:~wiąZJa·nemi , z nilem:i w ytj a'zdla'm i dJo Wart
Iszawy, Qdst.ępuje od stlalr'ań Q pożyczkę. -
Zar:atdzić d 'emu mOigłQ'by jedyn.i,e ~d.ece,n
t'1"3.IHzowani'e ca'ł'etgo sy;stemu, pnz,elk,a'z.anti,e 
wbrud.zom mie'is'cQwym t. j. al,bo k1omitetQ
wi rQzbu.dowy alItbo. Q9dzi'ał·owi Ba.ruku go
spodarstwa k!1a,jowe:~o os't.ateczn,ej d'ecyz~ 
.W Kwest-ji' pr2:y1zna.ni,a llub (l'Cl'rzuc>enja PQ_ 
ży.czlki,. Zre:Slztą n>aJjJ.epi'e\j czyn::ość tę mo
g.łoby speł'niać IÓ'dz\kie tQwlalrzystwo k're'd.lY
t'Qwe, któ1'e ,pJrz.e'Cież st,all>e u&lJitelaLo k,re
dybów bu,dJQwI'a'uYlch. Uni'lmiętoby w t'e'n 

iM 

sFosób zbyteczn.elj f.ormalisty,ki i biuroMa_ 
f}'lZlI11u. Je.dnlaoc Wal11Szawa nie mi'ałla wi. 
doc,zni,e Z1?;ufanita cl,o włla,dz m[etTsc.QwYlc,h J 
wQ,J,a,ł,a zatrzymCiłć j,a:kn.ajlsze'1'sze k'~lPetell1-
cje w swoich tqikac'h, utrud1nia'jPfc w ten 
sposób c.a,łą stptr,a,wę, W pr21ysm:ym l'lQt1m 
n,al,e'żało,by błędów tych, tla'k slzlk,ocI\li'wydh 
unJ1knąć. 

Drugim czynnikiem wySQce ut,rudnia
jącym Qtrzymanie PQdwyżki jest wymaga. 
ne żyro dw6ch osób, Oczywiście petento. 
wi nie zawsze łatwo. jest znaletć, nikt też 
nie Qdda takiei przysługi bezpłatnie. A 
żyro. to jest zbyteczne, gdyż PQżyczki i 
tak obciążają hYPQtekę. 

Następnie wiele kłQPotu kQmitetowi 
rQzbudQwy sprawia obQwiązek QpinjQwa
nia nietylko. o kosztQrysie budowy (petent 
otrzymuje 75 proc. sumy kQsztorysu, " 
resztę musi wystarać się z własnych fun
duszów), lecz także Q Qbciążeniu hypo
tecznym posesji petenta. Wskutek broku 
QdpQwiednich pn;episów starający się " 
PQżyczki PQnQszą przytem straty. BQwiem 
kQmitet rozbudowy jest obowiązany po
trącić Qd sumy, jaka ma być przyznana, 
wszelkie długi ciążące na hypotece, jed. 
nak długi, przedwQjenne, są PQtrącane nie 
po. z alQryzQwaniu ich, w wysokQści, w 
jakiej mają być płacQne, lecz po zwykłem 
przerachowaniu na złQte w relacji 2.56 zł. 
za rubla. 

Jotka. 

= 
Z sercem przeszyłem kulą runąl na ziemie 

TRAGICZNE SAMOBóJSTWO POLICJANTA W RADOMSKU. 
NIESNASKI RODZINNE I PRZEWINIENIE SŁUżBOWE WYKOPAŁY MU GRóB. 

(p) Od ki,lku lat_ w radomskiej policji zbiegł. 
pawtwoW'e'j służył w chalt',aokLerze poste- Ka>czm:1rp,k ł:1k "T.7p;",l ~!- ,--_ •• -..t. ___ .,.. 
T1'TVlc rnarel!() mip,,,,.Ir"'Tlipt' f,:tm'ł' lC!%CłgO m .!.,,_ ła.Lct .... =, że pooto..l\own-ł pOZJbawlć SIlę ż'Y~\ł 
sta, J6z,ef Ka,c2l11lllirek. i w ty,m ce'lu zalbrał do. domu k8J1"ahin. 

Józef KacZimareJk od 2 la,t był żonaty, Okolo god:z.i'l1Y lO-ej wie·czorem, gdy 
lecz poźyoie małżeńskie poot'et'unikowego małżonlka Ka,czmarka udala się na slpoczy
nie był'o szczęśl-ilWe, PQniteważ częstOlkroć neik, poHojant wziął 'karabi.n nabił ~, oparł 
wy.n1Jkały PQmięd,zy ma·łż,eń.sŁwe.m nieporo- o PQdłogę , lufę przytknął do. p i'ers i , a na. 
zu.mienda i ~łómile. st~pnie PO'ciągnął za cY'ngi>el. 

Przed niedawnym czasem Kaczmarek Skut-ek strl~a.tl1 był fatalny, K.a,c~m~rek 
miał pi'lnOlWać jakie,goś prze'stępcy, ten je- potoczył się bez życia na zi~iIll'ię, kul'ł 
dnak korzystając z przygnębilenM swego przebiła nawylot se.rce i u.gnęzła w pue
dQzor<:y zdołiał ZII11yt1dc czujność je'go i cIwległei śdani>e. 

Więcei inspektorów pracyl 
TRZECH NA ŁóDź TO ZAMALO. 
(p) W utbie:głym s~Ztonile inspelktorów 

Listy' do redakcji 
Dyr. Wroczyńskl opuszcza 

teatr łódzki 
i DZIĘKUJE WSZYSTKIM, KTóRZY PO

PIERALI JEGO USIŁOWANIA. 
!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~--- - -' l!!!o. ~ LS222S 

pracy byłl() w Lod'lli 4~'dh (,obWIodowych) Q
Il'az ~edJen Ija,k,o inspe'k,OOr dkręgu, ptzyozem 
PQd~e·gał,o im 2000 Zl8.ikJbatd>ów f>albryczn)'lcn, 
ktÓll'e zatrudnila-Ily pt'ZleSlZ1l1o 300.000 robQt
n~łków. 

Od p. dryr. Wmcz.yńslkioego otlizYlll>a1~i
my nalS tę.pują'cy HIS,t. cMiwde pod re; aHalSową koMrę miłodlemu 

wrzędni kaw i kasy OS2'Jczędm'ośd, że ru>e 
"wrócił jetj 2000 zbot'ViCh za 1JastlalW1ilOn.ą dla 
niej lm}.jęj tm'zęan1ik Fidry~alski us,ka,r.:iJał 
slię w odpown,eddz>i na "upa,dek moralny 
śwma ba" , na pewne.go ży.da-nnIMllSdlStę, któ
remu wyrobH znajomQściami wlg,owy pasz
PQrt, a ten ośwda·dczył mu potem, że ,,-ba
p6wek z zasady nie d'are w czasach st'a
gn.a.cji", a ów HnaoSlist,a p. Szw'a.ncow1cz 
(nQwQzmieniQne ZJa pozWloleru>e.{Il min. srp.r. 
wew. nazwiLslko i bez POZiWlol>eni,a "MYoŚli 
NarQdowej") redlał wła,śn~,e w tak.si do 
pewnego znakomH~~o li t elI'8.ta , który mile
szlkał w meblowłanym pokoju na pa'r.Łene 
przy prynlcypa,ln,ej ulicy u pan~ Let'k~le'Wi
ezowe'i ł ni·e p~a'cą>c Mesztą Zla felj pal1"tel"o
wy lokaJ. 

- A, pan S lIWlan eman ... pardon, Szw>80n
cowskil Bartdzo mi przYlte;m.nli~! Siadad 
pan i mc ni,e mów, bo włatŚt.>ie tworzę n'o
wą powieść. 

- Co to jest nie mówić, kiedy pan 
s,am wie dobrz.e, że w nioomeolę prze,grał 
pa,n do mn,i>e w klubie 500 zbQt)'lch fila s'łQ
WQ hOn'Qlru! 

- Wilem Q t·em! ByłlOOl tam po raz 
pi er w.s zy. Badam namię-tO>ość do gory. Pd
szę rom.ans na tle sz.ulemki, c·oś a la "Dok
tór Mabuse" (przekład Be,lmo.n,t'al). 

- Pięknbl jeclnatk pan mi winien - na 
s·łowo honoru! 

- Wiem! ... Przecież to nie wek'sel. 
- Pan się nile wstydZIi., pani,e NoblQ-

wicz?l 
- Że we.ksel ma te.rmin, a słowo honoru nie Dl.I/1. t&rmi~? T<liki je.st UlStr6j świeJłl&, 

ZIaIplacę, ale W'pil'zód musi mi mpł'!lcić rte
d8.lktl()t' La >8ortyik.uł.y .~ wyda W>CIa ZI& ksńą>z.ki.. 
Obaj telŻ daili słlOWIO honOlrul 

- Nie ruszę si'ę s.tą,cIJ, póki pan .nd,e ZI8!

p!la.ci! 
- Pil'onę. Zost'aWliiliJlll panu PQwieść 

mo}ą p. t. "Pij'awkń'. Nie mud'zi slię pan;
f2lecz gelll1alllla. Ka.żę panu dać śni'acliani,e. 
Wrócę porZled wie:z;orem. 
. Autor wyb~e&,ł, ni>e słysz ą.c, że gość 

drepc.e Da nim 1Je ~łowami: "ŁOIbuz!" 
- Pani'e DZ1unlskH - bił w kwadrans 

PQtem pięśdą w stói ksi~~a'1'Za nasz po
czytn~a>u·tOlt'. - P,altl n1>e piłlad >Od pM 
roku u moje k>siąlŻkil 

- Pan myśH, że pubLiczność r.e czyha. ... 
że wogóle czyta cQśkQlwiek? 

- Al.e'Ż pan rod w'Lmen 200 ~łotych za 
ksią.żki d:a,n.e w komis. kt6r>e pa'n spned,ał 
przed r>ok>i.em. To jut iest ś w i ń s t w 0.1 

- MJ.odzieńc2Je! nl'e natdu'iywa.j słów. 
To. dobre w roma'l1sactb, ni,e w żylciu. Czy 
p'an wie, ra.k dziś pbaci mńlIldstersŁwo sikiar
bu, ktÓfiemu dosłall"czy~em fu.rę ksi-ą>Żiek 
2'Ja 400 Z'lIotyc'h p'l'Zled trrema nU'esiącami. 
Plroszę, zate·l'efonu1 pan w morem J'mi'elllttu! 

Aut:or p osłu dhał i nekł: "Odpowi'e
dzieli, re jutro!" 

- To samo mówią od trzech miesięcy. 
A j·a to. n.azyW18Jm tylkQ ... "n li e w łaś c i
we m p o s t ę p 'O a n i e m!.. .. " 

A przez okno ks.ję~M'n4 widać było 
urzędnika wn. skarbu, który szedł wraz 
z kQmorn:,kicrn, aby z,licywwać praczlkę 
Petronelę Pie,rn acką z.a nieulsllCzenie ~
dtaAku ś7 lJłot)'ICh 63 i pół grosz;al 

Leo Belmoat. 

Obecnile lilcZJba. inspeJdtorow z,ostaia 
N'edulkow ana. ltllSlpe'kit.or Kluli clZlk,omki 
p.rz'es2Jed!ł do abw. fu.n.d. ZJarz:ąioo belzrobo
da, p. ZieliÓls,ki do Rtatdorotita, po:z.ost,abo zaś 
w LOId'z,i rua ca'ł-y o~ręg UI.d tylko dwódl 
inspelktQrów, nU>a'oowide obwocDowi p. p. 
Ru,dkiewicz i Wyż)"k.ow,ski, ora,z p. W ~i't
IkiewfC'z pako inspektor ,~k,r. III ... go. 

RI~botnilClza Łódlź wil(l'le deT'pi na tr>an
z;lokacj linsIPekt,0'r6w pIt'ICliCy w Qbe:cny;m o
kresi>e. Obecrua Z'I',e'dulkowaona liczba. nie 
moiJe W)'ISblliroxyt Ola potrze by w1.e·Jrki,e~o 
<: e n trum t"obotnrC'z.e go. 

RlOIbQŁni,cy 1UJb i'ch d:ed·egaci c.albemi go.
dzinami ffi.ULS ,zą OIczekilWlać na 2'Jała.twienie 
ic'h 9płraw, ZwiąlZlki r·obotni:clie m.ają 7la
milrur 7Jw.rócioć silę do. minishett1SŁwa pnacy i 
opLeM spolecznery, z żą,dJani'em by do okrę
,glu łódJz'ki,e,go Ill"\gQ przydzi>elotllo więc'e; in
speiktO'r6w p1'aIC'Y. 

Gore! 
GDZIE SIĘ PALI? - NA MALEJ, 
tp) WslkU't·eoc wadliiwe,go U'!1ząd'z;ooia rur 

dyilll11>iik'owy<:h w 51uteryn'a'ch crOlmu przy ItL 
Mał<eoj nr. 1 w dnru wczoraljszy;m wybuch! 
pożar we wspomni,anej PQseos·ji. Zaal!ElJrmo
wany II-gi odd.zi·ał s'bra,ży Oignl'owej po dość 
długi'e.j pr,a<:y pożar zll~ka)j.z:oWla'ł. 

łławet W iajkach ogórkt 
WSZEDZIE MARTWY SEZON, 

(p) Jak 'CQ roku w porz~ .obecne:i panu
je wieliki zastój w hand'lu }alc.z.a,:slklo:n'. Na
bywców jest bardz'Q maił o. . Nl·ehczD1 Jedy
ni~ hu,rLow,nfcy kupuja jCli1ka, by zakoflll&er-

• wowa.ć je na. ~ule W wa.p:oie. 

S 1JElJOO wn y Plam,e R,e.dJatk t,Drz>e! 

PrQszę n,ini,ejszym o Ja,sk.a,w,e U>1Ui.es~ 
<:'71enJ.e w Pa,ń,s·ki,em pOlczytnem IP1śm~e co 
następuj'e: 

OpllSlzczając po dlWóch llatach pra~y '.e. 
a,t'r mie,;s,ki w LocLzi, uważano z.a swÓtI Qbo
wią>Zleik podziękoWia<ć nini'ejs,zym pu,bH.czn-i~ 
radlzi,e miejsiki'e'j, mag·j'shatowi m. Łodz~\ 
'komisji tea·tralned, pN..sie i ,pubHc.zn'Ośei 
ł6dzki,el j za popi.e,roani'e mych zamJarów i u· 
sHOIWiań. 

Kazimierz Wroczyńs.ki. 

Trybuna publiczna 
D spis abonentów P. R. S. T. 

Od iednegQ z naszych prenumeratorów 
otrzymaliśmy list następujący: C?d kil~u 
miesięcy ma wyjść nQwe wydame ,,:::- ~-t·u 
abQnentów P. A. S. T." Tymczasem abQ
nenci męczą się i denerwują, nie mog1c 
się dQdzwonić do biura numerów. Czy me 
byłoby wskazane, żeby (jak to. zresztą ~a
granicą się praktykuje) P. A. S. T. co. mIe
siąc wydawał dQdatek do spisu abQnen
tów i rQzsyłał wszystkim abQnentQm, lub 
jeżeliby to. taniej się kalkulQwałQ, Qgłaszał 
taki dQdatek w miejscQwych gazetach. 
Każdy abQnent mógłby sQbie wkleić taki 
dodatek do. swojej książki telefQnicznej, 
która w ten s7)Qsób byłaby zawsze a jour. 

Ignacy Konarski 
Piotrkowska 1~, 
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ZakładY Szalblerowlkle staną 
DWUTYGODNIOWE URLOPY 

ROBOTNICZE. 
(p) W dniIIl jutMeiszym zos~ ·zam

~n~ęte lJjedinoczon.e ZlSJktady tow. akc. K. 
Schejbte'r i L. Grohman, p-oniJews,ż z.aorząd 
faJbrylci. udZJicli t"obotnńlkcm dwutygodni'O
wych urlopów wwocZ)"lllkowytch. 

ZaznaJczy'ć na,leży, że fCłbryka Sche;
bIera i L. Grohma'na., }>oni,eważ zalrząd fa
br-yiki udziel~ OOra:zu wszystkim robotni
kom dwutygodniow)"ch urlopów wypO
czytllkow)"ch, zostCłnie na t0tl pr2'Jeciąg cza
su uni.eruchOllllion.a. 

Na!l,eży stwoi'erdzić, że f,abryik,a Sche.,bl,e
ra i Grohmruna W)I1Płacitba. robotnllikom lIa 
eza$ urlopowy piteniądlle z~6ry, talk że ż·a
dnych ni,etpororomiiElń na tle u~lopów n~1e 
~ył'o. 

R6wmetż szere,!t średnkh zalkł.ad.ów 
ptrzenn)'lSłlOW)"Ch udzi0l.a robot't1lilkmn url,o
p6w, falbryild llmiejgze ud2'JileLalją urlopów 
częściowo, aby ruch fahryki ru,e ucierpi.ał. 

Baczność bezrobotni I 
WOLNE POSADY W KRA.ru ł ZAGkA

NICĄ. 

(p) Tutejszy urząd państwowy pośred
'lictwa pracy otrzymał zapotrzebowanie 
do miejscowych fabryk na kilkanaście tka
czek i obciągaczek, wolne również są miej 
aea w zamiejscowych fahrykach. P.u.P.P. 
Starogard poszukuje tokarzy wykwalifiko
wanych do fabryki papieru. P. U. P. P. 
R6wno może umieścić kilkudziesieciu ro
botników w leśnictwie krzemicnicckiem. 
P. U. P. P. Ostrów poszukuje kolarza. P. 
U. P. P. Tarnopol poszukuje kilku inwali
dów wojennych w charakterze gajowych; 
P. U. P. P. Tarnopol może umieścić w fa
bryce zabawek "Paliki". W Brodach kil
kunastu tokarzy maszynowych, oraz in
walidów do wyrobu fryzów dębowych. P. 
U. P. P. Grudziądz może umieścić kilku 
tokarzy. P. U. P. P. Kutno w zakładach 
elektrotecl.nicznych może umieścić specja 
listów ślusarzy i elektrotechników. 

P. U. P. P. Toruń poszukuje robotni
k6w ślusarzy, tokarzy, kowali do fabryki 
maszyn rolniczych w Chełmży, pierwszeń
stwo mają optanci z Niemiec. P. U. P. P. 
Kościerzyna może umieścić w majątkach 
ziemskich kilkadziesiąt chłopców i dziew
cząt do robót rolnych. Zgłaszać należy się 
do patio urz. pośr. pracy Aleje Kościus2:ki 
nr. 9. 
• (-~ '1" •• < -:-__ • ....A1''''' .. 'I.2WV .'11·7!1n po-
średmctwa pracy otrzyma! zawiadomIenie 
te w początkach przyszłego tygodnia 
przyjeżdża do Łodzi misja francuska, kt6-
ra zabierze z sobą kilkudziesięciu tkaczy 
na krosna jedwabne na wyjaz~ do Fran
cji. 

Zgłaszać nalety się w godzinach urzę
'cłowych do państwowego urzędu pośred
nictwa pracy, przyczem specjalnie zaan
gażowany lekarz zbada robotników przed 
wyjazdem. 

Ciętka dola inwalidów 
labrycznych 

ODMóWII, IM SUBSYDJUI ... t, 
(p) Magistrat miasta Łodzi w dniu wczo

rajszym udzielił odpowiedzi związkowi in
walidów fabrycznych, że nie zgadza się na 
udzielenie im subsydjum w wysokości 10 
tys. złotych, ponieważ na razie nie rozpo
rządza tymi funduszami. 

Związek inwalidów fabrycznych zwró
cił się obecnie do województwa z prośbą, 
by wydział opieki społecznej zajął się ich 
sprawą· 

Od lutra lanieie chleb 
UrząJd starsZ')'ICh Zlg,romadz,eni,a piekar

slki,~o w Łodzi i zwią2'Jek ma'jsbrów p1leka
rzy ~y.dlów w LodJ:11i, postanow~li na posie
dzen:iIu w dniu 31 Hpc.a r. b., sp.rzedawać ~ 
poniiEl-dz,iałk,u t. j. 3 ·~e.rpniJa r. b. 2 kilo 
chleba I gat. 88 groszy. O powyższym zo
stał zawi!ll.domiony lIeifel""at w.al,ki z hchwą 
przy komisar?ad~ IJ:'1ządiu na m. Łódź. 

Obłąkane dziecko pod 
samochodem 

WYRA TOWAI, JE DZIELNY PO. 
LICJANT. . 

(P) W dniu WCzOłI'.ajszym w godzvnach 
wieczorowych na u},i'cy Piotrkows:k1'ej spa
cerow,a;ł 10-ltetni cMqpczytk, ubrruny w su
kienkę, śpiiEl'W!aJjąc ;aki;eś smętlJl.e pi'eŚ>n.i i 
}>arorząc w rui,ebo. 

W pewnym momende, gdy nadjeżdż"ł 
sa.tD()Chód.-taksi dlriecko wydalo ra.dosny I 
knyk i rzuciło się pod 1roła maszyny. 

PeoŁn.iący stuiJbę na rogu u1~lcy Andrzeja 
posteruIllkowy, nieba czą c na nite,bezpile
czeństwo podbi'egł i wyciągnął dziecko z 
pod s~mochodu. 

W k'omiiSlaJr}~cie okazało się, iż dzLec
&Q;eat ~e. 

P d f·· · .. · I Ita oliary powodzi O O IcerOWle rezerwy organizuJcie Się Weaług ~~wo2idania komitetu wyko-
• nawcze,go, w skł,ad kt6rego weszl,i: prezy-

Apel no_opawstaJ-~cego stowarzyszenia dent ~ia,sta Marian Cynwsk.i, j,ako l?rz,e· 
~ • • w.odn1lC'Zący, Wlce,prez. mtasta WIktor 

na wo,. łódzkie GrosZlkows/ki, ja'ko zastępca, adwokat Al. 

P ., . l _.1'-"_' ke.d BHyk, prezes Maks Kembaum, dr. 
oni.eWolliŻ jlwż w dnra'Clh najbliżtsz)'1Clh SM. k'1'Iabycznym ulsilroJu }>oi.tyczn-ym ZIOIOlJil S1ę Skaliski i d)"Nktor Woliczyński OI1a'z Bro-

tut stOW1B.if\zy,gzenva p. n. "Z\V'i,ąJzek P.odJOOi- r02JwilJląć tyl'kio wtiEldy, gd'Y nafwiększa ni sław G1'Iaq!1.ert, jako S'karbnik - do dnia 
oerów Rezerwy na W'oje'wództwo Ł6dJzJde" HCZlba Je,j synów sta'1l11e do pr'acy; zrze- 25 Hpca r. b. . zostally zloż,one na powo
zo.stani.e zaltW!ile1'ldZlony prZelZ czynni,ki mla- szamy się aby arm~a miałia z nas energi.az- dzian następ'ując,e ofia-ry: 
t"od:ajne, kom1sj,a organiJz.acyfna stłiowa1"Z)'- nych, -c zy.nill)"Ch , wykw,ały;ch i peł.nych po- Z~3,lzek. l,etkarzy R. P. - obwód łódzki 
s2'Jeni'a przys'tępulje clio r,etjesŁ-oo.'Clji wszys<t- sW'lęceni,a p odofk elrów I sp.o}Ieczeń:sltwl() - ZIł. 100; SltoW. pols,kkh kuoc6w i prze· 
'ldoh podloolc,e1"6w nla c,zł'cn'ków wymie,ni,o- tr~eźwl() patrzących na życi'e pra'cowni- m)'lSłowc6w ch1'1z,eś,c, - zł. 781; lita mo'r-

ska i tt'"Zle'czna, odldzia'ł w Łodzi - zł. 100; 
1lJelgo sbowa.rz)'lszeilllla. kó '- ł w. }>01ska macilerz szkolna. koł,o łódZKie - z . 

W)'lchodz8tc z załOŻienta, że polISiki kor- Cel,em pogłębien4a n,as,zej pt<81cy będzile- 100; dru.gi.e słowo wł,a.śc' nier" Pi.o·f,rkow-
pUlS pocLofke:rski, który tak zna.komide my wydawali czasopisma, T'ed34owane Sika 46 - 100; celch sukie.nni,ków w Łodzi 
przy:czynJł się do wyw'aJlczenj,a n1Ie-poo1e- pT1zeZ samYoCh p o d!oIkerow. PI1',alcy będzie - zł. 20; związ.elk wvkońc:z;alń 1 farbiarń , 

g"os'c· Ltóry io t g t· t . ć dkrę:1ł ł6dzki - zł. 740 ; welkslem zł. 100, 
11 1, KI· zawsz.e r~S ·0 O'W s~aną w m,oc, wszyscy, kt6rzy CZlUIJ'ą 'a!Meś roolno- 5 

t b' k ó dJr . lbr . f płatno 7 s,j,e'rpnia w L~,r,oMkach: t<OWiarzyst-
P? r~ Ile, .a w t rym ~em1ą o I ~lle ścń, będą mo,gB ~e wyk,aZlać. N1ech sbowa- wo un~'W'eiJ'lsytetu robotni,cZle~o _ zol. SOi 
Pl'~il'WI~S.bk1 pralcy twÓorc.z;e~ we. wszys,tklich rZ)'lSzeni-e n18.JSZ,e będzi.e tą pl.acówką, kt6- stowaroz. wł,aścideH n1elruchom .. Pomorska 
dz~edzlIlladl, ma prawo 1 obowIązek w)"Ta- ra wszyst.kim ułatwi wetjoście w Sl2'JenZe ży- 21. w Łodzi - xl. 67; prof. K. Macvjewkz 
zit jak sobi,e W)"obroatŻa PO'hskę, ta,ka ona I de, bo wsz'ak wi,emy naJj'J,epve; He na bem - ZIł, 5; ClhrZJe'Ś'c. tow. ochrony kobiet -
być powinna, jaJkie są .}ej ce.liEl i iiClle,ały, polu mlamry do oorobVen,la. 2Jł. 20; Slt,OW. h'ailldcrowców polskkh - zł. 

P .J· k kIł 50; cech komitllil8.Jl'1S'ki - ZIł. 150; związek 
l'I2'JeOlewszy.stl ilemaroy z naJS myś la I P .1·01' .! S.J· . '.' d f R 1 k" l 25 

P l 
. . 1k· . . .. nu' loClC1!'IOWle l\!0I2'J1my, ze 2Ja len zmajsków aobr. ze,cz)"p, pO' ISi l,e., - z . ; 

o o s'ce WliElUI !.eJ 1 piOłęlŻn-e), a WIęC o mo- . • .. .. !.J •• t·· h' t ~.,. 

t
. . b' . _.l L b ntas me p.t21e'clwsław1 Slę POWi)'l2lSZe.) wleo- zr21eszerue t"e'1len . 1 pl&ail'zy lipO. - :m. 

08Jl"S W1te, aze. )'ISmy )oeoo.nalK, W o e,cn')"Il1 l .. A . d I 750; związek Zlawodowy f.armaceut,ów -
.~Lł ci"ł I'" .L....ogJI. W'IlęCO piMoC'Y d . l.d . . ż . 
W1\. a 'zlle SIl , mog '1 OS I atgną c mocaliS'nv<owe 7i1. 100; rada I!id 'owa ~~ell y pliElJllę nell w 
sMnow1tslko, wszyscy plolaoCy bez w~ględru K'om1Słja o~ailllizaoC")")m wzywa wszyst- Łocliri - .,ł. 50; związ,ek p1"z,eltnysłu włók. 
na O1'1}ent.aClję, muszą W')I'tę.żyć ~zy:sl~Me k1ch podofi,cerów, z;amńleslzJk.ałych Dl8. teTe- w P. P. - 2'Jł. 8.345; towarz. "Lckat.or" w 
swe siły: w tleli p,racy nie może brako",\nalć ni'e cał,e,go w01iElWócliZlt.W1B. łódlzki'elgo, którzy Łodzi - 2lł. 50; zwi3,lzetk felł!Czerów. m. Ł • 

d .. 'dJ l' . t Gzi - zł 50' zG'orone w .adm. "FreliEl Pres-
niko,Ił-o, a w s2>czegól!liDś.ci nals. zg,a Z1a1Ją S,lę z naoSlzą l elo 'o:g1ą, ma~ą w)"ID " ł' 50' g dl' f lo"'e"'ów w " .• • . h . se - z . ; ZI t'lomal ze.me e ,, '. 

Chcąc olSi~gn.ąć prZlo,du1ą.cle s·ta,now]sko, betrunku 2'Jdlolnos'cl lub t.e,z SZlCl2'Jelr,~ c ę~t, \ ŁoclJzi _ ZJł. 50; t:CYW. śpllew. św. Ce:C)nlji -
wzorem państw za'chodn~ch, z gorąiCY'!l1 ap'el'em, by d~a przy.s'P'I'elszema I zł. 13.77; łódzlki.e c'hrzelśc. tow. dohmczyn-

Polska musi stworzyć potężne okręgi pra'c, gdlylŻ z nas,ze1 sbrony jil.1lŻ są równLeż ności - ZIł. 1.000. RazeM zł. 12.766.77. 

przemysłowe, gdy! tylko te są istotną kroki podjęte, na>wńą2'JYWaH z nami łącz- Pozabem na ręoe p. w.o;ewody Darow-
siłą współcu.snej potęgi. n,ość, bąai UlStn1e l'\llb pisetnmie, ao2Jetby oał-e skiel~o po!2'Je'k,a'mno~ 

Musimy dą.żyć, 3JŻiElhy nasze dobra malł'er- Wla)ew6dJztwo w jakoojkrółszym. czasiiEl po- PollSłki cz.e.fWlonv k~Z)'Iż - p~. za~ad!o-
ja'ln-e, połą.czon.e z pot~nymi pieil"wiasbkJa- krry~o się siedą nalSzyoh ol'lganizao;io. milen11a z dnia 15.VII 1925 r. z;ł, 10.000.--; 

. m8!gisbr,at m. Łodzi w dniu 6 Hpca 1925 r, 
mi pOllskie; twórczej m)'IŚH, stworz.yły fak- Kom~sda onganil7ia1c)'ljna mil0Ś1ci się przy ł 0000 

t""'" L-az polsIki'''''; L··,l"urry . cYW1·I'l·"a"";; U'Ucy Sie:ttki,e~'cza Nr. 3-5. S eiklr et "'""at Z. 1. .-. l-ZDy OIK I ' _') KIU'~ 1 • u -)" -' j" Razem do' dJnia 25 Hpoa '1925 r. wlpły~ 
Ohcąc pil"Z')"c.zyttlić się do wc1le1e1Jlia po- pr:z;yojmu&e 2'Ja!p1$y i UJdIziell,a ws~e.lIkicth :n.. nę~o gotówką zł. 32.766,77 i w'eksl'e1l\ zł. 

W)"ŹlSZ)"ch celów i lldeałów w ryde, zrze- formac~ cod71i~ID.I11,i,e, próClZ n~e·d'zi'ell i świą.ł, 100.-. 

szaany się. PolslIDa o talk wybiiłJnie demo- od godz. 17-e; do 20-ej. Suma złotych dJw,aill,alści.e tysięcy siiEl-
demset s'Zle'Śćdz1esi,ąt S7iesć i groszy 77 zo
stala czasoW1O ulo:kowana w Baruku go
spodarstwa krai'owego - oddzi,a,ł łódzki. Między sardynkę i usta złączone pocałunkiem 

spadło ostrze noża 
HUCZNIE i WESOŁO BA WII,A SIĘ BRAć BAŁUCKA. 

JAK KUBA ROZPRUWACZ ODCIĄI, NOSY BALETMISTRZOWI FELKOWI 
; .mGJ'\ PJU1\L\ UAL:ESUNIZ::. 

(p) Miło i wesoło było w marcu roku Mańka T(owal ~k, którzy wpadli na wspa
bieżącego w domu Kuby Sapery przy uli- niały pomysł wzięcia do ust śledzika, ge
cy Kielma na Bałutach. spodarz ) uba będzie musiał z zamknięte-

Z okazji imienin czy też urodzin gospo- mi oczyma rozciąć sardynkę, trzymaną 
darz a sproszeni zostali lepsi goście z ca- przez nich w zębac ' . 
łej okolicy. Goście siedli do bogato zasta- Jak ta:n dalej było dobrze nie wiado
wionych stołów, suto jedli i niemniej suto mo. Czy Felka, mistrza' "jawy" znęcił 
zakrapiali spożywane dary Boże Hcznemi zbytnio urok karminowych ust Mańki, tak 
kolejkami "czystej", wiśniówki i pomarań- że, nie uważając na sardynkę, wpił się 
czówki. Gardła mieli niegorsze, bo też nie- chciwie swemi wargami w rO'zchylone 
zadługo wszystkim kurzyło się z łbów. wargi sąsiadki, czy też Kubę zamroczyła 

Po 2 godzinach towarzystwo przez a- zbytnio wódka i ciął majchrem nieuważ
klamację przyjęło rezolucję, że najlep- nie, dość że jednocześnie ze świstem noża 
szym znawcą wódki bodaj w całej Łodzi rozległ się nieludzki wrzask Felka i Mań
jest Kuba Sapera, wobec czego należy go ki, majcher zamiast przepołowić sardynkę, 
zaprotegować do dystylarni państwowęJ, skrócił im nosy. 
ponieważ tamtejsi urzędnicy skąpią alko- Towarzystwo widząc, że zanosi się na 
holu i dolewają za duż" wody. poważną bójkę, mia,>t rejterować, zaka-

Wieczorem towarzystwo postanowiło sało rękawy. Wywiązała się powszechna 
udać się na spacer, by usłyszeć pierwsze bijatyka, pięści, nogi, szklanki i talerze 
trele ptaków, które poczęły już wracnć I były w robocie. 
z ciepłych krajów, jako że wiosna już na- Znalazł się jednak w towarzystwie 
deszła. kL ś, który był zdania, że pomaganie 

Nagle gospodarz Kuba przypomniał so- bliźniemu policzone będzie jako dobry u
bie, że za piecem leży jeszcze pudełko nie- czynek, usunął się więc nieznacznie z pC
zjedzonych sardynek. Trudno takiego koju i zawfadomił wszędobylską policję, 
przysmaku niezakosztować. W jednej która położyła kres bratobójczej walce. 
chwili f-udełko zostało otwarte, a ponie- - OskarżoILY, czy przyznAje się do 
waż sardynek było mniej, niż gości, przeto winy odcięcia nosa? 
aby nikt nie został pokrzywdzony, posta- - Cobym się miał nie przyznawać, pa-
nOWlOno je proporcjonalnie podzielić. nie sędzio, przecież nos odciąłem. 

Kubie została powierzona funkcja roz- - A o co poszło? 
dzielema; wyjął on z kieszeni majcherek, - O głupią sardynkę, panie sędzio, 
którym począł rozcinać nieszczęsne śle- majcherkiem miałem rozciąć, no i nos albo 
dzie, serdełek, to wszystko jedno. 

W towarzystwie między innymi zna- Sąd po naradzie skazał Kubę Sapel'ę 
lazł się również mistrz tańca "jawa" Fe- na 2 miesiące więzienia i zapłacenie po
l~k Marchewka i jego urocza danserka szkodowanym pieniędzy za leczenie. 

Zbiórka na łapówkę dla policjanta 
"DAJCIE MU FORSĘ, TO NIE BĘ DZIE SPISYWAŁ PROTOKUŁóW". 

SPRYTNY OSZUST WYŁUDZAŁ PIE NIĄDZE OD NAIWNYCH HANDLARZY. 
(p) W dniu wczoralj-s.zym podcz8IS targll 

na Wodinym RynJku począł krążyć pomię
dzy s.fr,agan.ami jakioŚ osobnik i odwołujl\!c 
na bok wł'aśoicil0li ·k.rarrnilk6w, Oipowi,adał 
im, że pewJeill poHc}anŁ, który pełini służ
bę obchoo'ową, zapropooowal mu porOZlt
mj.eIJlbe z chłopami, m1anO'wlde, jeśl1 ci da
dzą mu dobrowolrui,e łapówkę - n~e bę
dz1e im s,pi'sywa.ł protokułów. 

Znalazło się wilelu naiwnych, którzy da
wali owemu mężczyźnlJe pieniąd.z,e, lecz 
ki'Lku handllaa'zy zdziwionych propozycją. 
zwródło się do poHcjanta z .zapytani'em , 
czy 'rzeczywiś®ie żądia łapówki z,a niespi
,V'W:ame t>Il'obdktJl1:ów. 

Zdz.rwbony . z kool;ei bezczel'Do,ścią pyta
ni.a chłopów pol~;c~ant, domyśll3.Jjąc s,ję la
kregoś oszustwa, spyt.a! chłopków kto kh 
o powyższem poinfOl1'lIl1ował, wt'edy ci 
wskazatli nailychmiast na męż,czyznę, któ
ry w dalszym ciągu ZlbieraJł na "łapów:kę 
dla polilc}a.nita". Polw;runt natychmialSlt zaa
resztowalł go, okazało się, :iż jest to Józef 
Kazimlerc2Jak, Ikt6ry pod p'Ozorem zbi.era
nia łapóWki dla poHoji wyłudzał od nahv
nych chłopów pieniądze. 

Po s.~san~u protokulu Kaz.imi'e,rc2Jaka 
odstawiono do urzędu śledcZ!ego a sprawę 
jego skierowa·n'O na dJrolgę sądową. 

Zapomogi dla b~zrobofn8j 
inteUgBDcii ' 

PRZYJMOWANIE PODA~ l WYPŁATY. 

P. U. P. P. będzie przyjmował podania 
beJzTobol"'veoh pracown~k6w umvsl'owycł1 (I 

za'pomogi }eS7iCZle w pOl1~le działek. wtorek i 
środę bieżąc-ego ty~odnia. 

Nastęlpni,e odbęd.ziJe się kwą1iHkowanle 
pe,te.ntów, które potrw.a 2-3 dni, zaś 
dzień wypbaty Z1asllbków bę.dzie we właści
w")"m c2:asj.e ogfOSlzony w P. U. P. P. 

nie jedźcie do Francii 
CIĘżKA DOLA NAUCZYCIELSKA. 

ZAMIAST DO SZKól, - DO LUPA· 
NARóW. 

(p) Władze sz,kolne wydały Oikóln,ik, '" 
któr)"ID ostr2'Jegaią nauczyci:els<two, że w 
zwiąZlku z nadchodzącym rOikiem szlkolnym 
i zapotrzebowaniem nauczycieli na wy}az:d 
do Francji, należy unj'kać poką1ny,ch do
radców i algent6w francuskkh, ponieważ 
nauczycielstwo we Franoji jesi pod wzglę
dem mate~aJn)"ID upośledzone, a zdarzają 
się nawet W)'IPadlki, że algiltatOtfzy okazuią 
się halndla.t1zaani żyW)"ID towarem i dost,ar~ 
cZlają naiwn;e ThaJUczycń'elki za.miast do 
s:zJkół - do domów pubHcznych. 

I'łódzka uPała-P1organa" 
PODOBNO NA ULICACH BĘDZIE 

CZYSTO. 
(p) Na p~erwszem po.siedzen~u rad~ 

miejskiej, po ferjach omawiana będzie 
między inne,roi sprawa założenia kicr,kusel 
koszy do śmieci i odpadlków na ulkach, 

Ko.sze te ma1ą być zawieszone na słu
pach przy przystankach tramwa;owych. 

Magistnt mia$lŁa Łodzi ma nabyć rów
nież okoł,o 200 ręcznie popychanych WÓ7.· 

ków me,tallowych, które bę.dą służyły \'! 

ciągu drua do czyszczenia ulic od zmiot
ków sposobem ręcz,nym, w nocy bowiem 
uJ~,ce mają być oczyszczone spO'sobem mi?· 
chanicznym. 

Szukaj wiatru Ul połu 
UCIEKI, z ZAKI,ADU WYCHOW AW. 

CZEGO. 
Dnia 17 m8J}a -r. b. z zakładu wycho

wawczego w Szubin ie (Wielkopolska) 
zhiegł wychowaniec tamtejszy .Jan Rudziń
sk.i. Wobec tego mag:.s t rJ. t m. Łodzi zwra
ca się do ogółu mi,eszkańców z prośbą, w 
!1allie zatrzymani,a Rudzińskie,go , o odsta
wi'erue go do zakładu wychowawczego v; 
5mbim-e. 



~r. 209 2.vtn - GŁOS POLSKI - lm f, -, 

'. 

CUD KRO ÓWEJ ADRJATYKU-
Ulłochać, to zrozumie c -- 8 złotych jedwabna koszula, 12 buty -- Przygody mistrza Drabika -- ,.Grande 

festa dei Nettuno" -- Panowie władcy paszportowi, otw6rzcie wrota do Europy 
(Korespondencja własna "Głosu Polskiego") 

Wenecja, w Iip'cu. Tombola d1a.je 6.000. Cel--;j,ak zaWlSz,e w ul!1Żallięty ... Na miły Bóg, co t,o znaczy? Coś 
cza5~re wiellkilc,h z,ahaw: "muHJatti" finwa- jes,t nioe w porządklUlI 

W sZY\Sltlk,o, co pa's'zą o W.en elCj:i" }est l,i,d'zń). Wokół Wls,zy.stŁlko tiy, ska,cLe, pi.sz- Hum.ory potęż:nloelją, a poowa,żnoe zapa-
p1'1a.wdą· Ra,C1ję maią GOlethe i Beba i czy. gladla, dloWlC,iptkutjle.. Hczy, gwi;ż dlże... tiryW!a!l1i,a na belt"a,źni,etpsZCIść ślepną. Ju:I,jtulSz 
Mnils,Zlch~wtna: TI1"z.eha mioeć tyllk~ dI'a tej Prym h()nlOru dlzi,eIt"iy st.udenoŁe,rja. Na WlSzy- German fun~.j,e s,z,eśdo-os'oboWlą gondolę, 
kr6:I,~oe~ Mr,~.tyku moc wkO'Clhanna, mlQlt"·ze s-tlkiC'h 1,a'ta,!"lni,a,ch si,edza; różrrl'i w'l!l!"';ad i spa- Dr,a,bi'k śII':,czn)'1!l1 włosko-.poJ,s!k,im d;,aJ,ek1,em 
pod~u, a mc .z .nabożnoego lęk~ .. Wte~y Lają fru~erwerll<,i. A k,a,żdy uw.aża za pUJnM woła rua dru.gą... Za chwi,lę płym.iemy już 
~.zł'OW'1ek p()kł()m SIę G()e'themlu. u<s~ll1ech,me hon,oru drzeć się na cał.e ga,t'1d!ło. Ów zl1a- po. CaIlial,e Gra,nde. I ot,o ()be,jmru,j.e 1.::"S 

s~ę d'O B~łzy, a cDulŹ~ plt'Zleba,c~ M.mlS'zc~o..W-. ! pał wpół ;atkarś p'ok09ówlkę i kręd się z nią CZlarn,e ZJddha chllUip'o.cz.a,ce cwdto. po któ
tllI1e. To re,s,t chYlba r~ ml\oasł,o rua sWle- ,pod wtór o.rkioesofu"y, k,tÓ1ra po raz czwlarty il"e.m ŚlMlzgaią się watSki,e, różno.kolor.owoe 
de, ZIa ~ŁÓ'rIe!l11 Łęs!krui ka,Mty bez wytiąttk,u. rznie "Ma.I'lc118. Real,e", tamte,n wYli'aJ klucz d1różlkilla:mipijon6w ... W'szys.t,ko śpi,ewa: gon
Kto ie zoba<:zył - tęLSIlmti jeszcze si~nioej. od bramy i gWliŻdlż,e pIt"Zlelt",a,źJi.wk MHy Bo- dOlt.e, t!1Mwy, ruapoły z,amarłe pa,łace, hOlt'e-
A k,i,eod'Y s:z.afh·,()w)'1!l1 !ia!l1,kiem, C'zł,elCzytrua że! Nikomu n()ża poo z,i,o,bro n~e wralZJiUl, Ile" l,a,guny i se.r:ce i myIŚL. I 
brLelkotóra z pod loelkl1d1e~o cilerua proklUJI'la'cf,i iJadnoe.go w,okó'ł 11m ord o.bilC'ia " , ni,kt n~oe je,s{ PanDwie wbadlcy pal&zportoW!i! Dobrot'1~-
wybi,e~,nde na ZI8.I1aaty Mał.ością i zbotoem pJ.a"c 
św. Marka, m~ędlzy s.etkli rOZigruoMnyClh 

wi a wie1lrcy pa:now.j,e t,ego kluICz!a., co nam 
otwo1lel1'a Sezam cudów choć na dwa t~o
d'rui,e. Ba,czdle pilloni'e;j Ola Slpwslry:ch kre~nóW', 
co do rua,etek pO'~ud!1Ji,owycih sebki tysięcy 
z,łlQltytch wytWIQIŻą, a nam pO':zJw6tde Zla killika. 
H:rów d,ZJienni'e ogJlądać t Boie Wis'p,a,naałośd" 
co dLa ()jc'zyzny sz.kOtdą być n10e moż,e, a 
SZlczer,a w,d2lięc2)ność n1a,g,r o,dą w,am bę.dlz1<e. 
Bo to )aikOlŚ przykro. ż,e U.s'to.Sll1Jruk,ow1any sy. 
ba'ryta pł.a,,~i za palS1Jport 20 zł,otytch, a p. 
Tokarski z Ope'ry z uciułoaoO"Y'ch 1.000 zło. 
tych .1llItLS,vał Zlapładć 250 zł. 

PJanoWli,e Zlł,oci - czy to spr,a,wi,edJH .. 
wi,e??... P. A. 

~ołębi, a st,anie bwlaJrzą zWl!'6oony do kol.o
l'1o.Woego. cud'lt ba zyU,ki , !to. mlU joeS't błogo. 
telkko i 'l'la dIoś nie. WiSzy.srbko. jeg,t i,n,ne, ja
kioeś mlił.e, jakireś pełne UllClhwyoe1Illita. Don·osłe krycie w Watykanie 

• 
AI,e n.rułwioęklS'z.e s,z,ad,eńsltwo llUd1JkJ€ kłę

bi się za T,or.re de'} O'OOI,og~o w s,e.tJk,ach wą
SlkiC'h Ull&cz,elk p1"ZIełla,dlOwan"ytCh skl,epa.mi i 
sklep~lk,ami. Tu jIuri stanow.cz() p()wa,dowlaJi 
wlSo'l1'J'Scy i m.rodzi i starzy, i polalCy i a,n~,H
cy i zu!pełinie <Qipdon'Y J11'1IjuLSz Gern1IaJtt, Mó
remu ż.ona gimri~ po MZ szósoŁy od ~,odziny. 
Bo .ruk,ŻJe tu me O$weć, rodaku miły, }e
ż,eH jedwabne poń'Czoohy k,os.ztu;ą 2 ~~ote, 
męsika jedwahn,a kosmla 8 :tJłiotychl. .. Patrz
de I P.arorzde I 

Archeolog prof. Amelug, który pracuje nad uzupełnieniem katalogu staroż~tnośc.i w muzeum WatY,kanu, znalazl 
ostatno w odległej części gmachu pewną liczbę antycznych rzeźb, które od ntepa~I1Ięl~ych czasów lez.aty w kurzu 
i zapomnieniu. Odnalezione dzieła sztuki rzymskie przedstawiają olbrzymią wartość 1 dają bogaty mateqał dla stu
djów archeologkznych. [lustracje nasze przedstawiają d wie z tych odnalezionych rzeźb. 

Na rozd!r,oru k~}Jk,u uHczelk sŁoi S4pok,oj
~"}'I, aoz umęcrony lllaIittnibszy nasz md!st!1Z 
Wiruce,nty Dra,biik. KońJczą go Wibaśnne krzy
row,ać dIWie córki. Giief11~a dąrg1l'i1e n.a lew,o 
dlo 11 wWąltJkow'eg torebk,i". Kazia W'Y'I'ywa 
DratbikOIwą pna,wdlCę na pm'W1O <1'00 .,koszut!i 
'ZIe s1kromną meJt1ełŹiką". A 0I!l sboi slPokorny 
i zimny. ZmrolŻ)'Ił OCIzy i s.7ikktnje s()bie 
w m)"śH ś,Hcm0, T'zeiJbilOtlle oki,en/lw, co s·ię 
U1Śmi,eoha dlO n~e~o z p.on:ad S'zytlclru jalki,egoś 
<:ynHka. AI,e oho ! je·go szal'eństw,o chWiy'ta 
w swe s7Jp1Ony, 1>0 p()kon.aW1Slzy d'1Ji€wlitcze 
w)'1Si-bki Slw()kh spa.dk.obi e,rClzyń , , rwie rua 
oŚrl'ep p1"lle.d siebie. roZIP')'1cl!!rując tłitmn, wż 
11.a&:riał sdę n.a S'7l)'1by w"Y'Sltawowe i s.kam1'e
I!li.ał pt"ZJed jaikąiŚ ,,JWyIjąltkową" fatką. Lu
d7JilSlka Wl()k,M pi.e.ru'ą się, poiCą ,~a'1"'~Ullą, a 
my ooyt.rZJe mpią'Wl'lzy p,ebne MI,onu kite\sze
nde,' ta'ligruJj.emy słIon.y wiarł4". zal<8.Jbul~ąrcy od 
ła.~n, p1tesZCzotę sIłroń.<:a i UrŚmiechy 1"O'zha
W!itoIn.e:~o tł1umu. 

-

Głowa Afrodyty 

Wile'Crorem na ,pLa,cu św. Ma'l1ka odIby
wa się joalkaś "glrandJe ~$ta deI Nelltun.o" ... 
'J<8.iką ;elSJt ~~za oo,g.o śwdęt'a, nie wroean 
i roilkt mi powi'edzd'eć uIi,e umk Na pl.~ou t y
s,ią,oe lUJdz'i, W głębi estrad,a, na ki6roej si,e
<łzą parrt,oWlite we frak,ach i dwu tlt"ębaczy. 
Trad~c)'1~n18. dorocZtlla tOIIllbOlIa. Za kWlwŁell'-
00 1.600 mlfiów. Za k.wtt:1lItemo - 3.000 
y~ów i dwa t}1~ pob]'ibu w Rlzymie. 

Głowa Aristogeitona Kopja rz,mska według or,ginału 
greckiego w st,lu Praxitelesa 

z IV w. a Chr. kopia z roku 476 a Chr. 

W Polsce jest sprawiedliwość! 
Jak "ajwyiszy trybynał administracyjny nie przyznał lokalu 

swemu prezesowi 
BarD. He!l1l1")'lk H. zajmt.JÓ1e jes,zcze z CZ1\!- sie w sprawile r,ekwi,zy,c,ji 1()kaH wytdaną zo

&ów ~zed1WlO}etllllY'cth si,eldlmi>OplOkoj()wy lo- stara now,a uls,tawia z kwioe,tn,ia 1922 roku, 
kal ma,esZJkalny w W,a,rsZlawUe pil'zy uldlCy MÓ!ra ()dmi,en-oie normow'a'ła p.rzebie,g re
Maz()wd,e:cJkre,j Nr. 3. W glt'lUdlnliu 1921 roiku k,w;i.z'YC1i. 
za.'reklW1il'OWlał UiZ'ządm~elSzkatMowym. Wa:r- To. też p. H. wystąpił do k,oIThisa,rjwtu 
.ZJawy na zarsadlzi'e WlÓWOZ,as obowi'ą1rują,cei rządu z protes,tem pl"Zleciw ponownej t"e

tlJS<ta,wy re1kwiZ'Y'CY!f!t,eU z Hsof.()pada 1919 r. Ikw:itZJ)'ICp na rz·ecz prezeósa Sawitcki'ego, a 
pięć pOllootów dlIa p . . St. Wy;rdb1ka, d)"I'ek- gdy p.rotest jego zosh>ł och-,zucon'Y, wniósł 
tora de,P,all'ltamten.ru mńrnu,słter.sŁwa Siprawie. skargę do najw:ytż'sZle'go t'I'Y'buna,łu ad'lllini
dJHwośd. Rekwi~ytojta powY'tsza 2'!ostal,a Z1a- sbra'CY'jn,e~o, który ni,etdaW11l0 temu sądził 
tJw1el!'dzona prj~,Z W'S'zyIS~'Jde ll!l'stbamcre. j.e- tę $JpItIalWę. 
dtnak pOZlost.ałl8. ni,e1wytkorua,n'ą, gd'Y'ż p. Wy- Naiwyższy kytbunał wy:jaśnił i UIS,taHł, 
robek d1() przyd!Z'ile'!lone'go mu lOtk,aau ni'e że tynko ()$Joby, kor~ta1ące jUiŻ w cz,asi,e 
wpr()Wiadził się. wejiŚcia w żY'cie nowoe~ ULS'tJaWY, z ~oIkaH, 

W p'aździern.iJku 1923 rolklU Ult"ząd mi e- tPil"zydz.1elolll)"ch im na Zia,s,adlzie us,taw;y po
szlka n1.owy, powoł1u~~c się n,a swoją rekwi,. przedni€lj, ZlaclhOWlUi'ą prawo korzystania z 
71)'ICję z gmdni1a 1921 r., przydzidH pow}'1Ż- nich nadal. W dlaltry'1l1 wYlPa,cIku pierWlOtna 
szy Iokal p. Jamo\-v! SawioC'kiemu, pielt"wsZle- re-kwti,zycja z g1'thdni,a 1921 r .• jako rue'W'y
mu p;r€zesowi narjwY'ż:sz;e.go trybun,atu adJmi- I ,ko'l"'.7ry's,t.lana, z chwi,lą W€jścia w żyoci.e no
m,glf'racY'jn,ego. wej U'stawy z kwiełni,a 1922 r., u'foracilta m()!c 
, Wtem miler,scu n,a.].eży nadmienić, że plI'lawną. 
UJsbwa rekwizyc)'ij1na z rOiku 1919. na za- Wobec tego najwyższy trybunał aod'mi
Sa,d'zie które,j pie,rw()tna rek'Wj'zY'c;a wstała nistrecy,jny ska,r,gę ip. H. u'Względ'nił i zn~ósł 
~okonana, w cza~ie drugi.e,go prlzy,dzi.ał1u pon,owną rekwizYIC. ię , dokonana. na rzecz 
iu!ż nie obowi~ZVlwl8.ła.. ~dvż w mi~dZ1V!cza- 5weli!.o pien'ISoZJe~o IWezesa:, 

• Sąd uchyla orzeczenIe wojewódy 
Rozporządzenie nieogłoszone w "Dzienniku Ustaw" nikogo 

nie obowiązuje 
Pl'1e1zyde,rut m, By1dJg,o.SZlCZy Zlahron~ł w l,i

stopadzie 1923 r. p. Do.r,ode M. s,a.modzi,e'l
noego wytkonywla.n.ll8. prak'ŁY'ki de!l1·tyts,t'ytcZnJe!i. 
a to na za.sadtzi€ okóI,niik,a minttlSlbers'Łwa 

zdrowia pubHcmloetgo z dttri'a 1 cz.elt"'wca 1922 
roQlku i rOZlporządzen!ia te'goż minisŁersh.-a 
z sierpni,a 1922 r., poni'eWiaż pa,ni M. nioe 
moź,e wyIk.a,zać się 4~1,etntą p1"aJkt)'lką po
D1Ioc,ni~zą u lle'kaua dlerutY's.t'Y Lub technilka 
de\tl,t)"S'ty:cZiftl~O. ~'M'lazerrn w,elzwał ją prezy· 
dJe'tllt do n~eJzwłocIZln~og,o ulSltlinięcia sz.yklu, 
grożąc w p.t'Iz.ecitWl!lyttn razde ~Irzywną ltulb 
a1'1esm:em 4dt t)'1go'ooi. 

P'l"udw temu mrz~z.en11U ,w,niosł.a p. M. 
Spl'lz.e.ciw de w*WJOdy pIOtllOl1"shl,elg(), U!7Ja.

s,a,dnia,;ą.c go tern, łA: ~p01ThIlil3..ny ok6\lnik 
i rozporząd:z.erue mi~a zdroWlia rei nie 

'obowiąrują, gdyż nie zOIstały ogł()szon,e w 
"Dzi,el111Oiku Uisbw". Nadto prze,clJłożyła po
świ'adClzeni'e. ż,e prócz kurs,~ teore'tyczne
go, uczyła się pr'aktyczni'e przez trzy la,ta 
de'rut~t'Y1ki ora'z, że lek,a1r,z powiatowy 
udzieJił j.ej zezwoleni,a na wyk,o.nywanl<e 
pra1ktŁytki de!l1tystyczn.ej. 

Woje,w'()cfu. SJprzedw odrzudł, wobec 
cz,ego p. M. w)'1S'~pitłia ze skargą do nruj4 
W!yIwzego tryoonału adlmi,oi,sŁr., który uc,hy
Hł za,slk,a<tŻo.noe ot:z,eczeni,e wo;e'wody. Try
hunał sŁwi,ef1d1ził, żoe w myoŚl u,sL o "Dzien
nrku Ust'aw" z dnia 31 lipca 1919 roiku, 
w tymże d:tiJenniku będą og~a1Sz.anoe po
wszechnie rOZipoQfządlze-nia rządu, wyda':le 
z.a,ś a nieogłoos.zsonoe w "Dziennilku Ustaw" 
me maią mocy pOWlSloechnie obowią.zl··:ącei, 

·Nikt bez znaczka związku strzeleckiego! 
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~INAH NELKEN 10 
Ludwik Miller wra'cał ze sk1.epu do dO-l Ludwik ze-hrał się naod'wa'gę i zapY'~ał 

&nu. Słońce lśniło na niebi~, niby błyszczą- głos.em miękkim i ruepewnym: 

~
,a tarcza. Pachniało Wliosną. Ja.sn·e wstęgi "Czy ma pa,ni moż,e CZ/LS dziś wleczo-

uHc szły wprost w błękitne iIlilebo, a. po- rem'?" 
;wietrze było dziwnie miękkie i przejny- "Tak", szepnęła ledwie dosłysZlaJnym 
ste. Ludwik popil'awił kapelusza i rozpiął głosem. 
~a1to" bo było ni.eprawdopodIQhni,e cie'p~o, "A więc Q siódmej koh mostu pocz-
,Illi,by w lecie. I Iudz.i'e, których spoŁyk,a.ł, damsk·j'ego, dobrze?" 
; mi,eli prZlew'ażnie paHa p ol'oZ'pinlane , iI1'a "Tak". 
!wszystkich Łwrurzach leżał uśmi.ec'h., ~akby Ludwik 'opuścił sklep z uczudem zwy-
t'leHeiks wesołegOI, u lote.g.o słońca, naw,et cięzcy. A g.dy mu żona otwSlI'ła dhwi, po
kroki ich brzmnały, ni·by muzykiS, z którą dał jei z dumą wiąz.ankę, mówiąc: 

' mies·z.ały S1ę turkot wozów, hałas ulicy, "Masz Janeczko, Holki p.armeńs,kie!" 
trąbki s·amo·chodów i gbosy ptak6w. A po chwiJl:i doda'ł trochę nietpeWlni,e: 

"Zresztą dziś W1ioecz& mam posi'edze
nie. Głupia histQrja ... ale cóż robić?" 

Pani Janina wsp6łczuła mu szcz.ene. 
Wygląd·ała dziś bardzQ ladni,e, a m6wiąc, 
śmiała się całą swą tWlarzyczką różową, 
małemi, ~nieżnlem,i zą,bkam~ i us·tec2:kami 
dll'1obnemi, koloru dQirmł)'lcoh cz:e'reśni. Nad 
biał·em }ej, ni·e,c'Q nis·ki,em c7.oł,em piębrzyły 
się bardzo rasn'e, bu'jlll.'e blond włosy n,a
!kształt ch mU'l'ki , pr2Jeśw.i'e.f.lon.ej słloo"em. 

p.rzy ted~en1u byli ba.rdzo WleSleH obDj.e 
i ro zbawi el!li., na obru.s ptada,ło sJioń.ce, j·ak

"Cu,downi,e", pomyślał Ludwik MiltI e r.l by rozlane wf.no z,łobe, a bIask jegQ upa.; ał 
"czaruryąco!" ich i podni.eoaił. Wrreszde J'ank.a. poca.~o-

Zwł1aszcm nl8. kobietadl znać b)"ło ten 
~Qwi-ew wcr.osny, tchnienie nowe,gQ tyciaj 
szczupo}!e ich postacite, w jasnym koslju
ma,ch., mai'Owla, l.ekko z,aróżowiona cena 
pi,ękn)"ch tW

'
3:rzycz:e!k, z,lewały Stię ha,rmQ

n1Tnie z prZieZrQczystym eterem te:go p-op'O
łudnia wios,enn€~o. Do tego nosiły buki.e
ci.k.i świ.eiŻych Holków p alt'ffi eńsk1.clh , nla 
hi>uści.e, w klapi'e ż.a.kietu, przy smu,kłych, 
;,a!lnych s zYlika ch; praw,i-e wszytStkie miały 
fi'ołki plarmeński~! 

Pon.i-ewa.ż zaś pny:po1l1!nia~ soMe, ilż w,ała męż'a, 'który kajał słę w duchu: 
Janka Ż'y'cźyła sobie fj.obk6w p'arn'l'eńskicth, "Ach, Janko, ~yb)'IŚ iak wJledztaba ... " 
prlJeto wszedł do na~bHższej kwi'/LCiarni N.a,wet chwiliowo ogam.ę}a gOI s,kmch!J, 
ś !'zekł: ale wtem w 2lłtot,em p'Qwl'etrZIU tl'okO!j1.1 ui-

"Proszę p.anią, cthdrułbym f.j,o}Ików pl8.il'- Il'tał łlSgodn'e, l'ecz {ojgllAl1'i!loe ,oIbHclJe, dlw';10 
meńskkh, tyl,ko żeby b)"ły łla.dn,e i śwń,eżoe". wugi .c2'Jerwonle It"IQz,wady się, niby p}atki 

"Służę panu, n ieMa pa.nienka, podając kwiatowle, drżą.c'e pod wioewem w1.abru i 
mu bukiecik pod wpływem czekatąIC)"cih gOI rozkoszy, 

Lecz Ludwik chdał w1ęcoej. LudlWliik począł ldkko p~wizdyW18.ć Titinę. 
W · k . k ." ,,Ależ tyoŚ dzis,iaj w dobrym hUI!llIOrZle!" " ~ę szą wtązan ę , proszę pani, k 

II'ze.kł. "żon,a prosl[,a mnie o dJul:ią, okrą- ZlaJWo.ła'f,a, piani JalIllina z sąs1 'etdin1e~o .po 0-

głą wią7Jankę" ju. St,a~.a jUlż w kla'Oe)uszu prze.d lu-s-trem i 
. wkł!a.d'ała właśni~ fiolbki w wylCięoi,e iasne--

P'oszedq za pann.ą skletp0V:'~ w ~~ą-b ma- go ilaki'etu. LudiWJilk podsz,edJł dlo ni,e? i, bilO
gazYlll~. Pa,trzył pr.zrtem ;ta Jej SZYJę, wąz.. r-ąc ją w tlamlOOlJa pocałtOWlaJł w pa.dmą.cy 
trą i bllałą, którISJ, mby cl,enl~a, Myszcząoa k.a k ' 
st'r!Zla~" -tkwti~a w bU!jn'Y'C~" lbar;ł'ZlO iasn~ch ' 11"~,Ma~z I1'IaC'Tę, dJziieckQ, CZlU~ę się bar'. 
bl,ond włosach. Gdy S1ę 2laS 00lw.r6clł1a., d d L_ J 1.. by nl"e? n_,Wl'-'--. .. <iły' . . bi. ZO Qcn-lJe. aKJZle, ... rl(ll .. 'w· ....... 
sk?Jr~k'b lego .wJ(a I ,cl.w ~ oczy. n~~h i wi~nl!l:'''' i fiołki parm-erukioel" 
s .lle,. ra ' hY ~ ,ezdt.~rroł k!;;lę!h Q, Q d,a~l)'1c , "Rz.eczywioŚoi,e ... są harom pię.kne, mi
ml.emą'C)r,c, Się Q Ol as. ac; prlle 1~lle on~ l mOi t ch żółt h p'1I8.meik. .. i bardzo mi w 
ladą sklepOIwą ,od dz,toewczYll1Y, wląiąceJ . h ~ t ~, 
k . t ,.1 h ł d .' Il. •• ł nic UQ warzy . 

WI,a y,. wlUy~ ~ . il'.a~ntący Ztat>'~cn re~ ~ o- Ludwi,k hył td t'eiglO roania i powącha~ 
dego claila, sw~azy 1 nęcący, lak kWitną- k . t któ'1"e;na skórę Janlkt 
cy.ch Hołków. ~Zierwone Wla. y, . . ' , , . 

TZlucal'y odlbltas·k meobleskaW1O -lila. 
"Ach", nepnął Ludwik MiUer, " ... Pięk- Na·stępnłe wyszli roazem. Ja.nka m'ltSil8. .. 

ną mamy pogodę, nieprawdtaiż?" ła i>ść do kraw,cowej i Ludw1!k .odporQwad:ził 
"Ta,k " , odr21ekł.a. pa.ni,e.nkJa" "balTd!llOI ją kawabek Na il"ogl\l II'Qzs.taH się tak c~~le, 

piękna PQgodal" ;ak :nJgdy i zni.k~a w POWQdZJ1' słlońc,&, w IKt6-

Ni,e patlt'zy1i na siebie, ale pann!& Qdrla
zu zarumiertdł.a się, jakgdyby sk4ep ,.ł .!Iię 
nagle łą·ką, pełną słońc.a. i upału. 

flam wsiążki }ej k.rupelus~a llillla We1P'OItały 
si" rakby skrzycLba ;askół,kt 

Te~o popolłuooia Lu.dJwik nie wr6cił ju,ż 
do kantoru. Bez celu włóczył slę po uli. 

Ludwik wZJiął fiołki, c,hoć miały dziw. cach, czwiąc pod nog.ami kami~ni'e c'hod ... 
ny jakioŚ od.ci~ń czerwon'a,wy, a kaJeli.chy 1ll1ka, na twarzy z.a,ś fale powietrza', llpoły
iIlahapianoe były ż6łtemi pl amki/lrru. POZlll- WlBJja.,c,e nitby cm'l"owny fluid po skórze. 
tem,. ,kilka kwilatków było l~kk,o n>adtd'ar- C ł . . t _.1 ł . }'w ym. wI'eJ t 'ch 'a' y SWl'a Z/Ua,w,a mu Się n , , -
YClj d k L et 'k' • d . ł t h d kiim ogJI'1odle11ll, pełnym. ,kWlLaltów 1 potoków 

P l , zył'e n'a . ~' 'Wl. '\. ~Iode ~l Z1.~, kk~c wa
k
,: I świat.ł,a, któr.e,go w8zystki'e drogi, kręte i 

.a ~T WCląZ n,a 1.a5• n.e, ml'ę . t,e rą;cz: L • l d 'ły dl k' h go ust 
palll.ny s'klepowej, plt'Z,enikną.ł coś i rzekł I z,I'e :on,ei ptt'hW18..d';1 o gcz.e 'by<liJB,lCYJ 'r~lI<..ch 
z seTcem hi1ą.c~m mQcno i p,ełnem noaiWlIlej rozwla,T Y": ' , .u wan i n.t'h . Mk't o.Ych 
czubośd:' . ! '?'kOC?'b I OCZlU, przepas nyc I ę l ny " 

Właściwie powi,nna się palIli trochę 'I ,a me 'o. 
prz~jŚć ... " Czuł S!ię znów rupełlllie młodym; miał 

"Tak", wyszeptała, pa.n,j·enka. ochotę klęknąć i Qbjąć tę pr2'Jepiękną zie-.. 

mię, w.d'ych~aĆ Je; upa.cn ł, rGZlgarn1a'ć ł~ 
palcami. Śmiał się cały świ,at: i nieboskłon, 
który, niby dzwon z-e s:z.kha niebiesko-bia
łego wchłaniał ciepłe promieniowanie zie
mi, śmiały się d'a,chy cZlerwoue i maleńJkie 
pączki gałoązek i odświ~,żone szyldy 'nad 
skllepami i wszystkie te tWla'l"ze. sooące 
w Ibcrla~ku ubiJcy, nilby j,aStne, o,krągłe słońca. 
I zews,zB,!d zap'ach tiotków. 

POWloli Z'bli·ża~a się piąt,a. Stoóc-e bla
cliło., nucając welony błękitu. łagodnie spa
dając~ na dachy. 

Po raz trzeci Lu,dwik pownc,ał z mostu 
p'OlcZldamski,ego. Wyszuka,ł starannie miej
s·ce, ~dzi.e m~ał ją oCZlek.iwiSć. Teraz bo
wiem opa,nQwa.ł go dt1wny niep()Ikój. Czas 
sunął leniwi·e. Myśl'ał o interesie, D Jani
nie - "kochana Janeczk,a" - Q swej ni.e
wi.ernQści - "nlO, nl'e należy brać tego tak 
t.ragi.cz.ni.e" - o rend.ez vous - "ach , co 
tam, wszyscy mężczyźni robią tlQ samo. 
Kobiety - to co innego ... od cZiegóż fednak 
jest się mężczyzną?" - i wcil\Jż powlt'ac,ał 
m)'IŚlą dl() ł1agodn,e~o zapachu, który bił od! 
t-el 'Qbcei d'zdlewoczyny, słodki i czysty, przy
p,omi'!lIając fiołk1, zielone liście i wilgotny 
cień laS'U. 

MalłQ nie wpadł pDd samochód. Ludwik 
pop<rawńł billlokl,e, sJ.Iniej wsadził na. ~ło
wę kapelusz, ,który zsunął się w \ył wsku
teJ< ll!a ·gł,egQ usklolku w bok i - sZJed~ dale; 
w zamyoŚLeniu. 

Patrząc pros-tQ w Hnią.ce zł-oto horyzon
tu, ZJapadł w rQzmarzeni'e s,łodki.e i ł.a1!od'-
ne; uu'c'a niby zaczarOIwana w sz.arym błę
kici'e p'oWli.~kza, z wysoka dochodzi·ł głos 
skJowronkia, z.aJbłą.k.ane~o nad morze ka
miteni. 

'Wszystko to, w połąc~eniu z niepoko
~em j, nieci>e;rpliwością oCZJe,kiwa,nlla, rozsa
dzało poprostu pd,elt'Ś Ludwika. "Muszę 
z lcimś mówić" - p.om)'IŚ,lał. "Muszę ko
muś PQwńoo~i'eć, jaki,e to wszystk,o jest 
p~ętkne i UIfOCl)e. Może in,ni tego wogóle 
nre widzą". 

SklręciJł na l,e'W'o w uli'cę Liitzowa, 
wsz.edJł dlo ła.cLnelgD dQmu na d'ru.gie piętro 
i ~ZlWl()nił uprzyjJadela sw,ego Alfll"eda. 
Po chwHi p~łysZlał kroki w mieszk·alll,iu ... 
Alfred był w domu. Słychać bylio nawet 
dwa grosy ... Zlamies21anie .•. szybkie słow.a ... 
późni,ej znów hoki i... c,isza. Nikt nie 
Dtwi1erał. 

Ludwik zadzwonilł nu 1.eszcze. Wtem 
nagl-e drzWi sdę otWlall'1l'y1, stał w nich AJ
ked, który n·!!: wi,dolk gościa, cQfnął się 
ZltlltiJesZla.ny. Ludwik wydągnął ;rękę, którą 
tamten ujął m'ł'cihaniczn1.e. 

"Musiałem cię odwiedz.i6, Alfredzie -
w~sz, tak pięk.ni·e tlIa dw rZlel... I cóż ty 
ltlI!i. tę pogOIdę?" 

Nie mam czasu" - odrzekł Alfred. 
" D . Jean'ak LudW1ik n1'e słyszał. op1,e:ro w .po-

kojou zauW18.,żył pewien nieł.aod w ubiorze 
przyj,adel,a. KrawIat, ;akby zwil\Zlany 00-

pręd!ce, w~asy potargan'e, a piękna, otWialt'
ia twarz dZDw,ni'0 ,jiakoś śCll\Jgnięta, brwożli
wl.e 1 nd,espokoimoie. 

"Co się stJalo?" - LudwiJk t'1OZlekzał się 
pOI PQkojiU. W kąde le,ż.ało coś b1alegQ. 
Ludwik odwrócił wzrok d~kretnie i nekł 
szeptem: 

"Ach, nile ;esf,eś sam ... kobieta ..... 

.. 

Przelotył' MAR. T, 

- Przyczem wskazał na zamknięte drzwi 
pokQju sąsiednie'~Q. I wciąż w cz,asie dal
szej roz,ql'owy spoglądał na nie tym samym 
wZ!rokj.em. pr:z.ebieg-łynn i dyskl!'etn ym. 

"WQbec tego, Fred~i'e , już mnie niema". 

I siadł na pOt'ęczy fotelu klubowegOI, 
cllcąc ohwtHę W'YPO<:'ZląĆ pOI długim slpa
c.erze. 

Al!fu-ed stał przed nim, % głową pechy. 
l'onl\J, a rękam~ ikul1'1crowo sikrzyiowa,n.emi 
na piersi·acb. Twarz mu płonęła, lecz Lu
dwik sąd'ził, ,i,e tQ odblask purpłJrowe.go 
słońca.. 

"Już idę ..... , I1"zekł - ale dopraw.dy i ty 
powinien.eś tak,że wyjść torochę na spa'cer. 
Co za pow1etlt'lle!... Taklie maękkie i l,ago
dne... taki,e... budzące tę.s,knotę ~a cZiemś 
mHem i pięknem ... Ale prawda, nie j.es,teś 
piT~ecie SiSm ... zresztą ... Fredzie, zna lazłem 
diziew-czyot1ę ... palice LiJzaćl Nie wlhtzńałeś cze 
goś podobnego! D1Jiś wi.eczór mam się 
z nią spOItkać. Baj,eCZl1J8, m6wię cif" 

"Napraw<łę?" mtpytał Alfred ni'eswojQ. 
Wdąż reszcze stał, tUIŻ przy Ludwiku, 

oparty o stół taik mQcno ,J]8!kby się bał, że 
upadnie bez poClporv. 

"Ale co -tobie?.... ~-. M ' 

Ludwik przelotni.e SpO;r7Jal n.a przyfa
d .ela. Lecz natychmil8.st iWlarz i'ego p.rzy
brała znów da WIlly, prom~:e,nny wyl'1az Z'a'
chwytu i r ozmall' ze nia. Szerokim glestem 
ręki QbjC\Jł cały śW1at, oałą wiosnę, całe 
szczęście i czułość i ma-rzenil8. tej błQgi,ej 
godz;ny i przytulił do s.e!t'CIa. ... 

"Wiosna, wiesz, ot C'OIf TD Qna tali 
zmienia ludzi!... Ac,h... dziś rozumiem 
wszystko ... a i ty musisz mnie także pojąć 
i zrozumieć. Każ,dy chce kochać ... to iuż 
.I1,a tur·a tak unąd·ziłl8. ... na tQ Wiła'śnie jest 
W10s,na ... i ciobr!le, Żte tak }estl ... Nawet 
tnie możle być in,a.cZiej!... I 'Przy tem słońcu , 
przy tej p'ogod'rie, przy t~... wiośni·e ... 
wiesz, czł'owie·k nie zastanawia Soię ... Tru
dno, res-telŚmy tylko ludźmi. .. " 

W z.ap.aJ.e, ł!Jkby d,lla podk'l"e'ślen:a 
~wych słów, Lu<łwik ud~il'~)"ł rętką w stół. 
Dłoń je,go spadła jedna.k na. CQŚ miękkie
~o. Spoirzał bliżej. Była to wielk.a wdąz.an
k.a fiołków p armerukvah , o dziwnym fa. 
kirooŚ odcieniu CZierwonawyml a kie-lich.ach 
nak-raplanych żółtemi plamkami. Pozatem 
kUka kwiatków b)'lło Lekko n,addllil'tych. 

Ludwi'k oglądał wrą.zankę. Twau mu 
sopQC hm IlTnilał,a. 

"Fiołki parmeńskie!..... rzekł powoli ... 
dałem dziś Jan.c-e fiołlci p<armeflski~lt. 

Alfred wrorygnął się. 
Lecz Ludwirk tego nie Ul1.1Wa.żyl. Po

wdn~ w.zr{)ki~m patrzał w dal, z które.; 
ł.a,godl\le, wi·erne oczy Janiny lśniły, ;ak 
gwoiazdy n:a dohrotliwem niebie. 'W s ba} 
z poręczy fotelIa. UŚ1ni.ech ;ego z~a.,sł tak, 
jak gdy mrok nocy pada na kwH!lIl\Jce pol", 
żyde Zlamiera, kwiaty bledną, a ziemię ca-
'łą D2'a.rni1a, tchnieni,e zim!lle i Qbc~. 

"Wiesz Fredzie ... moż~ przed(!tŻ pójdę 
,rac,Z!ej do domu ... Byłaby to podłość wobec 
Janki ... ona taka czysta i wi<e'rna .. ,'· 

KONIEC. 

l
-Ale fa myśl,ałam, re pan m>e'ce'IlIaS ż,e s~ę ptalll ba,k spieszy. ",Po u'W'olnien~u" - Ludzi,e, czy szak,a,lrel - s7Je1l tl8.ł w 

l 
dlziś... będtzire futro t,eż ... i za pół 1'I0ku.. COl m rozpaczy. I t'Q ~elst baruki,etrl 

_ Zap'ł1ad?! D.ZJi,ś?!... Nl.ewdals·t'Q, C1JY ty śpiech? Nie pal~ sięl A t')"1llicz,as.em te1oe,~onowlaJl KamińS\i: 

LEO BELMONT. 

to teraz placi? 
Wzór Zasady Łaflcuszkowej 

MottQ: Niewiadomo kto Jest świnią. 

- Panie meceoo.sie.J... 
- Ni0Ch pallli saa.da i opowl,adia sWlOją 

S})ra.wę... Tylk.o kIl"ótk'O, kll'ótko .. . 
- Dyć pa w·edle tego dłu,gu .. . 
- Spl'lawa cywalna! Jestem krymina1i~ 

Sotą. Proszę udlać się ~dzJeindZli-ej. Prędzeo;, 
plt'ędzej! Adju, ż,egnatm! Wla1lenty, otwórz 
drzwi pa:ni. Kto tam następny? 

Me·c·eJl,a.s n,ii(! ra.czyd: wznlesc głowy 
% pned biu,rklliJ, na którem coś piSlał M'" 
w1Jięci.e. Ale nikt następny ni'e z,;awil się 
z pus·t·ej pocz,en{'aln.i. Naw.et Wa!l.e,nte,go nie 
było ... już od kwalt'tafu. Natomita'sŁ chuda 
babina Q iWlrurzy odrap·a·n,e}, jak dOO1 Sta'
SZkiS, stałta, nlrud me<:>eill<liSlem, Uip~or.!lIa, za,-
w,od1zą.c.a: . 

- Me,c,eruasiusiul t,oć że ;a tu dwu,dzi'e
sty pa·ry raz w'edle tych głup.kh 15-tu zło
t)'lch .ZIa pr.a·noioe k'oszul i gad, co mecen.as 
ohi,ecował wy.re'gulować ... }esz,c~e z tifzy 
mi.es,iące temu! , 

- A?! k·och'a,na pani Pie,mack,a! Nile 
poznał'em pani! - me.cenas pod.niós.ł gło
wę, wes,oło oglądając przez okula,ry smęt
ną kohi.ec,inę. Jest pani nail.epszą praczką 
na świecie. ,Jestem z pan,j z,ad'ownlony 
ogromn,je! ŚEcZ'ni,e pani krochmali gO'rsy! 
WczotaJj prezes wojennego sądu pyt'a,ł mni-e 
D a.clJr.e6 palni .• RobQta bez ZJM'zutu 

W~"'sz co t,o z,na·czy'. d ZIi ś z ·., p ł a c ić? I I - P,anlie GQ1·dlsoomid!t a S .. kl8.l Ni'e spo. 
'.v .... - PiSn jest św~.n,ia. hl 
Ws·pół,c.zU1·ę wlam m,ocno, a .... ~e>lsl.a koobie- J l . . t dz;ieWlałem sńę tego po pana>e . .... 1\J _ eż,e i ptaln jesz,c~e raz Wta:z.y Slę e-
to ... AI'e myślk~,e, ż,e mnie klilrenbel.a. p'ła'- rł.n 'słoOWlll p'ow,tórnić, od,łtQżę bruhkęl - CZJego?! 
CI'? Bft..l~cite citeTpIiwJ! cile rplirw i l Goethe"~ ś! - Weks'el panów na 400 z.ł>oty.ch jest ... 
~ - w~-nda-a-a I 

p oWl,e d z.i lał , ż,e c.i.ett1pli"v,oŚć to g,en,jus~' COl TUlblkiS od~Qżonl8.. Szwind.elman oddycha pt"otes'towany. 
się odwle·czetQ ni·e UdeiCz.e. Do witdZ!en~a ~łęboko, z oburzeniem. Temz. on lelefQ- - Więc co? 
ckoogiei pani! Bądźde zdrowi I Jeż,eli będę n'llli-e: - Jakto: w~ęc co? ... Pro-te-sto .. 
m6gł k,i'ed)'IŚ b~ użyte·czny, słu'żę zawsz,e... _ Czy pan Kamińs,k,i.? WiS - ny! 
Uści-sk,ajde wnu.czlkę odemru,e... _ Ni'emal Pan Kamiń~k~ jest w SIW'oim - Sł)'lS7Jałoern! Czy ja ocLp.owd.&d!arn za. 

czyny p,aństkie'go rejenta?! 
Ni.eszczęma p~c~k'a ni,e w,i,edZ'ilala', kioe- oa.nku. _ Pan kpil ... Pański hono.r kupi'edci ... 

dy znal,a,zha, się Zia drzwi,ami, do któr)'lCh _ BaOlk pana Karni,ńskie·go? TiSJk?! - _ Nie! to p,an kp.i, Wil'6ć pa,n do mam-
odprow,adzH ją s'am meCe!lllLS-wiWr uprzoelj- to proszę prosić sZie~a!l kH Co ma dzńś wsp61'll'e'go honor kU'Pirecki: 
m,ośd. Dopjer.Q na scthoda,ch <lIpI'z)"t'omnł1a.. _ Jestem. KtQ mnie Fatyguje? z prote'sf.em? To było dawn.1leq... pr7Jedl 
ła, westchną·wszy ~ębok,o. Szw~ndelmalll. Muszę pana. p.owi'e- wQjnąl Pan myśli, że mni·e kto płaci ZJa 

- A tQ mydJ,arzl dzieć, że prZieZ p,a,n·a zosŁa.}e.m św.i,nią! ·w,eksJ.e?.. Wei pan, córkę wydałem za 
Tymczasem moec'eil1IalS d!zwMił por1Jez; _ Co si.ę sbało?... Dla.cz,ego prz0-ze- mąż. Ob~eoa,łem zięciowi wyłaipetoWlać ga-

telefon: mnne? billlet lekrurski. PiSn WJie, .czem talpetu,ję? 
- Czy prun Smnd,elmtaJ11? _ Pan nie zaopladł te 300 złotych, ktć- P.rolestQwan,emi w,ekslami! Ad1U p'anul 
- J,aL .. Kto gada.? re Zlahedy.toWlalem pa,na M sknynię po- _ SzubraiWiiec! - mrUJknął bankier. 
- Przed m~,es.i,ą,clem broni,bem pallla w m'al1'ań,czy dla jego szalllownt·j 'mał,żonkę? I porn)1'ŚI'et, Ż'e t·e:n czł'owńek żyj1e w epoc~ 

tIl'ZieJch.godJziill.JllIej mlOw·ire. A pan ',juti nie _ P,alll sądzi, Źle żona. już re z)adJd.ła. sana,cj1 nrasz;e,j waluty I 
pl"Z)1)omin:a .srohle mojegQ ~ł'osul Co Z1a alllarm? Mój bank ru'e uc,j'eokn~'e palllu. A G Id h 'dt 't ł . _ A, meoe1lla,ż W,iilislkti! Jakto n,j~ po- pla,n Q !s'C' mt. i mom ,owa, pa,n~ą 

Lk t - AI.e ja p·ot.rzebuję ... 1liaIgłte! Ra,jfurki·ewicz, Żle n1e Z1aplac1lba m.u 1000 
:Loojęl P'oznlaJję 'WIihornie, tYlo paill'a ~ lOS _ Ni'e 2JaWl1'lalc,a'j pan gitrury. Co na'gl,e zl'otych PQży.czonyc'h!lla p-ałoż,eni.e "do-
S!ię zm1p~:·ęt"l8. pan? Dowiod~e.m wt:edry, to po dj,abJ.el Nje }elStem mellln.ką: że'b;"rn hrQcz)'lnne.g,o" domu; pani Ra.jJfurMewńiCz. 

mń'ał pi-eniądZie. Zr:es'ztą teraz god'Z'l.nta g1'e.ł~ tłomacząca się zastojem, upomin,ałla się 
że pa,n nioe oszwkiwał 'na wadze i uratoWla- dy _ me mlam Cllasu dla pana. listownie o 250 złot)"ch od pa;n,a AdoHaJ 
łem pana od drwóch llalt więz1lerua., które... _ J.ednak ... ja n~le mogę s.iedzńteć bez Mozerskiego. zakredyŁowaollych "przy w~a. 
mu sJę s<ole,nnite na~eiJały. . pile ni·ędzy ! ciomej przysłudze"; dentysta MOZlerskł 

- JUJŻ ·zapomncrla.ł.em. Cm·s tak. leCl'. _ T,o nieoh p,an sdę powiesi! przypominał starej hrabinie Aniel,i Zawsz,e-
M11esiąc temul Na CD t.e neczy pamlęt'a.ć. .1 r d 1. DaJ',kl'ej' 600-zlotowy dłu~ za brzy złote 

_ Bo pal!l ZJ3.pomn1Iał, Żle mialł pa.n Szwil!1delmanow~ krreiW t1-uoerzy.a o ~J 'o- d ł 5 • 

d ł ., . 100 ł t h h I wy. PróźnQ C'hc1'a-ł podjąć przerw a ną I'OZ- plombY,i ~rabina.. z,iw! a się, natrętOWI 
po uw'olnien-iuop· aCIe mt z o yc 0- f T l f bł' t " S d 'ł że d'o- . (.,przec l.c l101e wybIję wbte zębow d,liS pa-
n.Qlra.rjum. l mo~ę. e te on ]' "ZJ3.1ę y. ą. ZI1 '! ł .. 

_ Czy )UIŻ .. jest ..,plO ~", sba'llt1te.aJPO~ a l1!a ?I") i przYPQmina..a WiCIW,temU wsty. 
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S tua ja fnansowa i atak na z o ego Poiska się nie powstydZi 
na wystawie węgla białego 

w GrenoiJli 
(Z konferencji prasowej u prezesa Banku Polskiego p. t. Karpińskiego) 

Hasłem chwili jestl jak najwięcej spokoju! 
Charakfer wielkiel manifesfacJI 

pacl'fiśfyezneJ 

Na.glie ZlalCbwiaru.e się kursu 1Jbobe~o na 
gIeł,cLa'Clh Zlrug.raru<:2JtLYJCn dzięki i'edn,QllIHemu 
abak,owi mliędi1JYlIll8.lrodJow)1Ich sU fthn.8.Il1lSo
wycn, młiaroaAlo się Ulll1az w pile:rWlszym a
ia1w d1z:ięki oplaOO'W1!liniu s)"hualcj~ pnelz 
IrZlBid. OIbeICOile zad.e-ży t'Y'l'ko od p,ooŁa,wy i 
si1nycJh nerwów SipIOIbe,cZJeńSltwa l'Ie6lZ~Ia, to 
'Z!lla'CZ'}', n4edlO\Pu.s.zclZlelnn'a w prz,),sd1ości dlO 
pOldlobn. Irodlz.alju prób za.chW1Uia. kW'su 
~o. 

Obec!ftly albak na l7J1iotelg,o p!d1~ na tern. 
rż,e d_ 29 lipca ZlaofLalt'lOwl8.if1IO nla, gi,ełdlalCh 

~1'1aI11d,C'mydh SIroUlgMme w Bei1"1:ooe i 
GdJruńIsOOu więjk.sze mll>ości :zJbotel~ w łOm'l1oe 
W)I1pła·t rua Wamsz.awę.. pOW1OOlU!iąlC w ten 
sposób chwi[,ow.e ooClh'yiJ.enie kll1il"SU od. pa
rytetu. JedJruailoowoż ~UiŻ IlJastęp'n~lo dlnia 
>okruZla~o 'się, że Sip'eJkuli8JO.ci, ()IHaroUJjący wy
phMę na W'!I1'sZJawę, posiladJalją ją tybko w 
lbM'dJro n~ewiJe~lkidl rozmilaJrach. Gdy rOlZ-

walll\lt dlo &nJk,u. TIO OISta.tn~e tlJll1,o>iJHw'i wllia
aZlmn cofnięcie ''W'}'1dJa,nty'ch 7JM'lz,ądlZJen na 
IObe1cruy ptr'ZleljlściO'Wy dkJr,eiS. Atż~hy ~edlnaik 
ooz.ekilWiana pop1'l9JWla b)'lłla 1JUlP'ełmle til'w,ała, 

mruISIZą ZJailll'itetr'Z1e·n!,a rządu zDaJ},eźć pOtp'aiI'
ci e ~Zleroktilc h mas s,poł e c Z1elÓls twa. W s lJYISIŁ
kie bez wyjBit~ 'WIarstWly spolecme mulS'zą 
złą.ezyć się caz,em w wysitł!loo. i !pójść do 
WlaJtki IZ nlDla!t1!s.1l01'ą dbcą p.od hla~ r.elz'Y'
~na<:lji z ~abyWlatnlf8. 2l8.JgraJnloztl')'lch toWlll
rrów 7Jl,ęidJn<ylClh, a 2!alsp:a~lal;anM W'łasn'Y'c!h 
p,t(,~b':reb WtyIłąlc'Z1nlile IPlrodiUkc}ą ro:dz:imą. 
RZleoz oo.tiUllia,11ll8, że nra.;wl.ęksZie p04.€ diO 
popi1su i wy!kllllz,a.nila sow.ego platlJ'jC1tyzomu 
tpl'Z)'1paodla ·lwpi.eJCtwu pO'll<i~iemu" któr,e za
m!last za~ec'a~ jaik dotycJhcZla's towlall' 2Ialgra
nic;.zn'Y, winno narZlU'cać prublic'zności W)'" 

.ro.by kroa)OW1e. 

JeŻte1d w~ęc to sha,ni,e się f,akt<em c!lOlklo
n,anry;m i 2'J08llalni e zor~aJni'z,OIW1altliy ;ed.nO'H ty 
fron'i c a ł,~,o s poJJelc Zleńlslt .... ~a, t,o S(p!ełlmhcd'e 

gie'łk:t 2)a.l~randlom')'lClh n,ue bę.dą mMlly ~adne~ 
go zn,a1czenma. SpołJeoz.eńtstWlo n,i'e powin,no 
tY'llko pfZet1'IllIŻlalĆ się zb'Y'bn'ilo obecn.ą zmżlką 
zloŁ·e'go i nile pOO'ównyw:a'ć ~ej z iruflacją maor 
ki lPolS'ki,eq. Różnk,a bowńlem między marką 

i 17Jł'Otym ;es.t ta, ż,e illlOlŚć ntlatt'.elk z kalŹJdtym 

dniem wIZIr,asŁlał1a,. WlsOOUit,ek cr;et~o Wlalrt.aść 

ich mtal1.d,A, Oibe'cn.ile Zlalś j,eslt naodWlr'6t, ~d')'IŻ 
obj,e:g 'zJł'ot'Y'clh zmnitefjszył się Qlslbaltni,o o 117 
milHoTIlów zbot)1lch. Róż:ruilca ~e:st wd.ęc zlalsla,d. 
lIlJi.cZla i dI,a.t 'e'~o Illi,e J1lacr1e'ży o'k,azywać dJyt
nie~o Zidenerw:o Wlatllla , a hoasł,em obelcn.ei 
c'hwitlti d~,a społ·eoZleń.stWla winn.o być ha,sło: 
qaJk naljwię'cej S!pOIk-ojll! 

G.W. 

GRENOBLE, 1 sierpnia . (pat). POld 
pnewod'lliciwem milnistra handlu Chau
met i w obecnoś ci ciała dyplomatycznego 
odlbył,a się uroczystość otwa,rcia s eJkc ji 
zrugrankznych wystawy węgla bj,ałe·go . 
Dział pOJIski był doskonale prze,ds,t,awiony 
i był ,przedmi,d.:em szcz;ególne; uwagi ze 
s't,rony wł.adz. Na u roczystoś ci reprezento. 
wal,i PollSkę w zastęp sl'wi e amba,sadora 
Crfapowski'ego komisarz ~e,ne'ralny seokeii 
p oLs ki,e'j 'konsul polski w Lyonie Kluczyń
ski, oraz zas'łużony działa'cz po;iski w Lyo
n~e, p, Ro.dZli,ańslki, wraz z pornocniikJ.em 
swym Lofikain. Cała uroczystość mia~a 
chaT,a/kter wie~'ki'ej manife'sł.a'cji pacyfi
stycznej , do czego w niemałym stopniu 
przyczyni,ła się obe'cność Ni'em.j,ec wś,r6d 
wys'tawc6w. Ów· nastł'ój pacyfistyczny 
podkreśliH w przemówielni,ach , wygłoszo
nych na ha'nJkiecie , za,równo minister 
Chaumet, jak mer miasta Grenoble d.elpu
towany Mis tral, o'r.az pt zedsbwicioel Ame
ryki, radca WhitehouS2. Pod !koniec ban
kie1u na propozycję konsula Kluczyńskie-

poazęto sbtJp 0a'of~alt'lowaroytch S'UItn, k1\lll'ls 

2JłiotleJgO W dlą!giU hlllkll1 !t,002Jln *yłkuał po- L-II -d -
wrużną p.opt'18Iwę, pOlwodlt1ijl~c dllJż,e s·tT~ty \ I W aCJ 
dla tY'c1h, !którzy l1"oZipoczęh &pekuilJa,cYlJny wahań złotego 

go wysł,runo do Bl'ianda d-epes zę ~rai1l1acyj- • 
ną, świadc,z·ą·cą o jednomyślnem dążeniu 
ohecnych do h2rmonijn.elj pracy tw6rc'zei 
usŁaIe·ni.a poiko}owego współżycia wśród 
ludów eumpe:jskkh. 

Za ~ną z .głiów'llych prZ)'i~n pOWlo-
6i'~ecia ttalki~glo ataJw UW\8Jżać na1<e'ży \lIjem~ 
i!lle ~Zitilllł>towalll,ile się bi~an'su ha'l1id~ow,e'go 
PoIlISki od da'lUiższe<go oCz.alSu. Nadw')'lżlka przy 
'wozu nrud WYJWlOl7Jem w d9J~u pi,erwlszych 
pię'ciu m~>elSięcy 11'. b. W'~tlIOS1Ił,a o'ki<Ył,o 350 
m:jlIjoruów lZło,ty;ch, a tlalki s,tlan !l'zec,zy ni,e 
mógł pO'~ostać bez wpłYWI\l na ZJalPa,s wa
lut w Ba11lku P.alskiiffi, ~tóry uJlelgał i's,toŁni'e 
od szere~ miesięoy dą/.,<SRlemu ZJIJllnrueJ!SZannlu 

Cel,em por.zoeci wdziałlrun,ita nlad!miletrnemu 
i.mpolrtowi !"ząd po~sZ'Y'ł w ~ońc<u maja 
stawki cetlrue IlIa tOW1a!l'Y zbędne liUlb W'Y
twaua<IlIe w dOlStalteCIz.neoj i10śd w knju o
l1aJZ zniżyfł oplłl!llty tCllryttOWO - prlieWlOZlOwe 
na tOWlar SipOIl'tOWl8l1Je z kralju Z\a grani ... 
cę. Bamk POI1,słki ZJe swe; strony o~,raniczył 
redyskonto woelktsli, lPochodJZBiC')"Ch iL tl1M1-

z;akc'i 1mP'OrtO'W'YJCh i WJPl'Cw'Il,dził szereg 
dla,l,e o idąlCrycll udo~odni,eń tptwy dJy.sJkion
de dewi'Z, wynikaią>cyCl'h z. eksportu. Po
nieważ lZa,rz~em.a te n~e ~da~y d!os.ba .. 
iecz,n')'1Ch re'ruIltatów" l1"z.ąd tpOlSOO.onowliil: 
Wlprowtadzilć dtallszle og'rtalt1i'czeni'!l importo
WIe, z,alś Baonlk PIOIlSlki CJhcą.c 1llJt11Ie~\1IQltliw~ć 

d'O\PłrytW ktalpit,allÓw ~ ktraruza g'ramlcę., 7Ja .. 

pnzest1ał ()Idtdtawlan~a cllewl'z bez o:gl1'laIllicZle
nita, by IUiwU!dtnoit na'bYWlan.iJe i>ch na ceIe im
portu mepo~ i~()l\t\1 tOl~or6w 
zhędi11lych i łl\lJkisUlS·oWty1Ch. 

Na sku~k dlecY'7Jii tej ilmrs (tł,o~lglo mo
;;e pl1'lZlelpśdoWlO I\lIl,e-c p ewlt1'yutl WlalhaMOIDl, 
k::zI~s1t~c się 2l8.lllełŻonaoe od OIN,oŁów. d<&o
n,anych e zal!łra·nd:cą. . Pood!k,r0Ś'l1j1ć ;e'dnilk 
ł1'!Jeha (t nadslldtem ;aJk dldece eY'tu.llo;a. o
bOCM różllii s&ę l!!Iasoadlniczo od woaJ1'1UlDlk,6w, 
istm.ie,jl\'(:')'iCh w oktresVe malt'iki polldtiifl!j. Po
nVe.W'8JŻ Ba.nIk nacLa1 czu.wać będJzi.e n,ad 
tem, alby >obileg Mloetów, W)'IPUs~crol1iY'ch a 
f\wchlUin>ełk Blkllli1'bu, n1Je P'1"1Je!kroczyfł kwoty 
50 młj.onów aJbot')'lC'h, ptt'lJeowMzilanych w U,

struwtile B~, pOlIlliteIWIarŻ C'ówn1Jeż w s.WIe'j 
lPo1'U.yoe kIroetdlylt.oWlei Ba.nk hędiZ10e nadlad u
Wzymyiwał k,oni,e C,2ltloe OIgramclZEmita., &mrus;a. 
bi~eltów bamlkowyiClll ni'e będlzile wtzr,als>tl8.iłla. 
W,ohec t,ego Zla>ś, że poklf'Y1Cie kl1'UlS>zC10W0e 

Wlerllłrutg biJJlłlnsu z dJn~a 20 ~itp1C18. wynosi 
pil'lZIetS1Zło 48 ptl'IOC'0llit, a pozos We ~wy 
wa1urboWle, stoj~e dó dyIspoo2lYc6i B_u da-
ją mu momość s\P'1WElQ;aJWIIllIllita! owtaJlut na CIe-

le \Pł1"0iCLu1k1c;njne, oraz ŚIroIdiki dala. p'r.ZlelciWl

dmałani1a w)'lbUljiał'eij sp'e1<JUlLa,Q~' , e'we'tlititlJlłlme 
'WIalh~a kumow,e po~ost,lIiją rule'wą't\Pllilwdte 

'iti g'!Mli'ClaClh l!llmiteoMOIWlanJYlCth. me bucDzą>c 
oba'wy doepr,e1cJiruc')i. 

W ')'Im~en1onle Zla'r ZąOIZJeru!łl Il"zą.du j, d.'Y
.rekcji Ban'ku Polls!lciletg,o wtpły,ną bez,wą·topi 'e

nia po upływie pe'W'IlletgooikJres<u OZlasu na 
znaczn,e o~rla'nicZJeni-e i~Ol'1bu. f dll"\.tlgi<ej 
z.a>Ś strony ZJapowiedli dbfilt)"ch urodJzai w 
c,a1fym lkr,aJju, nile WI}'1ł1ą'CIZI9JjątC na w,et kir e
sów, da nam mOlźność eks{portu z.nacznej 
il oś ci zbo:ża Magrankę, a c,o za,tem idzie, 
p OlprllWy bi!,a'l1su han:dllow,ego w ki,crumku 

Czy Bank Polski prowadzi racjonalną 
politykę dewizową 

Zmniejszenie przydziału walut i skasowanie ulg celnych przy 
imporcie - Prywatni posiadacze walut wyzyskują sytuacJę 
Sztuczny brak dolarów - Koniecznoś~ wżmożenla eksportu 

W oMotach p:rywatnych za dolara pła- Bank Połski nie są ohecnie za silne, wyka
CODO wczoraj w Lodz.i do zł, 5,30 przy dość że nam najbliisza przyszłość; ograniczać 

i'nacznym zapotrzebowaniu i braku "ma- bowiem przydziały obcych walut jest rów
teł-jału dolarowego", Mimo bowiem zakoń- nozna~zne z kierowaniem nabywców, któ
~enia burzy złotowej na giełdach obcych, ny muszą mieć obce waluty na pokrycie 
ostrot,ni posi'adacze tutejsi dolarów wstrzy- swych ' ~ranicmych zobowiązań - na 
mują SIę jeszcze z ich oddawaniem, chcąc rynki pł'yWMne. 
się doczekać utrwalenia kursu, To położenie napewno postarają się 

W Warszawie płacono wczoraj nieco wyzyskać spekulanci, którzy zapewne w'y
więcei. niż w Łodzi, bo około zł. 5,40 za tworzą sztuczny brak dolarów, Jedynem 

• 
<WIara, wyjściem z t~ dość ciężkiej sytuacji na 

Bank Polski w dalszym ciągu i coraz sil- kratowym rynku pieniężnym byłoby w,zmo
nłej ogranicza przydzielanie obcych walut. żenie eksportu .. Normalnie nastąpić może 
kryjąc wczoraj w niekt6rych wypadkach to jednak za jakieś dwa miesiące, wtedy, 
zaledwie 10 proc;ęnt zapot~ebowanła, gdy będziemy mogli WY$łać z kraju nad-

Jedno~eśnje ministerstwo skarbu za- wyżkę zboża, która nam napewno pozo-
rządziło skasowanie ulg celnych. stosowa- stlmie, t 
nych przy importowaniu tOWitltÓW, Należy Nie wątpimy jednak, że Bank Polski i 
lic,'z:yć się z tem, że za,rządzelllie to przy rząd znajdą sposoby celem załagodzenia 
równocześnie stos-owr.nych przez Bank Pol- głodu dewizowego czy to przez chwilowe 
ski ograni~zeniach wkrótce wyda poważ- uszczuplenie swych pokaźnych zapasów 
ne rezultaty w postaci zmniejsxenia się im- obcych walut, czy t~ż przez zas1osowanie 
portu, I dla e~portu dalekp idą.cych ulg. 

Czy jednak środki stosowane przez. T, R. 
• I 

Akcja pomocy dla pozbawionych pracy 
Wyd wanie talonów i wypłata zasiłków dla b zrobotnych 

J ,utro. t, j. w pOtIŃedzia,ł.ek, dnia 3 i PQjutr.z.e we wtorek, dnia 4 $ierpn-ja b, rotku, 00· 
będzie się dalsze- ro~da.wni>ctwo talonów za czas od 27 lipca do 2 włą~lie sierpnia 
1915 roku w następUljących biurach: 

• 
Biuro talonowe I - ulica Pomorska 155 
Biuro talonowe !I - ulica Wólczańska 253 
Biuro talonowe III .:... ulica Sienkiewicza 22 
Biuro talonowe IV - ulica Roklidńska, parli .,tr6d1iska". 

PORZĄDEK ROZDAWNICTWA: 

A·~ PaniedzdałekJ• dn. 3 sierpnia 1925 r. od 8 do 3 po pol,: 
B, T. II iti, Iv B, T. ID B. T, la, na. IVa 
~OOI--3750 1501--2250 3751--4500 

B, Wtorek. dn, 4 sierpnia 1925 roku od 8 do 3 po poł, 
B, T, I, II, IV B. Tal. III 
4501--5250 2251--3000 

B. T. la, Ua, I • 
5l51-6000 

WYPŁATA ZASIŁKóW ODBYWAĆ SIĘ BĘDZIE W NASTĘPUJĄCYCH PUNK
TACH: 

Biuro wypłat 
Biuro wypłat 
Biuro wypłat 
Biuro wypłat 

I -- ulica Aleksandrowska 51 
II - ulica Sosnowa l 
III - ul, Pańska 106, fabr, K, Ełserta 
IV - ul. Rokicińska, park "tródUska". 

PORZĄDEK WYPŁAT: , 

A. POIDiedziałek, d. 3 si~rpnia 1925 r, od 9,30 do 3-ej po pol. 

Rynek pieniężny 
Hotowania Ui głtl ow~ w londynie. ~ 
LONDYN. 1 sierpnia (Pat), Zamknlęe!e 

gieldy. 
Nowy-Jork 
Francja 
Belgja 
WIochy 
Szwajcarja 
Hiszpan ja 
Portugalia 
Holandja 
Danja 
Szwecja 
Norwegja 
Helsingfors 
Niemcy 
Austrja 
Praga 
Warszawa 

Hotowanla złotego! 
w dniu 1-ym sierpnia 1925 r, 
Za 100 złotych: 
New-Jork 
Londyn 
Zurych 

4.85.15 
102.30 
105.00 
152.56 
25.-
53.00 
2.46 

12.09.40 
21.65 
18.08 
26.63 

192.75 
20.40 
54.55 

163.75 
25.40 

19.-
25.40 
96.50 

ClE ' 8 CY 
ZDOLNA PRASOWACZKA 

poszukuje roboty w domach prywatnych. utówna 
J~ 50, m. 57, pr. oficyna. 965--1 

we 

KRAWCOWA 
poszuk e ·szycia m domach prywatnych Aleja 
I Maja Nr. 7f m. 8 ' 971-5 

POTRZEBNY CHLOPIEC 
do cukierni z lepszej rodziny. Cegielniana 53. 

, 5&70--1 

POTRZEBNY PRAKTYKANT 
cukierniczy, który już pracował w piekarni cu
kierniczej . Cegi~lnlana 55, !:l6t;)-1 

INTELIGENTNA 
panna poszuku je jakiegokolwiek zajęcia . Of:!tt~ 
do "Glosu Polskie!1on dla _K. s.n 5975-1 

PO· ZUKUJĘ . 
młodej inteligentnej panny lub wdowy do pr. 
wadzenia samodzielnego małego gospodarstW' 
u samotnego. Piotrkowska 103, dozorca wskaże 

. ó981-2 

KROJU I SZYCIA 
wyucza pracownia ubiorów damskich i dziecin' 
nych w przeciągu dwóeh miesięcy za 45 złotych. 
Pańska 75 m. 5~, ofie., II wejście, parter. 985·~ 

Bezrobotni, którzy otr.zy:mali tal()1lly w piątek. dnia 31 Upca 1925 roku za Na. Nr. 
B W I II Dl IV B W I n IV służąca poszlll\Uje posady. Oferty 

. ., , , . ,a, a, a Polsl{iego" dla . H S.. . 
1--750 751--1500 

, B. Wtorek, dn, 4 sierpnia 1925 rOIku od ftodz. 9 m, 30 do 3 po poło 
Bezrobotni, któny otrr;mali talony w sobotę, dnia 1..go sie!'płlia 1925 r. za Nr. Nr.: I POTRZEB Y 
B, W. I, II, IV . B, W, III B, W. la, IIa, IVa J '. . • • 

1501-2250 751-1500 2251-3000 wo)azer bran!.v 1;olo~ If1lne! na wYJ.azd . Fi:m'" 
. b b '1 • ł'" l.. J' i d ' ", . t k Jon Hcndzc le\\'sk l, Lodt, Szosa Z~I(' r ska .\, 41 Kazdy ezro otn, '" men :a:g OSlC Się rJezwzg~on C W mu wyxnftc.on~m a "elom W'8sny) Oferty proszę sk tadać piśm i enne 

/~~X1!Y~~_-L.!?Jp.!.0_~~,~u .~~ -
po odbiór talonu, jak i wypłatę r;asilku i pos~ dać puy sobie: dOlWód osobisty, '~obiści~: R~flektancl mogił eię :glasz:~-tylko 

. . . __ ~,"p~ .... p~I2!~~~e_ ~1~.NJ1.!t~.... łItv lae.łłOwe• ~ 



"GŁOS POLSKI" 
ł:.6dź 

2 sierpnia 1925 r. G -s "GŁOS POLSKI" 
1.6d.t 

2 sierpnia 1925 r . 

"D. F. C." -- "Turyści" 10:0 (8:0) Dzłal urzędowy la. Z. D. P. fi 
Komunikat Wydziału Gier ' 

i Dyscypliny M 34 Goście zademonstrowali ładn'ą i nadzwyczaj skuteczną grę 
1~ Wzywa się na dzień 4 sierpnia b. r. 

godzma 20 min. 30 sekretarza klubu "Tu
rystów", kierownika sekcji piłki nożnej p. 
Kenana Edwina, oraz gracza Magina A
dolfa. 

Bawiąc.a w obecnym s-eZ!onie poraz łącZ!ników s2'icrególnie Se{Uac~, znalkomi-
pie.rws'zy w Łodzi czeska drużyna, stojąca ty strZ'elec, Móry wczoTaj 6 puntk!Łów wy. 
na CZlwartem miejscu w taheli mils~·rzow- e,gzelkwował na gospocLarza-ch. S'krzy;dła 
slIdej i naJ'eżą,c.a do n,afl,eps'Z)lich ~eslPotów s!fioSUl1Jkow,o na~lsłaJbsze, choć .pr.awe przez 
kOn'tyne.ntu - D. F. C., pokazał naJffi t y- Bobora ob s atCII1jone , cią,glle wy;rywa,lo. 
powy c.Zleski fooLbal z j-e~ .naJ~iepszej LeW1oslkrz'Y'dQ'owy ('1".ezerwa) był mliPeł-
s brony. n~e uni.eruchomiony przez Frydrrnana. 

System szJkocki, wmiejętItMe prZlez go- VI dru.żyni,e "TUTystów" pOZla znalkol1lli- l 

ści sttolSowalny, bo}owość tlaIpadlu, walczą- tym w pierw.szym '1"Zę<1zie Kufbilktem 01- I 
oe~o ostro o roobywani'e punktów, bCll;e,cz- k~em i Frydmamel1ll II - -brudno o star
na te chnJlka , wyrazaJjąca się w świełlll.em sZY'oh gracza:ch coś napisać. M.iernota i le-
opanowaonru pilki i tri<:lkach, wy.szJkolenie niJsltwo - oio wsz)'lSŁk1o. . 
tekik,otletyczne poozczególnych graczy, do-
skona~e główlkowame i dyspozycja str,za. Z juniO<r'ków dobrzy: TallltJ1JUn i \Xl'eiss. 
!owa _ Siprawiają, że gra cZlechów test Poza jednomńnultową ?r~ewagą na począt- I 
pod kai;dym WZlg'lędem wartościowa i slku- kU . I ~o~owy i ,kvlkumiootowem oblężeniu 
te1cma, ohoć ma~o e'felktoowna dIl,a wiJclza. braJffik1 cze'chow w k,ońcu giry - "Tu. 

Je,;beli glI'la dn-u.żyn W!iJedeńskkh, nac'~4 rY'ścd" ni,e odwiedza.Ji woale pola k,arne-
chowama p'l"e'cyz'Y'ialą, k,oronkową kombi. go czechó.w i ~ad,?,e,go ,nil:ffiall sltr.zaJłu na I 
na-cją, spraW1ta na,dewsZYIS'bko e'ste1tyczne hraJmlkę me dalh, rue mOWilą>C Ó t,em, że 9.. 

wra:ż-erue - o tyle c~esi, ~a~~c ty;1Ik,o Siku
te c zn.ie, dążąc nadlewszystko do uzySlka
nia relzuHatuj zrozumiałe prze~o, 7;e gra 
czechów traJci na e~elkde, d'zięlki czemu 
trudno ją nazwać piękną. r • 

oWle 

tak ni,e zdobył sńę na żarl'ną celową aik c'; ę. 
Cały p!l'Ze.bioe,g gry wYl'lazi'Ć można w 

m;i·aż.dżąc,ej przewa1dJz;e glOŚd., którzy 00 
klllka mJn.ut uzy.sikuią zwycięski pun:kit. 
. Już w 2 minl~lde 2 ~enlbry praJwoslkl1'ZY

dłlQ\v'e~o uz~UlJa, cze-s[ I wąlbpliwą bram
kę, w 17 min. z winy Kahla - II, w 18 _ 
III, w 19 m. - IV, w 23 m. - V, w 28 m. 
- VI, w 30 m. - VII i w 40 m. - VIII 
goa.t. 

W dil"Ulgiej polowie, po uZylS'ka:niu w 2 
t;hl,'I1uci,e I~ g?a1a (ze spa·lonego) prZlez go
SCJ, gll"a SIę mec'o wyrównuje. \Xl 42 mil!lJu
cie goście us,tanawhją końcowy rezulta;Jl 
zys1kując X bramkę ze sp;aJoneogo. . 
Zazna,c.zyć W1ado, że Se1d1a:c-ek st:rzelił 6 

bramek, p'1"awo:skrzyd'llowy - 2, iewo
skrzydłowy - 1 i prawy łącznik - 1. 

Dent. 

s 

, 
e a OW 

2) Zaakceptowano karę, nało!oną 
przez zarząd L TS Szturm na graczy: Sef .. 
dl era Artura i Krygiera Zygmunta w wy. 
miarze 3-miesięcznej dyskwalifikacji za 
umyślne nieprzybycie na zawody. 

3) Ukarano 2-tygodniową dyskwalifi. 
kacją graczy Służewskiego Henryka i 
Wałłacha Eljasza za brutalną grę na za· 
wodach WKS - Hakoah w dniu 25 lipca 
b. r., zaś gracza Rabinowicza Izaaka ostrą 
naganą za niesporŁowe zachowanie się na 
boisku na tychże zawodach. Termin roz· 
poczęcia kary od 3 sierpnia do 17 sierpnia 
b. r. 

4) Ukarano gracza B. Peszyna z T. G. 

Wa.Jory, jaJkiani wczOIl"aj za'spóJ: D. F. C. 
dysponował WY'Suwają ~o lIl,a czolio baJWią
ey,ch w bi,eżącym sle2Jon1e w Łodzi drużyn 
zagrani<cznych i, p.rzy.znać trzeba, że do~ 
"konała mal!ka gości znadazła rupebe u
~!lSadnienie w.e wc~oraiszej grze. 

Bo.ttechia, dwukrotny wycięzca "Tour ' de France" - 219 go
dZin na rowerze - "Męcz~nnicy Pirenej6w". - Sport, interes 

! reldama 

Sokół w Zgierzu dyskwalifikacją na prze
ciąg 1 miesiąca za nieposłuszeństwo w04 
bec sędziego, prowadzącego zcwoC.}! o 
puhar w dniu 21 czerwca 1925 roku z KS 
Zjednoczenie w Zgierzu. Dyskwalifikacj~ 
liczy się od dnia 3 sierpnia i trwać będzie 
do 3 września b. r. Dwucyfrowy rezul~at, WY'!ażajl:\Jcy się 

"zaledwi.e" w d-i0esięcdlu ~dlob)'lt'Ych p'1"xez 
cz,echów bramkachi bynajmniej ni,e uwy
datnia stosunku sU gości do 7JeIS'POIłu fi.ole
!owych, gdyby bO'W1lem p;r,ażami,e w dru
gie'j opłowi,e walezyM równiie ene:rgic:mli,e 
jaik w I części - rezulltaJt móg~by s'ię z 
łatwością uwydatnić w 20 roobyŁych 
g'oa1Ia.ch. 

"Turyści" zawi€ldlH na calY'ffi fr.onde-. 
Drużyna fiole,tow'Y'ch sprawia WlI"ai;e.nie 
2ldemoralizow.an-ego ze'Społu, 'kttÓlr1~gO gr,a
cze (w pj.e'1"wszyrrn rzędziJe "w~eTani") ni
by z musu odrabia,ją pańszozyznę. Wyjąw
szy KuMka Olka i Frydmana II - nikt ~ 
stCllrych gnczy nie wyk.!łJZIa!ł odr-obiny am
bicji i pracow1,tości. Lenils'two i nileudol
ność sprawiły, że s2lcZlelgólni,e linia a-taJltu 
nie była widloczna na hoisIku. Na kon;;ę Zla .. 
kr.aJwa faikt, ż.e narlępsz)'lll1 gn-cZJettIl w ata
ku Holetł:owych był... W ruJs .......... obrońca 
drugiego obOZJU. AanlbilC'j.a g:racza te,go i 
pracowi,tość spra,wiay, że 1Jd'rstaJlliSował on 
pod każdym wZlględem Ku1esiaJka, He.!'
m.anasa i resztę strurych "kanonów", krt.ó
rych zrurzad "Turystów" mógłiby bez szko
dy dla siebie zwoln.ić. NaJprawdę niezrozu
miałe ;esŁ, czemu doo.konaly, amibitny i 
pr.ClIcowilty matł.er;ał LI obozu nrue zasil1a (c·o
nClljmn.i'ei w ca~ej Jinji atbalku) :respobu I "Tu
rys,tów". Toć gra, jaJką nam wC7Jora~ "Tu
ryści" III 00 prredJmec7Ju za.aemonslbrowaJ'i, 
stał.a o całe nileho wy'ŻeIj od kOpM1my, ja
ką sen}ol1'ZY tego 'kiLubu pok,aIZ8.K 

Czas zartem, by zarząd. "Turystów" na
res.zc~e odm~o&zm: drużYlllę swoją (nad!e
wszystko naJp ad) , ~d'Y'Ż ~a i reru1łt.alt.y, o
startruo ooiąglll~,ęte z ZJes,poład obcymi 
kompromitują w pierwszym rzędzile repu
tację pi~iki 11I0Ż!Th-e,j Lodzi. 

A ilett'alz sł-ów kifflka, tyczącyoh się p. 
Hanlk,e-go. 

Ni,e chc,\!c bytn.a.;mnie,j tw~e,rdzli'Ć, :be. wy
nlik, jeż,eH o pr.Zlebioe,g gry clhO&iI, ka-Zl)TWfdJZ'i 
"Turystów" - sltwier.d.2li'Ć mlU!Silll1y, że wy
soIkocyfll"ową swą k.lęslkę zaJW1dizi'ęcz~ą łio
le10wli p. Han/kemu. 

Wiett',zymy w dobre i!Illten'~-e p. HanJk.e
go, ruewąŁp1iiWe rest, że chciał on sędzio
wać ku ZaJdowdl'eni'l1 OIb1'idlwlu silron - fak
tem jecln,aJk pOiWS'ta:;e, ile na 10 sbraJoon'Y'ch 
punlkIŁ6w - 4 padqy z wdny p. HaIIlik.ego 
b~ź z wyraź nycth , rZJUlc.ruj~cY'Ch siię w 0-

czy oHid'ów, bądź 'beIż llJ8Jskl\llŁielk inl1llYch 
ni:edOipa tr.zeń. 

Przechodząc dlo oceny poszcz~g61nych 
glt.ąc,zy gości - trudno napralW.dlę Iko~oś 
z nich w'Y'suną'ć na czOlło. 

Z prury obr:ońców: Jimmy - W,ei~hof
fell" wybiłjał się d!rugi, Móry był natlep51~m 
obrońcą, jaJldelgo pubHcm,ość nasza na 
łódikłch bo~slkaJch wlidlziC1!ła. Balec7Jny wy
kop, sp'oIkó_j i pewność gra·cza tego pod 
k.ażdym wz.ględem i'mpooowały. 

Z pomocy w dbsadziJe: Kromph>dlc, 
Ste.ffH i M-ahr.er - ttrudno Ikogoś wytrói
llJiĆj w pr<l!cy of.enzywneg i dJesttrulkltytWnej 
była ona nwwY'C·zaJjna. 

Atak ~ości m.alkiomity: boioWlośc nad. 
zwycz,ajna dyspozyc.}a s'tczałoowa, inile1.i
gemJt.n.ie kombinująca t!l'6Ijka - oto w.a1'o
ry lmji tej, kiŁóra naJjmocniel'szym tyłom 
pr12Jedwnika daje się we maikJi. 

KannihaJtliSle!" - zn,aJkomity ldetroWln:1k 
ataJku - spolkojny, szybki i n1e-bezpielC'zny 
strz,e.I'e.c - wyraJbia łącz,JlIi.lkO'wli: LelSsowi i 
Se.dIlackowi świetne pozyoje, za:wsz:a 
pl'IZe.Z n~ah wyzy3k.~wane. P9Cłdbał rię z 

Naj'baltdzie~ POlPIllI1.amym człow~le1ciem 
We Fl'1aIIlICji jeM obecnie wf.och. OtlbaJwwo 
Boltlbec'hda, Zlwydęvc,a dlO!!Ioczn)'lCh W'j"ślCńgów 
i!1OW1el~owycl:!. - "TóU'r dle Fll"aTIlCe". W wy
śdgaJch tych BoŁtelchia dru~i ';uz raz z i!,zę
du Zid:obywa ,p[lerwszą ~~!'iod'ę, tłO 1e1Ź śmi'a
łoo ZIa,I,j,c~ go mOlŻlnJa. dJo slZlwe'gu ,_,mocla.ll'zy 
pedlalłl6w". I l'\Z1e1cZ)'IWlilŚJoiJe rtyd.ko ,.kI!ÓI'ownle" 
Splortu prze,żyW1a~ą taikile chw:i'le, jak Bot
techiilli, gdiy :w obeicnpśd rtll"zy1Clm.e:s:toŁY'Slęcz
n,eglo, rOZlenfu~1a.zmO'W.all1ie,g0 tłl\ll!l1lU kończył 

w PaIlJ'lŻI.l o'Sltla.rbni ett~ slW1ej zwycięslkilei 
. dl!lotgli, w'}'1OOlSlząJCIeÓ Si pół t)'!SILąca k1illome
itrów, a prZJelbyŁ.eą w dąJgu 219 g.OIdd!z:iIIl. 10 
m'ilI1JUt i 4 seiklUlIlld. 

WyślcUgi. br,W1ały m1Ies:iąc. W lliOC)':, 21..,go 
c.:reI1"W1CIaJ, 209 rOWlelr Zy1Słtów. róŻ!n)'lCh . nllWO
cJ}QiW1O'śd i whelkru. wyn:u; zyłlo z P arryri;a w dlaJ. 
Leką d. trudJną drogę. Szft.alk ciągnął Slię :pr21ez 
zieLoną N orma:ndJię, sza'I'ą BreianJję, plaJslką 
W!aIl1idle:ję, ndleslloońJc ~elllle rozlległie LmdIy, 
pt"Zle:z Piren-eje, Rivie'l'ę, daLej prrerz; MIP)II, 
a W1l'leLSiZlC~e plr'ZJeIZ .MZlaJC'ję. Os1ailnń, ełbatP od 
DwnIlciem dlo P~a, wyttlOSJzą;cy 343 kiio
lJlIeItifóY, <fusa.aZlonry' był pmre z l:wdln!ość, lcl.óre 
g'oa"ąclo pt:zyljtmlowa~a ZJWylCIilęZICÓW. 

Do P~ wtrÓIClIbo 49 jeź.d!ź có"w , l"es,zta 
ulległla -bntIdlom pOOroż.y. Ca. kt&zy 'Pod'zli
w1a,liiJ 21Wiyd ęZICIÓ'WI, ruą.p.erwttlIO niie zx:I!a'Wlalli 
sOIbie s,piMW'}" z 'belgIO, j.eik mdl1:u.dz.klle.glo 
iW1pTlOSt wyIS:i.łIlmt ~ pItIZlelb)'lCi.e 5 i pół 
iylSli~a kMOfIlJeIbrÓ'W, cięli.llm~j dJrogi<. N1ie
ttyllko Il'IJatęlż.el1lńlem sfułly, wo1i i m!l1ISIkUJłów 
ZldOlbylć sruę 1IlJOIŻ1!lJaJ 1m baJki W'YiS,iłlełk. Be·z 
...:11......: fi 1..._ ~~_ .J~_ . .t.... nIn.JI..~ · _~A.!A'_.."n... "I\.IIV\P". , [JęIZ :!I[IOOIł\.VW .t"~UIlJ!lII:;lUCII~ y""u, 

od klofoeilniy dIo .SiŁJrycltmlilnly, mOOn Bot1lechia 
'Il!ie WISiP~ąJłIby ' s«:ę na PilrietnJe~e. N~e be'z 1'0-
wodl6w UlCZJeiS_y ~ĆtW zyJSka:1i naJ7Jwę 
,,mę clZJe.IlI!lIiIkórw P.frenie!jIi" • Droga prowmzi 
tam pr:rez klręibe SIZlOSy i m WtyISokJoścla.dh. 
gdzJie Lwą.wnelOme ŚIIlfil~ó.. 

NlamW1& slię ~aJ!lliIe z ;a:k,ich powoolóow 
ud!a~ą si ę II1O!WIeIfz)1lŚ'Ci w taik mę021ąIC ą &o'g ę· 
BeoZlWiZl&LędlnliJe nnle tyd.lk.QI· dIla Zidlolbyletlia słalWY 
11 W1zl'btlldlZJe_ ZlaJCIhiWl}'!bu w s ZIe~o1cidi tllJaI

S aoh, UJprnwtilalją.CJlCIh srpOll1t kdl\al!1S'kt W}'IŚci .. 
gi dlodkiOiłla. Fll'Ial1lcj~ s·ą ś,W'i.ebnym iIIlteT.es-em 
hatdl()iWtyID i dlha dJzńlelr1l1l,i/kJa SIP.onŁioWl~O 

,,AI\.lIŁ,o" i dIla ful,brYika.ntów roWlert'ÓW i opon. 
TIO telŻ sJłiUJs.2lt1IOIŚĆ ma~1ą ci, kJtórzy ,,kJró16w 
pedlałów" , ,,Il!lJOOaJl"zy k () ł a" naz)'!Wa~ą 

iW\PI1"oolt żytwą l"ek1Ja.mą ftaJhryik l"owerow. 
N 81 pole CIaiCth l\.lIC ZlelS!bnliików wylŚClijgru m1eslZlCZą 
snę !lJa1ZiW'y &m, lrlóryich W1}'11'1Ohów dlainy 

}eździle'C podciZJalS wY'Ś'Cńgu UiŻywa. 
FICI.lbry1k~ rOWlei!ÓW tworzą "moc.all"zy pe

dabów", adoo telŻ biJorą, ich w SIWle !pOS. 

dallli'e. . 

BoM,edllia przed wdjną był wbOlgim 110-

botnakalem - k,omirua!l'zoem. Podlc.Zlas wOliny 
z,tlIaWaJZJł s~ę wOldldlm,aloe rOWle\!lz)'lstów, od
:z:t1Ia-c'z:ył sIę po·dlcZlalS s:l1UJż.by, a po wojtllie 
&.tiał Slię ,,'W)'lŚICilgow.Clem", P OIczą;tikOlWe WY'-
5Itępy jego bylły ndlelUlcbaillej n-a Wlt.ots/k.iIch wry
śdgach tIOW1eil1oW')'lClh ro.abył boW'ilelll1 z,ale
dw~e pi.ą,t~ mWe6.sce. Jedna z firm fro'TI!cu
slkńiCih oc.emiła }ednak l1Iaa'elżydle si,tę jego 
lIlóg i Zlaanlg,aiŻoWla.Ła ~o, dlalj·ąc mu sIkroml!lJą. 
pelns'ję. W roiku 1923 BO'bte>CihJia por:Z)1lbył do 
oC ellu w wy"\Śdlga'oh II T OlU!! de F r an,coe" d!l1u,gi 
w wbiległym i tym !lolku - piet'lWlSzy. Zwry
cUięlSltW10 haik,Ue da.}e me 1llIDliiei, nńIż 150.000 
:fIrattllków zM1obku, ilo teiŻ Medlruy do nioe
daWillla r,OIbotrrri:k, obeoe,JlIile ,rSliniOlr Otlta.wio 
Botttechi\a" je5iŁ obeiClllii,e W: Śooicile10IIl zDem
Slkim w SIW,ej w6\olsIc·e rod2lii!l!IlJe~ w dlro~oalClh 
Firume. I chy1ba tylllko M1lISS,OIHIIlń i d'.Amil1oncl.-o 
są w ~zyźnWe plf.z.edtnllio6em bailcich 0W1aJ~ 
jaJMe prZ)'lPłaJd~y w ucWiaae Bottedh!jL po 
zW)'lClięstbwve w Pal1)'1fu. 

SiJłia. BOftiŁeocMa po1.e~la 00 jej~O śwńJebll!etj 
ta1kJt'Y'ce i ntie.ZlW'}"MC(j pe;wnośldi: Slileibile. 

5) Wzywa się powtórnie do wydziału 
gier i dyscypliny gracza KS Orlę Chojnac
kiego na dzień 4 sierpnia b. r. o godzi
nie 21. 

6) Wzywa się sekretarza i skarbnika 
KS Orlę do lokalu wydziału gier i dYSCy4 
pliny na dzień 4 sierpnia b. r. godzina 21 
min. 15. 

7) Wzywa się powtórnie do lokalu wy· . 
działu gier i dyscypliny sekretarza KS 
Elektrotechnicy, względnie jego zastępcę 

na dzień 4 sierpnia b. r. godzina 21 mi
nut 30. 

8) Wzywa się sekretarza i kapitana 
HKS Victoria w Łodzi na dzie' 4 b. m. do 
lokalu wydziału gier i dyscyp my na go· 
dzinę 19 m. 30. 

9) Wzywa się sekretarza i kapitana 
drui;yny żOGS Hasmonea na godz. 2 de 
lokalu wydziału gier i dyscypliny. 
Baczność bezrobotni. 

Dnion •• W. K. S. 
W dniu dzisiejszym odbędą się zawo4 

dy pomiędzy Unionem a Wojskowym Klu
bem Sportowym na boisku D. O. K. IV. 
Będzie to pierwszy występ W. K. S. prze
ciwko A-klasowej drużynie, a ze względu 
na doskonałą formę wojskowych, spotk:a
nie powyższe zapowiada się nader cieka4 

Ci. ikJtórzy wIiJdlZ'ieH Bof!belohia w Plilnetne
jach, 2lcLumilem .byd.~ jeigo s'P'oIkojlellll i r~ 
i'amOŚ1c~ą il'IU'chów. Jwż na pllerwszynt1 etapie 
drogi W'Y1prt~eodl2'la Botteldhlila slW1Y'ch ptt":lJedw-
iIk ~- . _.lI wie. 

1Il" ów, p002'JWla11Ji;lJjl:\JC p6źn~eIj S!ię wryp!IZiedzńć, 

by w cLe.cydiUlTąlcrym m~,ellldoe z.osttawić lICh Sparta (Praga) •• Pogoń z.o 
ddelko Zła. sobą. Drug[ plI"1JY''był dl() oolIU. o '. • 
g.odi7;il!1Ję póŹ'n~ea - Buliss, "pr:z.edJs,ŁlaJWicile[" LWóW, 1 sierpnia. - Spallia w l1a~l-
t)'ldh sam'Y'clh i1i1r.m 00 Bobbelclhia. Obali oni I ~łejszym składzie prócz K.ole.nateglO, który 
w-slawdl[ .!Iow'ery fi.Jrm'Y' "AutbomJobor" i!I1amy brał udział w 7J8IW'Odach Praga - Kra"ów 
,,GetbtiiJnJson". - zastąpił go Hayny. Goście zwyciężyli 

TegoroOc2'l1lfY "TOOJr de F!l'iWCle" :wstał za.ełużen!e, demon.stnjąc grę b. ładną. Po~ 
uwieoc2lIl'ilOnJY na tHm~e pi!'ZIelZ je'dJn.ą z mea!. goń przeciJwstawlla grę amMtną. atak id, 
kklh W)"twórtnd kiil!lieiIIliaJŁ,Qlg:1'1a.l6ilC~ch. wyr&mtił się doskOll1ałym biegiem i startem 

JI8lSiIlIem jes.t, że 2ldljędami nile moimla do piłikli. Bramki uzyskali: Polaczek z po- . 
byłio ,abslOlrbOlW1ać uCZleiSinńkÓIW m.w,odów<, dania SchaH0r~ a po pnenvie HO!'eys z 
!fo toe'Ż r.ooę ZlW)'lC,ięZlcy OIdlelgmł znoa-DJYaikltor p~lboju. W}Tóżnili się w Sparcie: całO! 
fiffl!lloOwy BiLScm. pomoc, He!}'ny, Kadia, Cervooy, oraz lewa 

Na WlefflOdroml'e w PaJryru prZlelCf pitZ)"by- strona ataku Simooek i Dvoracek. śwa.et· 
ciem p1'I8JWlClziwych ZW-rcię'ZlCÓW BWc.cń ny był SchaHer, jako ki.eroWillik napadu. 
beiOlWlał roJę tlrytu/n1!flaJt0ll'la. W Pogoni d.oslron:ałi: Bacz, FiclJ.teł iGor-

PtUlb-Hc2'JllłOŚĆ pirZIy1jtroO'W9Jł.a cZY1llny udział litz o:raz obaj obrońcy, słaJbsza lewa sho
w Zldjęc1laJch, ~buiąJC a'l"tY'Ś'cie O\vacfe nd.e na ataku SzabakiMcz, Garbień Olraz VI 

tak wpltaiW1dl2lie e'llibt.trz4astycZl!lle, ;ak Bot- pomocy Gu1i<:e. SędZiJa p:Scber d(}bry. Pu· 
teodhji., llec,z wy.s!flal1'lc.Zlają!ce jed!nak <Na S'iwo- blicmośoi 2.500 osób. 
T'2'JeIIl~a llIa fiamd,e iJtuZl~ Hnilschu. Rowerem naokoło PolSki 

Praga -- KraKów '3:0 DZIś śMIALI SPORTOWCY RUSZĄ W 
DROGĘ· 

KRAKóW, 1 sierpnia. Na sensacyjnem niale, górując technicznie i taktycznie nad 
spotkaniu pomiędzy reprezentacjami Pra- gospodarzami. Bramkę dla nich uzyskuje (.p) W dIlliiu dzńsielTszym o godzinve 104ei 
gi czeskiej a Krakowa, które odbyło się Seveńn w 31 minucie. W drugiej połowie rano wyrttSZlaią w p'ocLróż nao~oło Pdls,k: 
w dniu dzisiejszym, zwyciężyli nadspo. Kraków niekitdy w ofenzywie, lecz za- dw.aoj c.zł'OI!lJkowJe "Rud:z.ki-ego tow.arzysŁwa 
dziewanie czesi w stosunku 3:0. Sldad lamuje się o tyły gości. Bramki uzyskali: sp()1"towego", a mianowicie: Stanisław 
Pragi następujący: Plani~ka~ .Hojer, Zeni- Bejbl w 58 min. i 'Simmer w 78 min. Na- Stroiński, 1JnwaLida woj'enny QI!,az Maifjan 
sek, Kolenaty, Carvan, Hippera (zamiast ogół Kraków .zawiódł zupełnie; po prze- Cedos, pra:cowruk ma~-ist:ratu łódz'ki'ego i 
Cerveny'ego), Simmer, Seveńn, Bejbl, Ca~ rwie Ptak .zastąp$! Krumholca. Ostai.ecz- członek związik,u słrzelec1ki~o. 
pek, Bores. Skład Krakowa nie zmiel1io, ny rezultat bramek 3:0, korneró 'v 8:5 dla Śmi,alłych podróżników odprow.adzi kli . 
ny. . l Pragi. Sędzia ". Ivaaosla. I' k.anaOŚClile k[~ome1.rów kiłku rowerzystów 

W p.ierwszej p.ołowie czesi grali wspa- . ,ze ~!!ell cykli5ltv-cz.t1)'1ch. . 
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Nr. 209 • 2.VIII - GLOS POLSKI 1921 t, II -----
. Doroczny bieg 6 sierpnia 

organizuje okr~gowy związek strzelecki 
Okręg związku strzeleckiego Ł6dź, 

przekazując tradycję czynu 6 sierpnia 
1914 r. obecnemu pokoleniu młodej Pol
ski "orgapizu;e w dniu 16 sierpnia 1925 r. 
1 doroczny bieg 6 sierpnia" dla członków 
!'wiązku strzeleckiego i stowarzyszonych 
w stowarzyszeniach p. w. i sportowych. 

sierpnia 1925 r. piśmiennie na' ręce człon
ka komisji sport. Ł. O. Z. L. A. p. Pawła 
Starka, ul. Południowa 44. 

Osobistych informacji udziela komenda 
okręgu tódź, ul'. Sienkiewicza 3, codzien
nie od 17-19 godz., oraz piśmiennych na 
każde żądanie. 

Trasa biegu wynosząca 4000 m. pro
wadzi od zbiegu ulic Ewangelickiej i Sien
kiewicza przez ul. Ewangelicką, Piotrkow 
ską, św. Anny naokoło parku ks. Ponia
towskiego do wyjścia z tegoż parku na ut. 
św. Karola. 

Zawodnicy zgłoszeni przez stowarzy
szenia, winni być uprzednio badani przez 
lekarzy, przyczem wyniki badania oraz. 
wiek za wodnik6w winne być zaznaczone 
w liście zgłoszeń. 

Zwycięzca w biegu otrzymuje przecho
dnią nagrodę okręgu zw. strzeleckieRo i 
złoty żeton, następnych dwóch biegaczy 
żetony srebrne i dalszych trzech - bron-o 
zowe. Stowarzyszenie do kt6rego należy 
zwycięzca otrzyma dyplom honorowy. 

Początek biegu o godz. 11, uprzednia 
zbiórka o godz. 10 w lokalu zw. strzelec. 
ul. Sienkiewicza 3. 

Do biegu mogą stawać wszyscy za
\> L dnicy - zgłaszać lIoię tylko za pośred
nictwem swoich stowarzyszeń do dnia 14 

D. p. C. ww łat K. S. Turyiel -'w Samson 1:0 (0:0) 
W dniu dzJs.i-etjoszym spoLkrutą się po

wy7JSze d.iru.żyny na boilSiku Ł. K. S. 
Świe'tna forma milStkza na&zeg<> Wit"Óży, 

t~ Ł. K. S. 2'lrehab'.Wiltu;e wytSOiką porukę 
"Turystów" . 

W przedmecz,u do powyższych LaWO· 

dów roze;g,raili juniorzy "Tuł"YlS~ów" zawo
d'Y z "Sam:sontem", które.go zwycięży1i w 
stosunku 1 : O. 

DZI5, dnia 2-go sierpnia 1925 roku DZiŚ 

N C WE CK 
~I~~~~a~:rku FAJERWERKI i ognie bengalskie 

{<ano o godz, ll-ej Rano o godz. II-ej Rano o godz. Ił-ej 

ORANE UZ z 
Wieczorem o godz. 6-ej 

(mu~7ka francu.ka) 
Wieczorem o godz. 6·ej Wieczorem o godz. 6·ej 

KONCE OPUL NY 
, .. 

Dla Amatorów Dobrej Herbaty. 
Żądajcie wszędzie gatunek Nr. 12 lub Nr. 18 

NaJ.tar •• eJ PolsKłeJ FlrDl;'" Herbacianej 

KraJowa Hurlo ola Herbaty dawniej ToUl. PI. Szumilio. ~Pł Akt 
egzystuje od 1840 r. w Waraz wle, ul. Miodowa Nr. 25. 

Repreaentant: Stanislaw Kublall, L6dt. ul. Przejazd 4, tel. 7-46. 

- .. .<- -

nowy ROZKl'a1\ J 
ŁóDź - FABRYCZNA 

(odcbodzące): 
LóDt - KALISKA 

(odch ,cel: 
1,30 - pociąg miejscowy do Ko- 7,50 '- do Koluszek połączenie 

tuszek, ,połączeme z Krakowem, Sosnowiec - Kraków i Skuty-
Wa.rszawą i) Skarżyskiem. sk{). 

7,25 - pośpi~zny do Warsza- 8,25 - bezpośredni do Toma-
wy be,zpośrooni. !Zowa, Skartyska, Tarnobrze·ga. 

9,20 - osobowy miejscowy do 15,00 - bezpośrednL Tomaszów. 
Koluszek. Ska.riysko, Tarnobrze o Lwowa. 

13,20 - ao Koluszek połąc~enfe 20,30 - do Kra'kowa, . 
~ Warszawą. 13,30 - miejscowy do Warua-

14,30 - do Kolusze.k połącze- wy. 
nie ze S.k arżys Idem , Sosnowcem i 18,40 - do Warszawy. 
Wanzawą. 20.10.- do Łowicza, bezpośred • 

. 16.25 - do Kolus'zek, połąc2.e- nie wagony do Gdańska. 
Ole ze Sos~1tOwcem i Kratltowem. 7,40 - Ł6dź-O~(tJI'ów paląc.ze.. 

19.00 - do Koluszek połączenie nie z Poznani~m i Zbą.szynem. 
ze Sosnowcem. Warszawą i Skar- 19,40 - do Ostrowa. 
tyski'em. 

19.30 _ bezpośredni do Toma- ŁóDt - KALISKA 
szowa i Ska:rty&1fa. (tranzytowe): 

20,00 - do Kollt5Z'ek polaczenie 5 33 .~- W P ~ , - U'O aftz8JW'y z ozna-
z PilOtrkowe.m i Warszawą. nia. 

23,00 - "o Koluszek połączenie 6,55 - "koalicyjny" do Warsza_ 
l Krakowem i Wa.rszawą.- wy z Paryh, 

11,50 - miejscowy do Koluszek 13,52 - do Warszawy z Pozna-
tylko w dnI świ-teczne. . ... ma. 

LóDŹ _ FABRYCZNA 12,44 - do Poznania i Zbąszy-
(przychodl!lłce): na. 

4.45 _ z Koluszek _ Krakó'-" 23,06 - do Poznan-ia. i Zcąszyna. 
_ Sosnowiec _ Skarżysko. 23.57 - "koaJ.icyTny" do Paa-yża. 

7.30 _ z KOluszek _ Sosno- 1,59 - ' uszno - Poznań. 
wiec. 

~.25 - z Koluszek - Piołr
ków. 

ŁóDt _ KALISKA 
(przychodzące): 

10.20 - ze Skartyska i Warsza. 6,40 - z Krakowa bezpośredni) 
wy. 10,12' - ze Lwowa bez~o8redni 

12.50 - z Koiuszek. 18,55 - z Kolusze,k - Warsoza-
13.30 - bezpośredni z T omaszo 'wy - Krakowa. 

wa. 20,45 - z Tamobrze~a bezpo-. 
1550 - z Sosnowca i Skarży- średnI. .. 

ska. 9,45 - mieJSCOWY z Lowh::z3 
17.00 - z Warszawy. (hezpośred.nie wa~ony z Gdańska}. 
21,15 - pośpieszny z Warsza- 10,22 - miejscowy z Warszawy. 

wy (bezpośrednil. 16,45 - z Warszawy. 
2~.25 - z Kofuszek (połączenie 9.10 - z Ostrowi&. 

z Piotrkowem). 18,30 - z Ostrowia połączen~c 
22 50 - miejscowy z Koluszek ze Zbąszynem i Leszn~m. 

tylko w dni świąteczne. 

W rocznic, wyrusezola 
kadrówki 

Sród czasopism 
"MUZYKA", 

,,-' 

AKADEMJA w FILHARMONJI. Ostatni numer tego pięk·nego \l'ydawnlctwat 
W oroczmicę wyrusmeni,a pi'erwlSZleq ka- redagowanego przez Mateusza Glińskiego, przy. 

dróWlki, zwden!la słupów s!tr,arucznych za- nosi znów szereg interesujących artY'kutów wy
borc6w ll'ęJką lelg·jontilSty lPolls~dego - w dniu bitny'Ch muzyków polskich i zagranicznych. Ni 
6~o si.e1ipn1a b. ort klOl!l1H,et obywatelsiki, bogatą treść teg{] zeszytu skladają s,ię: A. Wie
wyloniony z szeraki,ch wa,r<t w spoijeczeń- niawskic~o (..Pier\\,s.ze stowarzyszenie kompozy
sh'Vla ł.ód~kiego, ur,ządZla w Filharmonii tt- torów polskich")', 'J. Suka (,,0 muzyx:c narodo
roc,z}'1;tą a~ademję ze ws,ółu?zi,ałeorn po-I \\-ej"), 13. Młynarskiego (,.Zdd.ania naszej propa
sł6w 1 p<11'b,u,cY's,t6w WlM1Sz,a wsJ<1c.h. gandy muzycznej"). B. Bartoka ("U źródel muzy-

W dril8.1e koncertowym bi<Orą Uldział ki ludowej'). C. Jcl1enty C.Idee ml\zyczne CHrl a-
pi,eT'WS'zoI"zędne siły. na Norwida"), H. Cylkowa (,,0 istocie barw to

Zebranie dozorców do.moUlych 
(p) W niedzielę dnia 2 sierpnia o godzinie lO.ej 

rano w lokalu O. K. Z. Z. przy ulicy Narutowicza 
nr. 50 odbędzie się zebranie związku klasowego 
dozor~6w domowych. gdzfe omawiane będą spra
wy bieżące. 

Zabawa Ul Jułłanowie 
W dniu dzisiejszyszym odbędzie się w 

parku Juljan6w zabawa, doch6d zkt6rej 
przeznaczony jest na odnowienie ko
ścioła w Radogoszczu. 

Wi~owista, koncerty i iabawy 
TEATR LETNI W PA~KU STASZICA. Dziś w 

niedzielę, dnia 2 b, m. po raz drugi "Tancerka z 
Variete", która na wczorajszej pre.mjerze zdoby· 
ła sobie 5zturme-n). J)ubllcznoM dziękI zajmujacej, 
arcyzabawnej treści f śwletnel grze zespolu z p. 
Morską w roli uroczej hiszpańskiej tall!Cerki, z 
Sz.ubertem w roli zabawnego zahuka'nego teścia 

l z p. Dęblczem w roli młodego małżonka. - Re
sztę koncertowej obsady stanowią p.p. Jer7.ma· 
nowska, Szczęsna, fabisiak. Pel szyk, Łabędzki. 
Magnuszewsl){,i ,l inni. 

LETNI TEATR POPULARNY w ogródku 
"Scala". Dziś, w Jl,jedzielę, dn. 2 sierpni·a, dwa 
przedstawienia o godz. -4.e.j po pot. l 9-~ wdecz. 
przewspanQałe1 pet'l1el humoru i d()łWci.pu świet

nej krotochwilU w 3·ch akt·ach z francus·kiegQ. 
p. t. "Pa'l1 podprefekt, to la !' .. ", która wywot'u.Je 
00 poczl\tku do końca kaskady śmiechu. Sztuka 
urozmaioona śpieowem kom\>OzycH zna!l1e·go muzy· 
ka P. MalTjruna o.orzeln~awskiego, Ictóry osobiście 

.akompa'l1juj.e przy wykonail1iu tegoż. Nowa pomy· 

n aCJ-ljnyc.h") , C. Saerchin,ger'a ("Co to jest Jazz
band"), L. M. Rogowskiego (,,0 mej twórczo
ści stów kilko.ro"), M. Glińskie·go ("Impresje mu
zycz,ne"). 

Numer uz,upeJ.nla, Jak zwykle, prze!!:ląd prasJ 
I nowych wyda\'mict\\, kore,spondencja z kraju 
(Warsza·wa, Kraków, Lwów) i z zagranicy (Pe
s<Łival polski w Pary'Żu, premjera "Pana TWir
dowskiego" w Pradze, l->remjera ope·ry Buwniego 
"Doktór faust", sprawozdania z sezonu w L. 
Scali w Mediolanie I z sezonu koncertowego w 
Za~rzelYil1l), ltronika i dzlal bieżący. 

W dodatku nutowym "Canzona" Henryka .
Op~Hńskiego. 

W dodatku illlstrac~1nym zdjęcia z fesUvalów 
polskich. 

Numer zawiera 60 str. 2'5 ilustracii i kosztu
je zl. 1.50. 

AntOlnl Ferdynand OssendO'.'lskl oglosil dru
kiem w$pomnienia i sz;kice z przed lat d w.uQz:e. 

: stu (1904-1907), befmujące {Jkres wojny ro. 
. sytjsBm..jrutJońslldei i rewolucJi 1905 roku. Wspom

menla ·noszą tytu~ "Od SZCZJ'I!'tl do otcMa.nl". 
Autor w wojnie rosyJslko-japoriskte:j br,al udz!ał 
w cha,rakter,ze rzeczoznawcy 'technicznego. Je
dJnocze"Śnic zaś czyn-nle Interesował się ruchem 
wo],noŚCio"\"Yn1. który ogar,ną·t wówczas olbrzy
mie obszao' Rosji europejskiej i azja tyck!ej. 
Zamfanie ws,pólobYlwate,Jj wyniosło go na stano. 
wisko prezytdcnta t~'1J11.cza~0\\'ego rządu rewolu
cyjnego na Dale1dm Wschodzie. Przyszła reak. 
cja, i Ossenaows1<1 za udział w akcji przeci>w
rządoweJ! skat.ail1Y został na póHora r01ku twier .. 
dz~'. Swem~J :pobytowi w więzieni·u za wdzic;cza 
au or moc obser wacji: życie '\Yięziell1lne l psychi
ka jego mie·szk.ańców, więź,niów politycznych J 
/kryminalnych, nie jest dla niego tajemnką. Fa~" 

cynl1l.jąca treść książki slJJrawia. że czyt,a się II 
z niestabnącem zaciekawiellliem. (Nakład Gebeth. 
nera i Wolffa). słowa wystawa I reżyse.rja M. Bleleck-i,ego, w 

lMerws'zorzęd'l1e1j obsadzie z pp. Bra'nd>tów!l1ą, Zie
lińską, Bieleckim, Góreckim, Kubińskim i Urbal\' I ----:..-....... ---------
sk,im na czełe, Jak b~'I{) do prze'\Vidzen~a, zdoby. i 
la sobie zaslużO'I1e powodzenie. Kasa czynna dziś D~ 
od godz. 12 - 10 wieczorem bez prze.rwy. Po- " 
czątelk koncertu o godz. S-ej wiecz .. Jutro po cc-. I • 
n ach ZItli;żonych do połowy "Pan pod9refekt. 
to ia!..." 

~i~~;;::.....;;;.;.=.:..=.:.=~~~;;..;....;;::.: 
~ 
WI. 
W 
~ 
W. 
W 
~ 

Za.wiado • 
l 

• le 
, Niniejszem zawiadamiamy naszych P. T. odbiorców, że 

oddałiś~y 

~ w. 
n 

na całą Rzeczpospolitą Polską firmie 

• 

~ Z IK S .. ka Z olr. ~ r. . odpow. 
\Y. W KRAKOWIE WARSZA A 
W. ul. Jagiellońska 5. ul. Wierzbowa 6. Hotel An Iski 

W. Z poważaniem 

I I. ~F. MARTEL W G AC ~. 
~~~~:'~~~~~łf~~jE~~IIII~~~~~~~~ ,~~~~~ I~tf 

i MAKULATURA . . 
do nabycia w administracji "Ciłosu Polskiego", 

Piotrkowska 106. 

~ 

~D H . r. . Różaner 
~Gwr6cił.. ('87-1. 

Ul. Piotrllow.aa 105. i 

powrócił. 
Choro~ y skórne i wenc17une. 

Ozielna N2 9. 
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Zarzad Spółki Akcyjnej 

"Kolej Elektryczna Łódzka, Sp. Akc. " 
podaje do wiadomości PP. Akcjonarjuszów, że 

XXV Zw!,"cza.i e 

WALNE ZGR·OH DZENIE 
wyznaczone na dzień. 6 sier'pni~ 1925 r., nie. I1?oi . odby.~ się w pierwszym 
terminie z powodu mezgłoszema dostatecznej tlOŚCl akCJI. 

Odbędzie się ono przeto - w myśl § 46 statutu Spółki w drugim 
terminie 
w piątek, dnia 21 sierpnia 1925 r., o godz. 4 po południu 
w lokalu Banku Handlowego w Łodzi przy Alei Tadeusza Kościuszki 15. 
i będzie prawomocne bez względu na ilość zgłoszonych akcji. 

PP. Akcjonariusze, zamierzający uczestniczyć w tern Zgromadzeniu, 
winni stosownie do § 38 statutu Spółki, złożyć posiadane akcje w biurze 
L.arząctu Spółki w Łodzi przy ul. Tramwajowej 6 najpóźniej do dnia 14 sier
pnia 1925 r. włącznie. 

Porządek dzienny: 
I. Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania, bilansu rachunku zysków 

i strat za rok 1924, 
2. Podział zysku za rok 1924. 
3 Zatwierdzenie budżetu na rok 1925. 
4. Utworzenie funduszu budowlanego na pokrycie kosztów inwestycji, 

. objętych § 5 umowy koncesyjnej z dnia 23 czerwca 1923 r. 
5. Powiększenie kapitału zakładowego. 
6. Wyeliminowanie z bilansu depozytu posiadaczy akcji na okaziciela I emisji 
7. Wybór pism, do których winne być podawane ogłoszenia Spółki zgod-

nie z § 4 statutu. . 
8. Wybór 2 członków Zarządu i 1 zastępcy na miejsce ustępUjących. 
9. Wybór Komisji Rewizyjnej na rok 1925. 9771 

Na najdQgodniejszych warunkach 

:7~J!;Y 
~ , , .... fi 

Ł6dź 

Przejazd Nr. 4. 
Tel. 2-23. Tel. 2-23 

UłtDERWOOD :~n~~ maszyny do pi-o 

aDO lłłDI!X n~jnowszej konstrukn li cjl amerJk maszyna 
do sumowania. 

ftRYTftlOftlETRY 
MEBLE 

"Odner", 
powielac~e 

ł nowoczesne urządzenia biuro~ . 

Własne warsztat, reparacyjne. 
976-1 

•• 

F ~bryka trykotarzy !:---M-i~-~Z-K ~-~ E-ni;i 
umeblowane 5554-4 

poszukuje wobec zbli:tającego si~ sezonu pOSzukuJe 

wspólnika-kapitali tyl BiUr~RUCH", 
ewent. jako współwłaściciela do całkowitego zespołu 
maszyn. 

poleca 

Piotrkow
sl{a M 5B. 

Dr. Ludwik Falk fili!LIiiiUĘij[[l!j~i!ll!i [!łgj iru5iIDffiiJrn5;lli1fiJffi~!ij~ 
Choroby skórne i ~" : 51 

~5łE~ ~ S tTeD~ ć' aTi gDnSDnrMfiuJ' sIlci ~51: 
Telefon 28-07. rai P 

,gi!I"~~ ""'. m przy ul. Piotrkowskiei 40. Tel. Z1-I18. ~ 
żeł, maści bronzo- ~ DZIAŁ I Sprzedat wszelkiego rodzaju przybo- ~l 
wej, wabi się Lord • rów do gazu: 151 
~~~S;j wy~~~~~~:~ KUCHłłlE ORZOWB ~~r~i~::~~ 1-4 płomienne z 'pie- mi 
~~~m Ml.I~~~trkow, łID KUCHEłłKI ORZOWE ~;:;:~~~Ściowe 'najnowszych ~ 
__ .... __ 9_48 .... -_3 IUI ROnDLI! uTLENOFIX", ostatnia noWość do pieczenia ciast rjil 

H. Rert;roWSkl ~ 2EL~!i,~:~'!i.~eI[RSiiwB~liil~~~~~d·fst;,: ~. 
powrócił IID· PIliCli KąPIELOWE ~ :~~"p,ec,,"l.ml od b .. k • ~ 
Wółczańska 144. ~ . APARAT DO IiRZA"I" WODY I wiele innych. ~ 

lIDI Sprzedał na dogodn 7 ch warunkach. 

~r2_ DZIAŁ II. przYjmOWanie. n a 1 e ż n o ś c i za gaz. I 
Dr. Jakób KOD Z 

Od 6-7. 

AKUSZER I 5958-5 arzą~ ga~~.~~1 ~ieisklch ~ f~azi. 
ord~~tj~~i!Z;dtalfl lIDfffi!!~~~!!ffi! ~!ffi!ł~!ffi!!§iID!ffi!@J 
POWROCIŁ. 

KLINIKA 
Przyjm. od 4-7 w. 

I Sienkiewicza N~ 18. 
714-4 

Dr. Tel. 13-57. 10 OGRODOWA 10 Tel. 13-57 

Edmund Ekkert 
KilIńskiego 1113 
t r z e c i d o m od 

Głównej. 

POłOIOino"fiinekologinoa. II [h irorgłClOI. 
Dr. med. Szariota Eigerowa II Dl'. med. Michał Kantor 
Dr. Reitler·Kurjańska 
Dr. med. Juljusz Baum 

Choroby s k Ó r ne 
weneryczne i dróg 

AMBULATORJUM 
moczowych. Dr. Reitler-Kurjańska - ohoroby kobiece 11 - 12 

Dr. med. Szarloła Elgerowa " • 1~-1.50 
Godz. pJ:zYięć od 
1-5 i od 7-9 w. Dr. med. Juljusz Baum " • 2 - 3 

Panie od 5--4. Informacje od a-ej do 7-ejo 908-1 -----1 ,_o 
Są.d Okręgowy w Łodzi O ł -d b : 
W Wydziale Handlowym W dniu 50 lipca 1925 r. ",ostanoWił: • n oszeDl~ ru ne • 

1) ogłosić upadłość firmie .Seidel i Wenske-I "S pół- Ił U • 
noWI LeopoldowI Wenskemu. • • 

~) chwilę otwarcia upadlogci oznaczyć na dzień 25 Dla poszukujących prac. y 
lipca 1925 r. 5 groszy za wyraz. NaJ-

5) zamianować Sędzią Komisarzem Sędziego Handlo- • mniejsze ogłoszenie 50 gr. 
wego Józefa Meyera. 

4) zamianować kuratorem upadlolfci sdw. Maurycego 

Kona. 5) nakazać opieczętowanie kantoru, składów, kasy, Kouno i surzedat 
ksiąg, zbioru clolmmentów, rejestrów, papierów, ruchomości Byle zaraz sprze-
l rzeczy upadłej firmy oraz wspólnil{ów, gdzieiwIwiek się dam r6żne meble 
one znajdują . Rł\dwańska M 17 

6) dokonać publikacji wyroku zgodnie z przepisami m. 5. 980-2-k 
art. 457 K. H. 00 sprzedania pl-

1) uskutecznić w~is w rejestrze handlowym na zasa- . la taśmoWa (ban-
dzie arf. 2 p. 4 Dekretu z dnia 7 lutego 1919 r. zega) pita tarczo. 

81 wyrok opatrzeć rygorem tymczasoWej wykonalnogci. Wa (krejze~!l) okna 
Na zasadzie art. 47 K. H. Sędzia Komisarz upadlo~ci nowe z futrynami, 

wzywa wszystkich wier:Lycieli wymienionej Wyżej upadłej bryczki I kfJka 
firmy, aby w dmu 14 sierpnia 1925 r. o godz. 1~ w południe WOzów. Wiado-
staw/H Się osobiście lub pr ez zaopatrzonych w odpowie d- mość Poprzeczna 
mą plenipote:Jcję pełnumo lków w kancelarjl Wydziału 1 t przy Rzgow
Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi, celem wyboru skiej Dębowskl. 
kandydatów na syndykGw tymczasowych. 967-2-k 

Za zgodność Kurator masy upadłości 
Adwokat Maurycy KOB. 5984-1 m

eble. kredens, o-
tomana, garde 

roba, um}'VJalnia, 
okazyjnie t a n i o. 

ab i a d y smaczne 
domowe. Julju

sza .N2 26, parter. 
l. oficyna. H5-d 

Yl
50 lekcjach pod 
gwarancją wy

ucza praktycznie 
na samodzielnego 
buchaltera - bilan
sistę, b. rzeczo
znaWca z VJyższem 
wykształceniem. 

Informacje: (J-8 !!. 
wie cz. Piotrkow
ska 185. 44·2·d 

Oferty sub "Czynny 
.,Głosu Polskiego". 

j' '4·.~ B A C Z N O S C !II I ~tolarnia, LubeI-

wspólnik" do Admi5n9is8t6racj1i kompletne urządzenia MEBLE1 ChrzBścliańs~a wytwórnia obuwia ~Ytrl::w~Ji~~~.Na-
oraz pojedyncze - - INWALIDOW WOJENNYCH 982-1-k 

łUypuszczę od za
n raz sklep z kon
cesją na owocar
nię i sprzedaż sło
dyczy. Oferty pod 
.M. s.a 985-1-d 

183 Piotrkowska: 
Biuro buchal

teryjno - rewizyjne 
(abs. praw i b. rze
czoznawca) wyko
nuje wszelkie czyn 
nośdbuchalteryjne 

poleca w wielkim wyborze na naj do · I Gdańska 64 r6g 6-go sierpDia IIprzedam t a n i o 
godniejszych warunkach PolecńmY w Wielkim wyboI ze obuwie w.zel1<iego "kredens i lustro 

A gdy loba lySl C·loolkę mą, to J'eJO Się kłaDI"aJ" I. M. TERKELTAUB rab u z nailepszych 8kÓ~a~~~~~~i::~~~"g:a;:~~wc;,z~~~h~pers';:::.t:~~I;:; Krucza 4, m. 18. 
ł przekonacie si~ źeu na" n_jl.nlejl _ . 965-1 k 

12 vADUTAW1CZA 12 Dojazd tram •• ]!",i Ci, 6, 8. - Konta tramwftjowe zwracamy. - Nł. bo'my a.ę 
powiedz jej, .że ja! siost~y, ku~ynki,. ciotk! !Ile, • '" (: po~ <lrZII) 824-2 żadnej konkł!rencji. - Popoerajele Inwal. Wojen .. Z.dne] fil), nl.pDIł.damy. 

k 
ws.zYSCy mty0l .kkr e w n I

L
, zna orni IRPrzYJaClele NA RATY! .e ZA GOTÓWKĘ! tokale, mieszkania 

upuJemy o u eona ubaszkina ~~ NA WYPłRTĘ Z~k d bl- lo"ko"rnt-czy' pOSZUkUję fpoko-
Na wypłatęl - Najtańsze cenyl - Najwygodniejsze warunki! ~; ;.. n SI a ~ iu z kuchnią lub 

Dla pan: Kotik, plusz, aksamit. rÓżne jedwabie na płas7;cze 
ilaba~diny, bostony, to~ar w piękne kraty, ryps, popeliny: 
szewIOty, crepe de ch me, tafta, chermez, muślin. delen, cre
pe marucaine, muśliny, jedwabna popelina. Dla panów. bo
ptony, kamgarny, gabardiny, fsporlniowe, płaszcze gumowe. 
Płótno białe, purpur, materacowe, zefiry, obrusy prześciera 
dła, ręczniki. Artystyczne chustki, etaminy, batysty, satyny, 
firanki. Gotowe damskie i męskie koszule Pończochy, 
skarpetki. Kołdry watowe, kapy do kołder, pluszowe, piko-

we i dużo innych rzeczy" 972- 1 

Leon Rubaszkin, Kilińskiego 44. 
Tel. 56·48. Firma egzystuje od 1899 roku. 

T;ylko Piotrkowska 9. front. I piętro. 

2500 ctr. 
"OryginaSnef;.·" :?!".-"'till 

CiJlabisza Pe~ku(; 100" 
I{tóre tlZ9skalo w konkursach dOŚWHid· 
czalnych WieJkp. Izby Rolniezej pierw· 
sze miejsce wskute:, zalet biologicz
nvch i bujnegu ro:!l,rZeW!anI8 SIę lak" 
najplenniejszt', otiaruje do natychml8 
stowej dostawy w żądanych Jl ośclach 
%8-5 StaCia rozlIJuaża lna 

PamiątkowO pow. Puznańsk i 
pocztfi i I{ole) W nl1eISl,'u 

___ "",...u_ .. ~'='''''''**'-''' _____ IICIIII._ 
NIE KUPUJCIE MEBLI n ~ 
zanim odwiedzicie magaZ7n m6j za· ~.ąl1 ·11 or~p 
opatrzony w wielki w7b ór me bli yU II 

manufaktura B CYKLIS pojedynczego, mo
żliwie od gospo· 

~alantel'ja • 
ledwab łJódź. ul" Konsfantynowska Hr, 84. ~~r~a, OWf :~6t~mt~ 
,: Iraplc:i Garbowanie wszelkich skór zwyczaj- • Głosu· sub ~ Ty-
5wetry nych i szlachetnych. Wyrób kożu- siąc". 962-2-m 

chów wartowniczych, szofer-
Piotrkowska 37 skich, zakopiallskich, dam-
(W podwórzu) skich i męskich, kożu-

979 - 5 chów krytych, oraz 

Dr. 

Smoleński 

powrocłł. 

l)r. med. 

Ze ligsono wa 

pledów j dywa
nÓW futrzanych. 5989-1 

Ceny konKurencyjne! 
Najdogodniejsze warunki! 

fi! 

BuchaUer" bilansista 

Przyjmę n~ miesz· 
kanie Jednego 

mężczynę. Główna 
.Nz 50, m. 57, pra
wa ofic. III piętro. 

9M-1-m 

Pokój umeblowany 
do oddania za 

40 zł. miesięcznie 
Oferty pod .SY· 
renaO. 978-I-m 

DoniesienIa rozm 
komplet}: sypialń, jadalń, i urządzen kuchennyc\l, a szcze-
gólnie prz( dmioty pojedyncze: SZAFY. ŁOZKA, OTO !W pudelkach Akuszerja 
MANY, LUSTRA i t. d. Ceny konkurencyjne. Krzesla wie. z sitkiem) Choroby kobiece 

z wieloletnią rutyną, Władający 
I< ilkoma Językami poszukuje 
zajęcia stalego ewent. pracy 
~odzlnoWej. Łasl{ zgłoszenia pod 
"Firmus· przyjm. adm. .,Glosu". Akuszerk~ Pipiko

wa przYJmuJe pa
nie. Piotrkowska 
152, m. 14. 55-lO-d 

946-2· d 

183 Piotrkowska: 
• Biuro próśb i 

porad (abs. praw) 
zatatwia podania i 
rekursy do wszel
kich wladz, umowy, 
korespondencje i 
t. p. 945-2 d 

Zagobione doknm. 
O

lejniczak Kon
s·tanty zgubil do

wód osobisty wyd. 
w Łodzi. 28·5-z 

Kwaśniewski Igna
cy zgubił pasz· 

port niemiecki wy
dany w Łodzi. 

929-5-2 

DO ODO lUlU' 
(pożyczę) 

·2.000 
deńslde po wyjątkowo niskich cenach. Daję również na Wy jedyny wypróbowany ~rodek usuwa· weneryczne lU lw I-eSZlranle e 
platę ratami miesięcznemi Magazyn otwarty cary dzień bez jacy bezpowrotnie 9(0 biet). n dolarów 
przerwy. Uwa~a! Po separacjj firma moja Dlieści Pot i niemilą woń Usuwanie wlosów pra$!nę potyczyć tylko pod zasta',v 
się nadal Piotrkowska 9. Zadnej filji nie posiadam Z rąk n6g i pach I z twarzy e lektro- l:i 'ł· u ;,o d l;o'.ve z dużym salonem (ewent. 200 zł. na 4 mie- realnych rzeczy. 

J N 
· lIi: a. llIoż l . poł ą cz. ~ pokoi) w czystym do siące. Zapłacę 10 Oferty do .Głosu" 

a S l" e l s 1z I- Piotrkowska Nr. 9 Laborat. Chem, Farmac. 1 m. 6 ~Herpnia ! mu W śródmieściu poszukiwane. proc. miesięcznie. sub •• Kwit M 5915" · " n (l-sze pi~tro front). "Ap. Kowalski", Warszaw:l . ' ?d _: ;- <1 , ~~róc; Ofnry cl f1 IN , L;r ińs i[IC<.:!(\ Ewan~eil- Oferty sub. "Po' 915.'] 

Trl~p~~~w~a~~~~~~t:r:o~.~3:00:~==;=~==~;=_;~~~;~';H~~~~~~~~~. __ =~~._!_~_2_Z_· y.c_~_a_·_._9.H_~_. 1_d ______ _ 

Redaktor i wydawca: li1arceli Sacha. W drukarni .Ułosu Polskiego' Piotrkv~" · ':lI. 80. i(eUa lHor odDowiedzialny; Władysław Ma,alski. 




